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POD SZTANDAREM REWOLUCJI
Wielka Rewolucja Październi­

kowa stanowi niewątpliwie punkt 
przełomowy w dziejach ludzkoś­
ci. Po iaz pierwszy w historii, .na 
olbrzymim obszarze, stanowiącym 
jedną szóstą kuli ziemskiej, obej­
muje władzę lud pracujący, ro­
botnik, chłop i inteligent. Po o- 
kresach feodalizmu i kapitalizmu, 
około 200 mil.ionów ludzi wkro­
czyło na drogę socjalizmu. W ten 
sposób znaczna część ludzkości 
dokonała potężnego skoku w 
przyszłość.

Na gruzach caratu, najbardziej 
zacofanego państwa w Europie, 
dokonał się najbardziej postępo­
wy przewrót społeczny, który 
przeistoczył od fundamentów ży­
cie licznych narodów na obsza­
rze Związku Radzieckiego. Po­
tężny rozwój upaństwowionego 
przemysłu, gigantyczna przebu­
dowa rolnictwa w duchu kolek­
tywizacji gospodarstw rolnych, 
niespotykany w dziejach postęp 
techniczny, całkowity przewrót 
w stosunkach własnościowych w 
myśl interesów mas pracujących 
— większości narodu — na tej 
bazie zrealizowana została z że­
lazną konsekwencją idea plano­
wej gospodarki socjalistycznej. Lu 
dy Związku Radzieckiego uwolnio 
ne zostały raz na zawsze od wid­
ma kapitalistycznej i obszairniczej 
eksploatacji, kryzysów i bezrobo­
cia, głodu i nędzy. Przewrót spo­
łeczno-gospodarczy umożliwił re­
wolucję kulturalną, potężną pracę 
umasowienia oświaty i kultury, 

podr.ies.enia wielomilionowych 
mas ludu pracującego miast i wisi 
z mroków analfabetyzmu, na wyży­
ny współczesnej kultury. Ludy u- 
ciskane i poniewierane przez ca­
rat zdobyły samodzielność naro­
dową i możliwość nieskrępowane­
go rozwoju własnej kultury. Z car 
skiego więzienia narodów powsta­
ła radziecka -wspólnota ludów, 
kroczących wspólnymi siłami ku 
lepszej przyszłości.

Mimo bezustannych wysiłków 
międzynarodowego kapitalizmu i 
mocarstw ' imperialistycznych nie 
udało się wrogfm siłom gasnącego 
świata zdławić rewolucji paździor 
nikowej, zahamować zwycięskiego 
marszu mas proletariackich. Z re 
wolucji wyrósł, dzięki Leninowi 
i Stalinowi, potężny Związek Ra­
dziecki i jego zbrojne ramię, nie­
zwyciężona Armia Czerwona. Dzię 
ki tym potęgom udało się urato­
wać ludzkość przed hitłerowsko- 
fasrystowską nawałą, przywiócić 
ujarzmionym narodom Europy wól 
ność i niepodległość.

Dzięki rewolucji październiko­
wej i jej zdobyczom, przechodzą 
obecnie liczne ludy Europy bezbo- 
:esną rewolucję demokratyczną, 
bez przelewu krwi wkraczają na 
tory, wiodące do Socjalizmu. Obec 
nie przeszło 400 milionów ludzi w 
Europie i Azji-ma już za sobą re­
wolucję demokratyczną lub socja­
listyczną. (Około 200 milionów w 
Związku Radzieckim, około 100 
milionów w wyzwolonych z pod hi 
tlerowskiego jarzma krajach Euro­

py środkowej i wschodniej oraz 
przeszło 100 milionów *w  ludo­
wych Chinach i Mongolr).

Obecne pokolenie nie zdaie so­
bie jeszcze w całej pełni sprawy 
z historycznej doniosłości tych 
przemian, z gigantycznych skut­
ków wyzwolenia przez rewolucję 
październikową potężnych sił wy­
twórczych, hamowanych przez ka 
piłalistyczne stosunki produkcyj­
ne, z upowszechnienia kultury i .1- 
światy, z rJeur.i knionej rewollucji w 
psychice i postawie życiowej wie­
lomilionowych mas ludzkich. Po 
wspólnym zwycięstwie nad faszyz 
mem, międzynarodowy kapitalizm 
przy pomocy swych reformistycz- 
nych sługusów, stara się osłabić 
Związek Radziecki, zahamować 
jego zwycięski marsz. Lecz i ta 
nowa, spóźniona próba unicestwię 
nia skutków wielkiej rewolucji nie 
uda się. Wielkie procesy historycz 
ne nie są odwracalne.

Lud żydowski -szczyci się tem,. 
że najlepsi jego synowie, rewolu­
cjoniści i bojownicy żydowscy 
brali czynny udział w rewolucyj­
nych zmaganiach. W stosunku do 
wielkich mas rewolucjonistów 
wszystkich innych narodów za­
mieszkujących dawną Rosję, licz- 
ba Żydów i ich rola nie była' tak 
wielka, jak to celowo pragną 
przedstawić faszyści i antysemici. 
Żydzi dali jednak dużą daninę 
krwi i ofiar na ołtarzu rewolucji.

Z dumą stwierdzamy, że poza narodowe, 
tysiącami Żydów — jednostek, bio 
rących udział w rosyjskim ruchu (Dokończenie na str. 2-ej)

rewolucyjnyin, tylko jedna partia 
żydowska walczyła jako całość 
pod sztandarami rewolucji paź­
dziernikowej, Żydowska Partia Ro 
botnicza ,.Poalej Sjon". Walczyła 
ona z podniesioną przyłbicą, z wła 
snym. żydowskim, rewolucyjnym 
sztandarem w dłoni, pod hasłami 
wyzwolenia społecznego i narodo­
wego.

Była więc jedyną reprezentant­
ką narodu żydowskiego w rodzi­
nie walczących o wyzwolenie lu­
dów.

Sytuacja partii nie była wów­
czas łatwa na terenie żydowskim. 
Miała przeciwko sobie znaczne i 
zasobne w środki siły żydowskiej 
refo-rmistycznej socjal-demokracji. 
„Eund" stał po drugiej stronie ba­
rykady, zwalczał z pianą na li­
stach rewolucję październikową w 
sojuszu z mienszewikami i kontr­
rewolucjonistami rosyjskimi.

Inne grupy żydowskie chwiały 
się i były w rozsypce. .Jednocześ­
nie zaś idee narodowo-wyzwoleń­
cze i niepodległościowo-palestyń- 
skie „Poalej Sjonu" nie natrafiały 
jeszcze wówczas w obozie rewo­
lucyjnym na takie zrozumienie, ja­
kie wywołują obecnie. Mi­
mo to partia nasza z żelazną kon­
sekwencją szła drogą socjalistycz­
nej rewolucji. Rozumiała historycz 
ny związek między przewrotem 
społecznym a walką o wyzwolenie

„Wolni z wolnymi, równi z równymi!"



ZERUBAWEŁ

40 LAT „POALEJ SJONU"
Rok bieżący jest dla żydowskiego 

ruchu robotniczego rokiem jubileu­
szowym. W roku 1946 mija 40 lat 
od dnia, w którym odbył się pierw­
szy założycielski zjazd partii.„Poalej 
Sjon" w carskiej Rosji. W Połtawie, 
na Ukrainie, położono fundamenty 

■ pod ruch, --który rozrósł' się później 
i dotarł do ' wszystkich zakamarków 
świata, gdziekolwiek znajdowały się 
większe czy mniejsze skupiska ży­
dowskie. Ruch „Poalej Sjon" objął 
proletariat, chałupników, inteligen­
cję i młodzież — łącznie z młodzieżą 
sźkolną — już w pierwszych latach 
swego istnienia.

W tym samym mniej więcej okre­
sie odbyły się zjazdy w Ameryce, Pa 
lestynie i Austro - Węgrzech; istnia­
ły wtedy i pozostały na pewien czas 
poważne różnice między programa­
mi partyj „Poalej Sjon" różnych kra 
jów. Wszystkie jednak partie uwa­
żały partię rosyjską - za macierzystą. 
Było to.w dużej mierze zasługą Be­
ra Borochowa, który pierwszy prze­
prowadził gruntowną analizę ano­
malii żydowskich, nakreślił his torycz 
ne perspektywy, do jakich wiedzie 
obiektywny rozwój rzeczywistości 
żydowskiej i sformułował subiek­
tywnie — rewolucyjną polityczną 
drogę walki, którą powinna iść do 
społecznego i narodowego wyzwole­
nia żydowska klasa robotnicza na 
czele narodu żydowskiego.

Na Borochowa wpływało jednak 
specyficzne środowisko żydowskich 
mas ludowych carskiej Rosji i specy 
ficzn-e warunki przedrewolucyjnej 
sytuacji kraju.

Partia „Poalej Sjon" przy swoim 
powstaniu czerpała z dwu źródeł: z 
anormalnej rzeczywistości żydow­
skiej z jej charakterystyczną socjal­
no - ekonomiczną strukturą i z 
wzrostu nowoczesnego proletariatu 
miejskiego, który sięga po‘ władzę 
nad krajem i ma być organizatorem 
nowego społeczeństwa. Masy żydów 
skie wysunęły „Poalej Sjon1' jako 
rućh, mający oczy otwarte na wszyst 
kie zjawiska, dotyczące bezpośrednio 
lub pośrednio najszerszych warstw 
narodu, ich realnych interesów i 
możliwości ich wzrostu i rozwoju.

Rozumiała, że idea sa- 
mookreślenia narodów, jedna z pod 
stawowych idei rewolucji paź­
dziernikowej, będzie musiała w re 
zultacie rewolucji, wcześniej lub 
później, być zastosowana również 
do narodu żydowskiego, że po­
przez rosyjski Październik zbliży 
się proletariat żydowski do swego 
wyzwolenia, do żydowskiego Paź­
dziernika wolność i niepodległo­
ści.

Teoretyk i wódz marksistow- 
sikiego „Poalej Sjonu" Ber Boiro- 
chow, na wieść o wybuchu rewo­
lucji, pośpieszył ze Stanów Zjedno 
czonych do Rosji, by, jak twier­
dził, „ucałować ziemię, na której 
wybuchła rewolucja socjlalna". Po 
przybyciu rzucił się w gąszcz prac 
rewolucyjnych. W wirze tych go­
rączkowych zajęć i podróży — za­
chorował i w grudniu 1917 roku 
zginął na posterunku. Pogrzeb je­
go w Kijowie stał się potężną 
manifestacją czci dla genialnego 
przywódcy robotnicżego ze strony 
żydowskich, rosyjskich i ukrain- 

Atmosfera rewolucyjna zrodziła 
szybko w ruchu „Poalej Sjonu“akty 
wistyczne nastroje proletariackie, 
wolę czynu i wiarę we własne siły, 
jak również zrozumienie i świado­
mość roli, do której wypełnienia jest 
historycznie powołana klasa robotni 
cza — rolę przebudowy społeczeń­
stwa i własnego żydowskiego środo­
wiska.

Było to w latach carskiego ucisku 
i ogromnej masowej emigracji ży­
dowskiej. Jak dziwnym by się to 
nie wydawało, jest faktem, że 
„Bund" — pierwsza socjalistyczna 
partia na ulicy żydowskiej — ne­
gował zarówno anomalie ekonomiki 
żydowskiej na miejscu, jak również 
intenzywną emigrację żydowską. 
„Bund“ widział oba te zjawiska, 
ale ich nie „uznawał". Nie „uznawał" 
ich, ponieważ uważał, że są one wy­
nikiem „przejściowych" przyczyn i 
dlatego istnieją „chwilowo". Winien 
wszystkiemu jest rzekomo wyłącznie 
ustrój polityczny. Jak dziwnym by 
się to nie wydawało, jest również 
faktem, że „Bund" w owym okresie 
nie chciał w żaden sposób „uznać" 
organicznej łączności Żydów róż­
nych krajów i wyśmiewał „wszech 
światowość", z którą obnoszą się 
poalej.- sjoniści.

„Bund" nie chciał widzieć niczego 
wspólnego, a tym bardziej żadnej 
głębszej łączności organicznej mię­
dzy masami żydowskimi w Rosji a 
ich braćmi w Ameryce na przykład. 
A cóż dopiero mówić o sprawie tery 
torium, własnego kraju, czy też po 
prostu Palestyny.

Nie jest rzeczą zbyt łatwą zdać so 
bie dziś sprawę z tych wszystkich 
niezdarnych zarzutów, jakie stawia 
no czterdzieści lat temu „Poalej Sjo- 
nowi" i które miały zamknąć mu 
drogę do międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

„Poaleg Sjon" walczył w owym 
okresie jeszcze ną. drugim froncie: 
z ogólno - mieszczańskim ruchem 
sjonistycznym, który drwił z idei so 
cjalistycznych na ulicy żydowskiej 
i nie chciał słyszeć o klasowym zróż 
nicowaniu narodu żydowskiego. Na­
wet młodzi, którzy wyjeżdżali do

Pod sztandarem Rewolucji
(Dokończenie ze str. 1-ej)

skich rewolucjonistów. Jedna z 
ulic radzieckiego Kijowa nosi po 
dziś dzień Jego imię.

Uczniowie i towarzysze Wiel­
kiego Nauczyciela kontynuowali 
jego dzieło, pracowali i walczyli 
dla sprawy rewolucji, zajmując na 
rozmaitych terenach poważne sta­
nowiska. Gdy wybucha walka z si 
łami kontrrewolucji, gdy formują 
się kadry Czerwonej Gwardiji, po­
tem zaś Armii Czerwonej, „Poalej 
Sjon" powołuje do życia Bataliony 
im. Borochowa, żydowskie kadry 
wojskowe, które w szeregach Ar­
mii Czerwonej walczyły na fron­
tach zmagań z kontrrewolucją i 
imperializmem. Krew żydowskich 
żołnierzy rewolucji n e poszła i nie 
pójdzie -na marne.

Jeszcze Przez długie lala po zwy 
cięstwie i ustabilizowaniu się Zwią 
zku Radzieckiego (do 1928 r.) „Po 
alej Sjon" lewica była poza 
W.K.P. (b.) jedyną legalną partią 
polityczną na terenie Związku Ra 
dzieckiego. Światowy ruch rewolu 
cyjny zdaje sobie sprawę z tego, 
że partia nasza była i jest jedynym 

Palestyny w tym celu, ażeby tam 
stać się robotnikami, negowali walkę 
klasową i bjii zwolennikami pełnej 
jedności narodowej w obliczu wiel­
kiego zadania „odbudowy kraju": 
Należy naprzód odbudować Palesty­
nę, potem zaczniemy „bawić się" w 
walkę klas. Palestynie nie trzeba so 
cjalistycznych idei, socjalistycznych 
dróg. Naród buduje państwo, a ro­
botnicy stoją na usługach narodu.

„Poalej Sjon" miał za zadanie prze 
orać i ten odcinek — sjonistyczny' i 
zasiać na nim pierwsze ziarna rewo 
lucyjnej marksistowskiej ideologii 
aż do uznania realnej rzeczywistości 
i zrozumienia nieodwracalnych pro­
cesów, które wysuwają ideę socja­
listyczną i rewolucyjną praktykę pro 
letariacką właśnie w Palestynie jako 
najbardziej żyzne podłoże życia ży­
dowskiego.

Czterdzieści lat minęło od tamtego 
wieczoru, kiedy to w piekarni poł- 
tawskiej, na bocznej uliczce sformu- 
‘owane zostały zasady i fundamenty 
marksistowskiego „Poalej Sjonu". 
Przeszły burzliwe lata historii: dwie 
wojny światowe, największa rewolu 
cja w historii społeczeństwa ludzkie­

go, a na gruzach carskiej Rosji po­
wstał potężny, wielonarodowy Zwią 
zek Radziecki. Małe grupy pionie­
rów utorowały drogę do Palestyny 
setkom tysięcy Żydów wszystkich 
warstw. Na oczach cywilizowanego 
świata systematycznie, planowo wy­
mordowano ponad sześć milionów 
Żydów. Ten sam świat przypatrywał 
się ze zdumieniem rozwojowi nowej 
Palestyny.

Problem żydowski stał się jednym 
z najbardziej aktualnych i palących . 
problemów światowych, a Palestyna 
— dzięki swojej nowej żydowskiej 
rzeczywistości — pozostaje dziś w po 
lityce światowej .w najciaśniejszym 
organicznym związku z rozwiąza­
niem problemu żydowskiego, jako 
problemu eksterytorialnego, bezdom 
nego narodu, żydowska klasa robot 
nicza jest na całym świecie natura! 
ną awangardą narodu żydowskiego, 
ale właśnie dlatego nie ma dla niej 
innej drogi, niż rewolucyjna droga 
politycznej walki masowej. W tej 

żydowskim ruchem robotniczym, 
który niezachwianie stał i stoi na 
straży idei rewolucji październiko­
wej, wbrew atakom burżuazji i re 
formizmu.

Nasza walka nie jest skończona, 
walka irwa. Obecne zmagania lu­
du żydowskiego o wolność i nie­
podległość z imperializmem bry­
tyjskim, to dalszy ciąg wdlk paź­
dziernikowych. Toczy się ona o te 
same wolnościowe, wyzwoleńcze 
cele. Masy żydowskie rozumieją 
to coraz lepiej. Proces konsolida­
cji żydowskiej lewicy robotniczej 
w Palestynie i na całym świecie 
odbywa się na naszej rewolucyj­
nej, marksistowskiej i borochow- 
skiej platformie.

Lud żydowski i ludy całego 
świata zdają sobie coraz lepiej 
sprawę, że Październik — to zwy­
cięstwo postępu, to dalszy, wielki 
krok naprzód w historii, to marsz 
ludzkości do nowej epoki w dzie­
jach świata, do epoki Socjalizmu.

Adolf Berman. 

drodze orientować się musi na współ 
notę interesów i solidarną walkę ra 
niię przy ramieniu, z masami robotni 
czymi narodu arabskiego, — w opar 
ciu o zwycięstwo istotnie rewolucyj 
nyćh ideałów międzynarodowego so 
cjalizmu, w oparciu o Związek Ra 
dziecki.

Czterdzieści lat historii potwierdzi 
ło słuszność zasadniczych założeń 
„Poalej Sjonu" i dziś nie ma żadne­
go ruchu, tak wśród ogólnych jak 
i żydowskich ruchów robotniczych, 
który — świadomie czy też nie świa 
domie — nie brałby wielu rzeczy 
od nas. Borochowizm stał się rewo­
lucyjnie marksistowskim świadec­
twem dojrzałości dla ruchów, prfeten 
dujących do uznania i prawa oby­
watelstwa wśród żydowskiego pro­
letariatu, Borochow stał się uzna­
nym teoretykiem i nauczycielem re­
wolucyjnej młodzieży żydowskiej, 
która szuka drogi od obozu koncen 
tracyjnego i komory gazowej do pro 
duktywnego, twórczego życia żydów 
skiego we własnej ojczyźnie .

Obecna epoka w życiu żydowskim 
jest pełna tragizmu. Nigdy jeszcze 
dotąd nie była tak jasna i niewątpli 
wa dla każdego anomalia życia ży­
dowskiego, polegająca na naszej eks 
terytorialności i stałej zależności od 
innych narodów, jako wiecznie sła­
bej narodowowej mniejszości. Dziś 
nie ma nikogo, kto by widział w an- 
tysemityźmie zjawisko chwilowe, ma 
jące swoje źródło rzekomo wyłącz­
nie w ustroju politycznym. Ruch so 
cjalistyczny zmienił' bardzo wiele w 

• swoim Ogólnym poglądzie na kwe­
stię narodową; nastąpiła również głę 
boka zmiana w jego stosunku do pro 
blemu żydowskiego. Palestyna i na­
sze dążenia wyzwoleńcze nie .są już 
traktowane jako „reakcyjne" i „na­
cjonalistyczne", lecz jakd demokra­
tyczny ruch wolnościowy narodu ży 
dowskiego, który pierwszy zapalił 
pochodnię socjalizmu na Bliskim 
Wschodzie. W społeczeństwie żydów 
skim wie_się powszechnie, jeżeli na­
wet nie wszyscy się do tego przyzna 
ją, że klasa robotnicza jest budowni 
czym i twórcą, obrońcą i bojowni­
kiem, na którego rachunek należy 
zapisać nasze wielkie dzieło; że kia 
są robotnicza jest powołana do do­
prowadzenia naszej walki o narodo­
we i społeczne wyzwolenie do peł­
nego zwycięstwa.

Czterdzieści lat temu założone zo 
stały podwaliny pod wielki gmach 
wolności narodu, żydowskiego. 
„Poalej Sjon" był wszędzie w pierw 
szych szeregach budowniczych. 
Wszędzie wnosił pierwszy wkład do 
kultury żydowskiej, budził świado­
mość narodową, walczył o godność 
ludzką i hartował rewolucyjną wolę 
proletariatu.

„Poalej Sjon"’ stworzył syntezę na 
rodowych i społecznych zadań. „Po 
alej Sjon" wyznaczył drogę świato­
wej jedności narodu żydowskiego w 
walce o wolność, całości i jedności 
żydowskiej klasy robotniczej, orga­
nicznej solidarności z masami robot­
niczymi wszystkich krajów.

Na tle głębokich zmian, jakie za­
szły na całym świecie, wśród wszyst 
kich narodów, a zwłaszcza w życiu 
żydowskim, wyrosły przed żydow­
ską klasą robotniczą nowe zadania 
bojowe. Cel jest ten sam, te same 
są sity.

Łatwiej jest dziś iść tą drogą, głęb 
szą staje się nasza wiara, kiedy pa­
trzymy na czterdzieści przebytych 
lat. Stworzono poważny, ważki, cen 
ny rozdział w . historii żydowskiej. 
Dzięki niemu jest nasze obecne po­
kolenie dojrzałe do dalszej pracy 
i walki.

Zerubawel.



Henryk Wasser

PRZED WYBORAMI
Prezydium Krajowej Rady Naro­

dowej uchwaliło na swym posiedze­
niu w dniu 1. listopada wydać za­
rządzenie o przeprowadzeniu wybo­
rów do Sejmu Ustawodawczego.

Kalendarz wyborczy ustalony . 
przez Prezydenta KRN już obowią­
zuje. Dzień 19 stycznia 1947 r. — 
dzień dokonania wyborów — zbliża 
się poprzez poszczególne czynności 
wyborcze.

Demokracja polska dokonała aktu, 
którego doniosłości nie trzeba na­
wet udowadniać.

W ten sposób utraciła ostatecznie 
wszelkie podstawy brudna „szepta- 
na“ propaganda insynuacji i plotek.

Wybory 1947 r. odbędą się w zu­
pełnie innych warunkach społecz­
nych i politycznych, aniżeli wszyst­
kie poprzednie wybory w Polsce.

Wszystkie koncepcje przed wrześ­
niowe — od reformistycznego socja­
lizmu 1918 r. aż do rodzimego fa­
szyzmu OZN czy ONR — nie opie­
rały się na szerokiej bazie masowej. 
Podstawy piramidy społecznej—ro­
botnicy, chłopi i pracująca inteligen­
cja nic albo prawie nic nie miały 
wspólnego ze sprawowaniem wła­
dzy. Masy były przedmiotem, nie 
zaś podmiotem władzy.

Wyświechtany frazes o „mocar- 
stwowości" i policyjne „posłannic- 
two“ tworzenia „cordon sanitaire“ 
w stosunku do Związku Radzieckie­
go z jednej strony a z drugiej — 
głodny naród z bardzo niską stopą 
życiową — w kleszczach Ciemno­
grodu oraz więzienia i obozy, wy­
pełnione działaczami sprawy ludo­
wej — wszystko to coraz bardziej 
oddalało urzędową myśl społeczną 
i polityczną od rzeczywistości na tle 
faktycznie zachodzących procesów.

Obecny system ludowładztwa w 
Polsce opiera się na realnym grun­
cie sił szczerze demokratycznych.

Przeprowadzona reforma rolna, 
upaństwowienie kluczowych gałęzi 
gospodarki narodowej, niezależność 
i samodzielność polskiej ekonomiki, 
dwa miliony zorganizowanych robot­
ników w Związkach Zawodowych, 
coraz większe zainteresowanie robot 
ników i chłopów problemami społe- 

. czno - -politycznymi i kulturalnymi 
•raz przodująca rola Polski na od­
cinku polityki zagranicznej — poli­
tyki przyjaźni z ZSRR i niedopusz­
czenia do odrodzenia niemieckiego 
militaryzmu — oto kamienie milowe 
osiągnięć polskiej demokracji cz^nu.

Naczelnym żądaniem przyszłego 
Sejmu Ustawodawczego będzie osta 
teczne umocnienie ładu demokraty­
cznego w Polsce i zabezpieczenie go 
przed wszelkimi wstrząsami. 
Być może, że podziemne grupy 
neofaszyzmu polskiego z pod znaku 
NSZ, WiN czy OP nie pozostaną 
bezczynne wobec przedwyborczej 
sytuacji w kraju. Wiemy, że do­
tychczas nic świętego dla nich nie 
było. Podpalaniem wsi. dywersją, o- 
fensywą propagandową i pogroma­
mi ludności żydowskiej usiłowały 
stworzyć za granicą i w kraju prze­
świadczenie. że Polska żyje na wul-

W 1942 r., w okresie najcięż­
szych zmagań między Związkiem 
Radzieckim a faszyzmem hitle­
rowskim, ukazała się w Tel Awi­
wie książka jednego z czoło­
wych teoretyków i przywódców 
marksistowskiego „Poalej Sjo- 
nu" dr. Rafalkesa (Nira) p. t. 
„Leningrad". Zawiera ona wspo­
mnienia że Związku Radzieckie­
go, z własnych przeżyć i Walk. 
Szczególnie interesujące są roz­
działy, dotyczące stanowiska to­
warzyszy z „Poalej Sjonu" w 
pierwszych miesiącach rewolucji 
rosyjskiej i w dalszych pracach 
i walkach rewolucyjnych. Oto 
kilka fragmentów ze wspomnieli 
tow. Nira.

,,W kwietniu 1917 r. wzmogła 
się agitacja bolszewików. Ich wy­
stąpienia stały się nader ener­
giczne szczególnie w sprawach 
wojny i pokoju. Popierali ich w

Tow. mgr. Henryk Wasser, je­
dyny żydowski radny m. Warsza­
wy, złożył na 22-ej Nadzwyczajnej 
Plenarnej Sesji Warszawskiej Ra­
dy Narodowej, dna 20 listopada, 
następujące oświadczenie:

W związku z wkroczeniem kra­
ju w okres przedwyborczy oświa­
dczam w imieniu ludności żydow­
skiej StoŁcy, robotników, rizemieś 
linikówi, pracującej inteligencji i 
ich partii, którą mam zaszczyt na 
Wysokiej Radzie reprezentować, 
Żydowskiej Partii Robotniczej 
„Poalej Sjon" lewicy, że cały ży­
dowski aktyw Warszawy w zro­
zumieniu obecnej sytuacji i doko- 
nywujących się przemień staje do 
dyspozycji demokratycznego blo­
ku czterech stronnictw, gotowy po 
nieść wszystkie ciężary,. które zo­
staną nam nałożone w akcji wy­
borczej.

Żydzi Warszawy — bohaterscy

Demokracja polska natomiast — 
awangardowe partie Narodu Polskie­
go — PPR, PPS, Sir. Dem. i Str. 
Ludowe — realizuje program po­
mocy ocalałej ludności żydowskiej, 
walczącej o gospodarcze i kultural­
ne ugruntowanie swego bytu naro­
dowego — program, stworzony w 
Walczącym Podziemiu wespół z 
przedstawicielami naszego ruchu. 
Rzeczpospolita Polska okazuje po­
nadto życzliwość i sympatie żydów -

skiej, demokratycznej myśli pań­
stwowej .— ideom wskrzeszenia de­
mokratycznego żydowskiego państwa 
ludowego w Palestynie.

żydowska socjalistyczna myśl pań­
stwowa, nasz ruch w Polsce i poza 
krajem, — związany jest organicz­
nie z koncepcją Polski Demokra­
tycznej i społeczno-gospodarczej, 
demokratycznej przebudowy całej 
Europy.

Dokonują się głębokie przeobraże-

Dr N. I Rafalkes (Nir)

„Poalej Sjon**  w latach
tej akcji „internacjonaliści" oraz 
„Poalej Sjon", tak że już w tym 
okresie okrzyczano nas jako 
bolszewików", (str. 59).

„Na ulicach odbywały się bez­
ustanne niemal wiece, spory, a 
nieraz bijatyki. Bolszewików — 
leninowców burżuazja prześlado­
wała na każdym kroku. Ponieważ 
zaś my, towarzysze z „Poalej 
Sjonu", broniliśmy ich w prasie i 
na ulicy, ponieważ popieraiiśmy 
ich akcję i agitowaliśmy przeciw 
wojnie — to i nas wszędzie uwa­
żano za bolszewików i prześla­
dowano podobnie jak ich", (str. 
60).

„Po raz pierwszy po wieiu, wie­
lu latach święcił Petersburg 1 
maja. Mieszczaństwo stroniło o- 
czy wiście od demonstirac|ji, ale 
wypadła ona imponująco. Na Po­
le Marsowe ciągnęły pochody ze 
wszystkich stron miasta z czer-

Oświadczenie
iow. mgr H. Wassera na sesji 
Warszawskiej Rady Narodowej

bojownicy ghetta zademonstrowa­
li światu swą łączność z walczą­
cym (podziemiem Polski w walce z 
hitlerowskim okupantem, z wal­
czącą i krwawiącą demokracją 
Polską, wznosząc nad swymi re­
dutami wolnościowe sztandary 
polskie i żydowskie. Zademonstro 
wali ją, tworząc w wspólnym tru­
dzie program walki i odbudowy 
kraju. Nie zabraknie ich obecnie 
wi obliczu historycznej decyzji 
Rządu Rzeczypospolitej.

Na nowym odcinku przyczyni­
my się do ugruntowania demokra­
tycznego ładu w Polsce — gwa­
rancji i rękojmi szczęścia i po.- 
myślności szerokich rzesz ludnoś­
ci kraju, bezpieczeństwa i rozwo­
ju ludności żydowskiej i zgodne­
go współżycia wszystkich obywa­
teli Rzeczypospolitej bez względu 
na różnice narodowe czy wyzna­
niowe. 

nia społeczno - polityczne w szere­
gu krajów Europy. Dokonują się one 
również w Polsce. Ukoronuje je i u- 
twierdzi majestat prawa naszego 
Sejmu Ustawodawczego. W zacho­
dzących przemianach widzimy jedy­
ną gwarancję powszechnego i trwa­
łego pokoju —w którym i nasz pro 
blem — problem żydowski znajdzie 
sprawiedliwe i Słuszne rozwiązanie.

Henryk Wasser.

rewolucji
wonymi sztandarami. Nasz po­
chód liczył 500 — 600 ludzi. Wiec 
zorganizowaliśmy na Polu Mar- 
sowem dokoła auta ciężarowego, 
na którym ustawiliśmy prowi­
zoryczną trybunę. Dokoła zgro­
madziły się tysiące osób, towa­
rzyszy, sympatyków i lud: ob­
cych, wśród nich wielu rosyj­
skich żołnierzy. Wobec tych licz­
nych rzesz rozwinęliśmy cały nasz 
rewolucyjny program. Pamiętam, 
że gdy doszedłem do omówienia 
żydowskich problemów i m. in. 
do sprawy Palestyny, obserwo­
wałem reakcję słuchaczy. Oka­
zało się, że rosyjscy żołnierze i 
robotnicy przyjęli entuzjastycz­
nie nie . tylko nasze hasła, doty­
czące rewolucji, lecz również na­
sze postulaty, dotyczące walk: 
proletariatu żydowskiego o so­
cjalistyczny ośrodek w Palesty­
nie". (str. 61).

„W zjeździe naszej partii, który 
odbył się w Kijowie, wzięło u- 
dział 202 delegatów. Od kwiet­
nia, kiedy partia liczyła 4 tysią­
ce członków, wzrosły szeregi 
partii w październiku 1917 ro­
ku do 30 tysięcy członków", (str. 
71).

„Centralny Komitet partii stał 
na stanowisku, że wszędzie po- 
winniślmy współpracować z par­
tią bolszewików", (str. 87).

„W tym okresie byłem człon­
kiem ogólno - rosyjskiego komi­
tetu wykonawczego sowietów i 
członkiem Zarządu Związku Za­
wodowego robotników przemysłu 
skórzanego", (str. 88).

„Potem pracowałem w komi­
sariacie pracy w komunie północ­
nej. Kierowałem działalnością 
biur pracy, organizowałem je w 
całym okręgu, kierowałem pracą 
wielu instruktorów, przeważnie 
członków partii komunistycznej", 
(str. 90).

„W 1921 r. przybyłem z ramie­
nia „Poalej Sjonu" lewicy do 
Moskwy na Kongres Kominter- 
nu". (str. 91).

„Robotnicy Palestyny powinni 
wiedzieć, że myśmy byli jedyną 
partią, która w miarę swych sił 
i możliwości, pomagała i uczest­
niczyła w rewolucji", (str. 97).

Książkę swą poświęca tow. 
„Nir": „pamięci towarzyszy bo­
jowników z Batalionu im. Boro- 
chowa".



Sj onizm na rozdrożu
(Specjalna korespondencja z Tel-Aviv)

Dzień 29 czerwca 1946 roku wdarł 
się do dziejów żydowskiego ruchu 
wyzwoleńczego jako data historycz­
na. W dniu tym 25 tysięcy żołnierzy 
angielskich w pełnym uzbrojeniu 
napadło i okupowało ponad dwa­
dzieścia żydowskich kolektywów 
rolnych, instytucje narodowe w Je­
rozolimie, instytucje robotnicze w 
Tel-Aviv. W tym dniu imperializm 
brytyjski zademonstrował we wła­
ściwy mu, brutalny sposób -woja 
wrogość względem żydowskiego ru­
chu wyzwoleńczego. Tanki brytyj­
skie zdruzgotały starą politykę sjo- 
nistyczną. Angielscy żandarmi in­
ternowali w obozach koncentracyj­
nych przywódców sjonistycznych, 
którzy przez całe życie byli nasta­
wieni na jak najściślejszą współpra­
cę z angielskimi władzami mandato­
wymi. Politykę „cooperation" — 
współpracy sjonizmu z Anglią — 
zmieniło wojsko angielskie z rozka­
zu angielskiego rządu na coś zupeł­
nie przeciwstawnego —- na „non- 
cooperation".

Sjonizm stoi na rozdrożu. Atak 
rządu angielskiego przyczyni! się do 
wyjaśnienia bezkompromisowej po­
stawy naszych towarzyszy z miast 
i kolektywów rolnych, tych dum­
nych, wolnych Żydów, którzy goto­
wi są życie własne oddać za ojczy­
znę. Atak rządu zademonstrował 
jednak równocześnie, że polityka 
sjonisty^.zna znalazła się w .ślepym 
zaułku. Głębokie wrzenie polityczne 
wśród s erokich mas robotniczych i - 
całego społeczeństwa żydowskiego 
w Palestynie świadczy, że obecne 
wydarzenia nie przechodzą bez śla­
du.

Rząd angielski chciał przez swą 
akcję osiągnąć szereg celów równo­
cześnie: rozbroić masy żydowskie, 
zlikwidować ..Palmach" (szturmowe 
oddziały samoobrony), uderzyć w 
najbardziej aktywny czynnik ży- • 
dowskiego oporu w Palestynie — 
na kolektywy rolne, a w szczególno­
ści kolektyw ,Kibuc-Meuchad“ (naj­
większy krajowy związek kolekty­
wów rolnych, będący pod kierow­
nictwem na >zej zjednoczonej partii 
palestyńskiej Achdut-Awóda — Poa­
lej Sjon), usunąć obecne kierownic­
two Agencji Żydowskiej i Rady Na­
rodowej i zastąpić je innym, bar­
dziej lojalnym i skłonnym do u- 
stępstw. Rząd chciał przez swoją 
akcję sparaliżować walkę społe­
czeństwa żydowskiego w Palesty­
nie o otwarcie wrót kraju dla wol­
nej imigracji żydowskiej, chciał u- 
niemoźliwić wykonanie zaleceń ko­
misji anglo-amo-ykańskiej (legalna 
imigracja 100 tysięcy Żydów, znie­
sienie zakazu wykupu ziemi przez 
Żydów). Akcja rządu angielskiego 
skierowana jest nie tylko przeciw­
ko ostrym formom oporu żydowskie­
go, lecz również przeciwko jego 
celowi — przeciw walce o wolną i- 
migrację. Mogliśmy tej akcji angiel­
skiej uniknąć: mogliśmy skapitulo­
wać. zgodzić się na znikomą liczbę 
1.500 certyfikatów miesięcznie; to 
oznaczało jednak zgodę na zagładę 
setek tysięcy naszych braci w wy­
zwolonej Europie, na przeobrażenie 
Palestyny w jakieś nowe ghetto na 
Bliskim Wschodzi.

Dlaczego angielski rząd imperia­
listyczny, kierowany przez Labour 
Party, wypowiedział walkę sjoniz- 
mowi i narodowi żydowskiemu? By! 
okres, kiedy nasza partia, Poalej 
Sjon lewica, była jedyną partią, któ­
ra wskazywała na przepaść, dzielą­

cą sjonizm od imperializmu angiel­
skiego. Dzisiejsza rzeczywistość 
wykazała szerokim masom żydow­
skim w Palestynie i na całym świe­
cie słuszność naszego stanowiska.

Anglia przygotowuje się do trzeciej 
wojny. Palestyna ma być przekształ­
cona w centralną bazę strategiczną 
na Środkowym i Bliskim Wscho­
dzie. Baza ta zwrócona jest przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Przerzu­
cenie wojsk angielskich z Egiptu dc 
Palestyny wzmaga znaczenie mili­
tarne naszego kraju. Polityka an­
gielska widzi w żydowskim ruchu 
wyzwoleńczym, którego awangardę 
stanowi ruch robotniczy, przeszko­
dę na drodze do osiągniącia jej ce­
lów.

Żydowskie masy robotnicze nie 
dadzą się zaprząc do imperialistycz­
nego rydwanu, żydowskie masy ro­
botnicze nie będą .oporą antyradziec­
kiej krucjaty. Uważamy Związek 
Radziecki za przodującą placówkę 
walki o Socjalizm w świecie. Jego 
istnienie i rozwój są podstawowym 
warunkiem ostatecznego zwycię­
stwa robotników całego świata w 
walce o nowy porządek społeczny.

22 Kongres Sionistyczny

Nasze żćjcłania
9 grudnia r. b. rozpoczyna się w 

Bazylei 22-gi światowy Kongres 
Sjonistyczny.

W związku z wypadkami w Pale­
stynie i z nasileniem żydowskich 
dążeń narodowo-wyzwoleńczych na 
całym świecie, Kongres ten, w któ­
rym wezmą udział wszystkie partie 
i organizacje, mieszczańskie i robot­
nicze,- walczące czynnie o żydow­
ską siedzibę narodową w. Palestynie, 
będzie miał doniosłe znaczenie po­
lityczne. Waga Kongresu będzie tym 
większa, że odbędzie się w przed­
dzień wznowionej konferencji lon­
dyńskiej w sprawie Palestyny.

Kampania wyborcza przedkon­
gresowa wykazała duże zaostrzenie 
walki wewnętrznej między miesz­
czańskimi reformistycznymi partia­
mi, skłonnymi do zawarcia ugody z 
Anglią, a obozem lewicy robotniczej, 
walczącym o bezkompromisową po­
litykę anty-imperrhdistyozną i zde­
cydowanie niepodległościową.

„Poalej Sjon“ lewica sz|a we wszy­
stkich krajach do wyborów z jedno-' 
litym programem. Podstawowe pun­
kty, o które delegacja „Poalej Sjo­
nu" lewicy będzie walczyć na Kon­
gresie, są następujące:

1) Zdecydowana walka przeciw 
wszelkim imperialistycznym planom 
podziału Palestyny,

2) Zniesienie mandatu brytyjskie-

3) Aktywizm antyimperialistycz- 
ny. Wzmożenie czynnej, walki z im­
perializmem brytyjskim w oparciu 
o podziemną armię „Hagany“ i od­
działy szturmowe „Palniachu".

4) Wzmożenie masowego, demo­
kratycznego ruch oporu, jednocześ­
nie zaś przeciwstawienie się awan­
turniczemu terroryzmowi elemen­
tów reakcyjnych.

Nowa wojna groziłaby wyniszcze­
niem dalszych milionów Żydów. 
Żydowski ruch wyzwoleńczy pra­
gnie zamienić Palestynę w ojczyznę 
setek tysięcy Żydów w Europie i 
Azji, których sytuacja wymaga 
jak najszybszego ratunku, a oj­
czyznę milionów Żydów w przy­
szłości. Angielski imperializm clice 
zmienić nasz kraj w drugą Maltę, 
czy Singapoore. Rząd angielski po­
piera faszystowskie i reakcyjne ele­
menty w świecie arabskim, organi­
zuje ligę arabską, sprowadza Muf- 
tiego do Egiptu, tworzy marionet­
kowe królestwo w Transjordanii. 
Oto są pachołkowie angielskiego im­
perializmu, którzy boją się śmiertel­
nie wpływów Związku Radzieckie­
go na uciskane masy robotniczo- 
chłopskie w krajach arabskich.

Odpowiedzą żydowskiego społe­
czeństwa w Palestynie na akcję 
angielską było: jesteśmy gotowi do 
pracy i do walki. Tysiące robotni­
ków, w pierwszym rzędzie mło­
dzież, pospieszyły na pomoc ośrod­
kom robotniczym i rolniczym, z któ­
rych zabrano do więzień około 
trzech tysięcy towarzyszy. Siła ży­

5) Walka z nastrojami rezygnacji, 
z elementami gotowymi do ugody 
i kapitulacji.

6) Wzmożona żydowska imigracja 
(alija) i kolonizacja wszelkimi dro­
gami i środkami.

7) Walka o hegemonię robotniczą 
w Palestynie i w światowym ruchu 
sjonistycznym.

8) Realizacja hasła żydowsko- 
arabskiej solidarności robotniczej i 
żydowsko - arabskiego zbratania we 
wspólnej walce z imperializmem.

9) Współpraca z silami postępu, 
demokracji i klasy robotniczej na 
całym świecie. Jednocześnie wzmo­
żona walka z obcą i rodzimą reakcją.

„Prawo Człowieka"
Ukazały się 2 numery miesięczni­

ka „Prawo Człowieka", organu 
Ogólnopolskiej Ligi cło Walki z 
Rasizmem. Szczytne zadania Li­
gi są jasne i zrozumiałe. Zdajemy 
sobie sprawę, ile szlachetnego 
trudu i rzetelnej, ofiarnej pracy lu 
dai uczciwych trzeba będzie, aże­
by wychować nowe, zdrowe po­
kolenie, wolne od przesądów. Tym 
bardziej ocenić umiemy każdy 
przejaw działalności Ligi.

W dwu numerach „Prawa Czło­
wieka" znajdujemy artykuły Mar­
ka Arczyńskiego, prof. Ryszarda 
Gansizyńca, Juliusza Góreckiego, 
pirof. Olgierda Górki, adw. Tade­
usza Ręka, Tadeusza Sarneckiego 
i innych. Nie obce nam są te naz­
wiska. Wielu autorów dowiodło 
podczas! ciemnej nocy hitlerow­
skiej okupacji, że o „prawo czło­
wieka" walczyć potrafi nie tylko 
słoiwem, ale i czynem. Same tytu­
ły artykułów mówią za siebie: 
. Absurdalność rasizmu", „Polska 
racja walki z antysemityzmem", 

dowskiej samoobrony nie zmalała. 
Ośrodki kierownicze żydowskiego 
ruchu wyzwoleńczego i całego ży­
dowskiego społeczeństwa w Pale­
stynie postanowiły odpowiedzieć 
rządowi biernym oporem, t.j. zade­
monstrować całemu światu, żę naród 
żydowski zrywa stosunki ze zdra­
dziecką władzą mandatową, że spo­
łeczeństwo żydowskie w Palesty­
nie nie uznaje obcego rządu, który 
łamie swoje zobowiązania między­
narodowe. Społeczeństwo oczekuje 
z niecierpliwością dokładnych wska­
zań. w jakich formach ma się wyra­
żać konkretnie bierny opór, który ma 
objąć szerokie masy ludowe.

W pierwszych szeregach walki 
żydowskiego ludu Palestyny stoi 
nasza zjednoczona partia Achdut- 
Awoda — Poalei-Sjon i jej młodzież. 
Z pośród aresztowanych ponad poło­
wę stanowią nasi towarzysze par­
tyjni, starsi i młodzież.

Społeczeństwo żydowskie w Pale­
stynie oczekuje pomocy Żydów ca­
łego świata. Czekamy pomocy 
światowej demokracji, międzynaro­
dowej klasy robotniczej.

F. B

10) Walka, w oparciu o światowe 
siły postępu ze Związkiem Radziec­
kim na czele, o Żydowską Republikę 
Socjalistyczną w Palestynie.

Hasła te, o które' walczą obecnie 
dziesiątki tysięcy robotników ży'dow 
skich w Palestynie i na całym świe­
cie — stanowią program żydowskiej 
lewicy robotniczej, która, podobnie 
jak rewolucyjny ruch robotniczy 
wszystkich narodów, sięga po wła­
dzę na terenie swojego narodu i bę­
dzie przewodzić w walce o ostatecz­
ne narodowe i społeczne wyzwolę-

„O istocie rasizmu", „Stosunek do 
rasizmu probierzem politycznym", 
„Rasizm, antysemityzm i chrześci­
jaństwo" i inne.

Artykuł Tadeusza Ręka p. t. „Z 
dni klęski i chwały" mówi o chlub 
mej działalności „Rady Pomocy 
Żydom" w okresie okupacji (z 
prezydium R. P. Ż. pozostali przy 
życiu jedynie Tadeusz Rek, dr 
Adolf Berman i Marek Arczyń- 
ski). <

Minęły czasy okupacji, ale ofiar 
na działalność ludzi szlachetnych 
wciąż jeszcze jest potrzebna. Lu­
dzie z „Rady Pomocy Żydom" ipra 
cują obęcnie w „Ogólnopolskiej 
Lidze do Walki z Rasizmem". 
Wtedy pomagali ofiarom hitleryz­
mu i walczyli z wrogiem. Dziś wy­
chowują, uczą i służąc najszczy­
tniejszej idei demokracji walczą o 
Prawo człowieka. Bronią w tej 
walce jest miesięcznik Ligi, który 
powinien dotrzeć wszędzie fam, 
gdz e potrzebne jest słowo praw­
dy-
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Najwybitniejszy marksista ży­

dowski, jeden z najgłębszych teo­
retyków marksizmu w ogóle, nie­
strudzony działacz, energiczny i 
ofiarny bojownik — oto kim był 
Ber Borochow, twórca „Poalej 
Sjonu”. Należał do tych postaci w 
historii, których całe życie należy 
do jednej sprawy. Tej sprawie od­
dał wszystkie dni owego krótkie­
go życia — aż do ostatniego 
tchu.

Tej samej sprawie poświęciło 
swe życie przed Borochowem i po 
nim wielu ludzi, różnych ras i na­
rodowości, różnych języków — w 
różnych punktach kuli ziemskiej. 
Był jednak Borochow synem dziw 
nego narodu — i dlatego sprawa 
Borochowa, ta sama sprawa, o 
którą walczyli na całym świecie 
bojownicy proletariatu różnych 
narodów, musiała mieć zabarwie­
nie szczególne. Dla proletariatu 
wielu innych narodów wystarczy­
ło walczyć o wyzwolenie społecz­
ne; proletariat narodów podbitych 
walczył jeszcze o wyzwolenie na­
rodowe. Żydzi nie są w ścisłym 
znaczeniu słowa narodem podbi­
tym. Dziwny naród, którego synem 
był Borochow, nie posiadał ziemi, 
nie posiadał własnego kraju. Roz­
rzucony po całej kuli ziemskiej, 
zamknięty w ghettach, przez dłu­
gi czas stanowił na obcym sobie 
terytorium ciało obce. Kiedy, 
opóźniony w rozwoju gospodar­
czym i społecznym, usiłował włą­
czyć się w normalny tok produk­
cji, napotykał ir.a opór. Konkuren­
cja gospodarcza przybierała cha­
rakter walki z obcymi. Kapitalizm 
umiał odpowiednio wyzyskać tę 
niechęć do przybyszów, do „ob­
cych", pogłębianą o niechęć do 
inowierców, często o pierwiast­
kach emocjonalnych, płynących z 
ciemnoty i przesądów średnio­
wiecznych. Rósł antysemityzm. 
Proletariat żydowski niósł pod­
wójne jarzmo — ucisku klasowe­
go i ucisku narodowego.

Sytuacja proletariatu żydowskie­
go była odmienna od sytuacji pro­
letariatu innych narodów, nawet 
narodów podbitych, — walka Pro­
letariatu żydowskiego musiała 
mieć również charakter odmien­
ny. Tak mówił Borochowowi in­
stynkt marksisty — należało zna­
leźć [jeszcze marksistowskie, wy­
jaśnienie, diagnozę tej odmienno­
ści, a .znalazłszy ją — poszukać 
marksistowskiego rozwiązania, 
marksistowskiej prognozy i tera- 

■'we źródło odmienności 
walki proletariatu żydowskiego 
znalazł Borochow w zjawisku eks- 
terytorialności narodu żydowskie­
go-

Stąd wypływały anomalie gospo 
darcze, społeczne, polityczne, kul 
turalne, nawet psychologiczne. Zja 
wisko to nie zostało należycie za­
nalizowane i ocenione przez 
marksistowskich poprzedników 
Borochowa, ponieważ wszystkim 
innym narodom iest ono obce. 
Specyficzność icelów proletari^u 
żydowskiego polega na koniecz­
ności połączenia walki o wyzwo­
lenie społeczne z osobliwą formą 
walki o wyzwolenie narodowe: z 

walką o terytorium, o własny 
kraj, o własne państwo ludowe. 
Tym terytorium, do walki o któ­
re można było zmobilizować ma­
sy żydowskie całego świata, mo­
gła być tylko Palestyna, historycz­
na ojczyzna narodu żydowskiego.

Taka oto była sprawa, której 
Borochow poświęcił swe życie i 
której nadał nazwę „Poalej Sjo­
nu", sprawa, o którą od lat czter­
dziestu walczy konsekwentnie 
proletariat żydowski: „Żydow­
ska Republika Socjalistyczna w 
Palestynie".

Urodził się w r. 1881 w Zołoto- 
noszy, w połtawśkiej gubernii. Już 
w dzieciństwie wykazywał nie­
zwykłe zdolności, a jako uczeń 
gimnazjum znany był z rozległej 
wiedzy i ożywionej pracy w ko­
łach samokształceniowych. W 19- 
tym roku życia był już wykształ­
conym marksistą i rozpoczął pra­
cę wśród mas proletariatu. W r. 
1900 założył w Jekaterynosławiu 
pierwszą organizację „Poalej 
Sjon", która liczyła 150-ciu człon­
ków, robotników i studentów. W 
r. 1901, ipo pogromie w Jekatery­
nosławiu, założył pierwszą w Ro­
sji żydowską organizację Samoo­
brony. Zwiedza ośrodki żydow­
skie w Polsce, na Litwie i na 
Ukrainie, propagując swoje ide­
ały. W grudniu 1905 r. publikuje 
w czasopiśmie „Jewrejskaja Żyźń" 
(„Życie żydowskie") rozprawę p.t. 
„Interesy klasowe a kwestia na­

grodowa", która stała się teore­
tycznym fundamentem marksi­
stowskiego poglądu na kwestię 
narodową. Zjazd, który odbył się 
w 1906 r. w Połtawie mógł już 
założyć trwałe teoretyczne i or­
ganizacyjne podstawy pod mark­
sistowski ruch „Poalej Sjonu". Na

hlu I, ZyJ owsiitej Inteligencji Pracującej 
w Warszawie

W Warszawie powstał niedaw­
no Klub Żydowskiej Inteligencji 
Pracującej. Pierwsze zebranie 
członków Klubu, w którym udział 
wz ęło ok. 40 osób wykazało, jak 
bardzo słuszna była inicjatywa 
organizatorów klubu.

Zebranie zagaił w imieniu Ko­
mitetu Organizacyjnego dr Feuer- 
man, poczym przewodnictwo obję 
ła adw. Koniecpolska. Poseł dr 
Adolf Berman wygłos, ł referat o 
zadaniach inteligencji w dobie o- 
becnej. W dłuższym referacie dr 
Berman poddał dokładnej aralizie 
obecną sytuację inteligencji ży­
dowskiej w Polsce, zwróć 1 rów­
nież uwagę na powszechnie wystę­
pujące zjawisko osamotnienia, 
które jest jednym ze skutków tra­
gedii żydostwa polskiego.

Nowopowstały klub ma m. in. 
za zadanie likwidację w m arę 
swych możliwości tego zjawiska 
na odcinku inteligenckim. Klub 
ma również zbliżyć nteligencję 
żydowską do życia żydowskich 
mas ludowych.

tymże zjeździe 25-cio letni Boro­
chow uzasadniał w swoich prze­
mówieniach program klasowego i 
narodowo — wyzwoleńczego 
ruchu żydowskiego proletariatu. 
Z tych przemówień, referatów i 
dyskusji powstało następnie pod­
stawowe dzieło Borochowa ! — 
„Nasza platforma".

Po zjeździe połtawskim poświę­
ca się Borochow całkowicie pra­
cy partyjnej. Aresztowany przez 
carską policję dostaje się do wię­
zienia, po zwolnieniu z którego 
wyjeżdża do Mińska, Wilna, wrer 
szcie za granicę. W r. 1907 na 
Kongresie „Poalej Sjonu" w Ha- 
d-e, zakłalda Światowy Związek 
„Poalej Sjonu" i obejmuje funkcję 
jego sekretarza generalnego.

Od 1908 do 1919 r. zwiedza ca­
łą Europę pracując niestrudzenie 
dla Partii. W okresie tym reda­
guje centralny organ partii i wy- 
daje szereg rozpraw w języku ży­
dowskim. W latach tych bowiem 
Borochow, który w chwili zet­
knięcia się z żydowskim ruchem 
robotniczym nie umiał ani słowa 
po żydowsku, opanował już ję­
zyk żydowski doskonale, co wię­
cej zajął się jego badaniem, do 
tego stopnia, że w 1912 r. wydał 
w Wilnie dwa podstawowe dzie­
ła w dziedzinie filologii żydow­
skiej: „Zadania żydowskiej filo­
logii" i „Biblioteka żydowskiego 
filologa". Stał się uznanym teo­
retykiem, „ojcem filozofii żydow­
skiej".

Myśliciel na dużą skalę, o sze­
rokich horyzontach, publikuje Bo­
rochow szereg dzieł filozoficzych 
i ekonomicznych. Interesuje się 
filozofią marksizmu i problemem 
religii. Dwie jego głębokie i cen­
ne prace z tej dziedziny to: „Wir-

Poseł Berman określił to zada­
nie klubu, jako „samoPoznanie" 
to znaczy poznanie żydowskiej 
kultury, literatury, życia żydow­
skiego i jego problemów. Klub 
grupuje społecznie radykalny od­
łam inteligencji żydowskiej, któ­
rej przyświecają cele społecznie 
i narodowo wyzwoleńcze.

Ożywiona dyskusja, jaka mia­
ła miejsce po referacie, wykazała 
całkowitą zgodność zebranych ze 
stanów skiem prelegenta.

Ustalono program pracy klu­
bu: cotygodniowe zebrania z od­
czytami i referatami, wieczory dy­
skusyjne, wieczory poetyckie i t, 
d. Codziennie czynna jest czytel­
nia klubu.

Zebranie odbyło się w miłej ser 
deernej atmosferze i nos ło cha­
rakter zebrania ludzi bliskich so­
bie swymi dążeniami. Klub speł­
niać będzie szczytną rolę kultural­
nego ośrodka postępowej inteli­
genci’ żydowskiej.

Witamy serdecznie powstanie 
nowej placówki kulturalnej, która 
wypełni dotkliwą lukę. 

tualdzm i religijno - etyczny pro­
blem w marksiźmie" i „Psycholo­
gia społeczna świadomości religij­
nej". Do najcelniejszych prac 
ekonomicznych należą : „Rozwój 
gospodarczy narodu żydowskie­
go" oraz doskonałe dzieło eko­
nomiczno - statystyczne o żydow­
skim ruchu strejkowym. Poza tym 
opublikował Borochow ogromną 
ilość prac publicystycznych i po­
pularno - naukowych, na wyso­
kim poziomie w „Encyklopedii ży­
dowskiej" i w licznych pismach 
robotniczych.

W r. 1914 wyjeżdża Borochow 
do Włooh, a następne do Stanów 
Zjednoczonych. Jego polityczna 
i publicystyczna działalność jest 
w tym okresie ogromnie ożywio­
na i rozgałęziona. W 1917 r. bie- 
rze udział w międzynarodowym 
kongresie socjalistycznym w Sz­
tokholmie jako kierownik dele­
gacji „Poalej Sjonu", która przed­
łożyła kongresowi żądania robot­
ników żydowskich.

Z początkiem września 1917 r. 
powraca Borochow do Rosji, 
gdzie przewodniczy Trzeciej 
Wszechirosyjskieji , Konferencji 
„Poalej Sjonu" w Kijowie, na któ­
rej taktyka partii zostaje przysto­
sowana do nowych warunków, 
stworzonych przez sytuację rewo­
lucyjną.

Borochow rzuca się w wir pra­
cy politycznej, propagandowej i 
organizacyjnej. Wszystkimi do­
stępnymi mu środkami walczy o 
sprawę rewolucji i żydowskiego 
proletariatu. Choroba dosięgła go 
podczas jednej z podróży po 
miastach i wsiach, gdzie organizo­
wał i wzywał do walki masy lu­
du żydowskiego. Dnia 17 grud­
nia 1917 r. zmarł w 36-tym roku 
życia.

Idee najwybitniejszego marksi­
sty żydowskiego, wiodły do wal­
ki bataliony im. Borochowa, któ­
re ramię w ramię z bolszewikami 
walczyły o zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej. Te same idee 
wiodły do walki wierną swoim 
rewolucyjnym tradycjom „Poalej 
Sjon" lewicę, gdy w okresie przed 
wrześniowym, w ciężkich sanacyj­
nych warunkach, walczyła o So­
cjalizm i o socjalistyczną Polskę. 
Te same idee przyświecały „Po­
alej Sjon" lewicy podczas ciem­
nych mroków niemieckiej okupa­
cji, kiedy członkowie partii kiero­
wali żydowskim ruchem oporu, a 
jej przywódca był jedynym przed­
stawicielem Żydów polskich w 
podziemnej Krajowej Radzie Na­
rodowej. I te same idee przyświe­
cają nam dziś, gdy biorąc u boku 
robotnika polskiego czynny 
udział w budowie nowej Demo- 
Ikirytycznej Polski, walczymy rów­
nocześnie o Żydowską Republi­
kę Socjalistyczną w Palestynie 
i o Socjalizm dla całej pracują­
cej ludzkości. Geniusz Borocho­
wa prowadzi już obecnie setki ty­
sięcy robotników żydowskich ca­
łego świata na drogę rewolucji 
socjalnej i narodowej. Pod zna­
kiem Borochowa lud żydowski 
zwycięży.

Ignis.
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Do czego zmierza „Poalej Sjon”
(1 9 0 6)

W socjalistycznym ruchu robot­
niczym należy rozróżniać dwa pro­
gramy. Program, nakreślający 
przyszłość — dyktaturę proleta­
riatu, przebudowę społeczeństwa 
na zasadach komunistycznych — 
nazywamy programem maksy­
malnym. W przeciwstawieniu do 
niego program, traktujący o ak­
tualnych interesach klasy robot­
niczej, wskazujący środki, mające 
na celu wzmocnienie siły klasy 
robotniczej już teraz, gdy toczy 
się walka o przyszłość, nazywamy 
programem minimalnym.

Program maksymalny wszyst­
kich partii socjalistycznych wszy­
stkich krajów i narodów jest mię­
dzynarodowy; w programie mini­
malnym zawarte są — obok ce­
lów, wspólnych proletariatowi 
wszystkich narodów —■ żądania 
narodowe o ważnym znaczeniu. Ro­
botnik, należący do narodu uciska­
nego, czuje na swoich barkach ten 
ucisk ze wzmożoną siłą. Dawniej 
socjalizm głosił, że proletariusz 
nie ma ojczyzny; to doprowadziło 
teoretyków socjalistycznych do 
błędnego przekonania, że socjali­
ści ojczyzny nie potrzebują i że 
jest nawet rzeczą niegodną socjali­
sty zajmowanie się zagadnieniami 
narodowymi. Z postępującym ro­
zwojem świadomości proletariac­
ko - rewolucyjnej iluzja ta znikła, 
zwłaszcza w świadomości proleta­
riatu narodów uciśnionych. Ten 
nie zważał na wrogie stanowiska 
krótkowzrocznych kosmopolitów, 
którym brak było jakiejkolwiek 
perspektywy historycznej i któ­
rzy nie rozróżniali programu ma­
ksymalnego od minimalnego; ren 
proletariat uważał, że reakcyjne 
jest ignorowanie kwestii narodo­
wej, zajmował się nią bardzo po­
ważnie i znajdował dla niej okre­
ślone rozwiązania.

Rozwiązanie kwestii narodowej 
może być tylko wtedy istotnie re­
wolucyjne, gdy zachowane będą 
następujące zasady;

Po pierwsze — należy wskazać 
istotne przyczyny ucisku 
na rodowego, przez który 
cierpi odnośna gałąź klasy robot­
niczej.

Po drugie — część programu 
minimalnego musi obejmować 
sprawę usunięcia bez reszty wa 
runków, powodujących ucisk na­
rodowy, w przeciwnym razie roz­
wiązywanie kwestii narodowej nie 
doprowadziłoby do pozytywnych 
wyników.

Po trzecie — rozwiązanie kwe­
stii narodowej musi nastąpić, po­
dobnie jak urzeczywistnienie 
wszystkich innych żądań progra­
mu minimalnego, drogą walki kla­
sowej, jedynego środka, którym 
proletariat rozporządza.

Po czwarte — rozwiązanie kwe­
stii narodowej drogą walki klaso­
wej musi być wynikiem rozwoju 
historycznego, w którym decydu­
jącym momentem są warunki spo­
łeczne i układ sił, a świadoma 
działalność zorganizowanego pro­
letariatu reguluje tylko to, co sa­
mo życie wysuwa. To radykalne 
rozwiązanie kwestii narodowej 
można będzie osiągnąć dopiero po 
długiej walce ideowej. Teoretycy 

proletariatu narodu uciskanego nie 
zawsze są w stanie przyjąć taką 
rewolucyjną i konsekwentną kon­
cepcję kwestii narodowej. Z po­
czątku najwyraźniej się wahają; 
czasem ignorują kwestię narodo­
wą, kiedy indziej uznają jej istnie­
nie, ale myśl rewolucyjną, nawet 
nie dojrzała jeszcze do pełnego ro­
zwoju, ogarnia stopniowo kwestię 
narodową i zbliża ją do rozwią­
zania.

Pierwsi ideologowie proletariatu 
w życiu żydowskim wnieśli w sze­
regi żydowskich mas robotniczych 
socjalistyczny program maksy­
malny, a więc ideały wyłącznie 
międzynarodowe. Okazało się jed­
nak wkrótce, że walka klasowa 
robotnika żydowskiego napotyka 
szczególne trudności. Pierwsi in­
telektualiści, którzy przynieśli do 
ghetta socjalistyczną świadomość, 
nie mogli sobie zdać sprawy z 
przyczyn tego zjawiska. Rozu­
mieli, że ma tu miejsce wyjątko­
we zjawisko narodowe; zamiast 
jednak docilekać przyczyn tego 
specyficznego zjawiska, zajmowali 
się jego następstwami. Sądzili, że 
jego treścią jest fakt, iż rozwój 
kulturalny narodu żydowskiego 
jest utrudniany i ograniczany. Ich 
światopogląd był splotem skraj­
nych sprzeczności: materialistycz- 
ny program maksymalny połączo­
ny był w nim z idealistycznym 
programem minimalnym. Mimo to 
był to wielki krok naprzód. Masy 
zmuszały intelektualistów do u- 
znania istnienia kwestii narodo­
wej. Ci przywódcy ruchu robotni­
czego dostali się na bezdroża: za­
miast rozpocząć rozwój uświado­
mienia socjalistycznego mas od 
dołu, zaczęli go od góry; zamiast 
wyjść z codziennych interesów ro­
botnika i tą drogą dojść do sfor­
mułowania celu końcowego, oce­
niali interesy robotników z punk­
tu widzenia ciasnego kosmopoli­
tyzmu, zaniedbywali te wszystkie 
interesy, które nie pokrywały się 
z tym schematem, a w robotni­
kach widzieli środek do celu: za­
miast być socjaldemokratami byli 
socjalarystokratami. Taka była i 
pozostała taktyka „Bundu”. Ma­
sy zmusiły go jednak do zerwania 
z jego dziecięcą naiwnością, po­
czym popadł w bagno oportuni­
zmu i kompromisowości.

Myśl rewolucyjna nie . mogła 
jednak zatrzymać się na tym sto­
pniu, musiała rozwinąć do końca 
jedną z dwu zasad, które „Bund” 
napróżno usiłował połączyć. Roz­
wiązanie kwestii narodowej mu- 
siało być rozpatrywane jako ko­
nieczność historyczna, musiało 
być wtłoczone w wielkie ramy, 
obejmujące wszystkie punkty pro­
gramu minimalnego i maksymal­
nego. Albo — albo: albo musi się 
negować istnienie „ghetta” w ogó­
le, albo musi się brać pod uwagę 
jego istnienie i jego wpływ na 
walkę klasową żydowskiego pro­
letariatu; albo asymilacja albo 
uznanie odrębności narodowych. 
Ponieważ jednak to pierwsze po­
jęcie było robotnikom żydowskim 
najzupełniej obce i niemal niezro­
zumiałe, zmuszał dalszy rozwój 
żydowskiej rewolucyj no-proleta- 

riackiej świadomości do opuszcze­
nia wąskich pozycji „Bundu i do 
głębszej analizy żydowskiej rze­
czywistości.
. Przy tej analizie musiało się 
brać pod uwagę oczywisty fakt, że 
robotnicy żydowscy nie są repre­
zentowani w najważniejszej arte­
rii gospodarki współczesnej, w 
ciężkim przemyśle. „Ich duch i 
świadomość klasowa kształtuje się 
nie w wielkich okręgach węglo­
wych, ani przy maszynach. W cia­
snych warsztatach, w małych bu­
dach rzemieślniczych rodzą się .ich 
ideały; ciało robotnika żydowskie­
go i jego duch kształtują się do 
walki nie wśród dymu i szumu 
fabryki, ale w czarnym, wilgot­
nym dymie małej lampy nafto­
wej i w wilgotnej, zimnej atmo­
sferze piwnic, które im służą za 
miejsce pracy”.

Zajęty w drobnym przemyśle 
proletariat dąży do przejścia do 
wielkiego przemysłu. Proletariat 
zdaje sobie sprawę z tego, że tyl­
ko w wielkim przemyśle stapiają 
się jego siły w jeden organizm, 
tylko tam może kuć sobie broń, 
której potrzebuje w walce o swo­
je interesy. Dostęp do wielkiego 
przemysłu jest jednak dla robot­
nika żydowskiego zamknięty. 
Tragiczny los narodu żydowskie­
go, ucisk, wyraża się inaczej w 
każdej klasie społecznej; każda 
klasa stara się swoimi własnymi 
środkami uwolnić się od tego u- 
cisku. Eksterytorżalność narodu 
żydowskiego jest podłożem, na 
którym wyrósł zatruty owoc dia­
spory. Każda klasa cierpi na 
swój sposób, z powodu eksteryto- 
rialności, każda klasa musi w 
swoim rozwoju ten zatruty owoc 
diaspory skosztować .

Naród bez kraju, bez samo­
dzielnej bazy gospodarczej, naród, 
który dopiero wtórnie włącza fię 
w obce stosunki gospodarcze, któ­
re osiągnęły już pewną określoną 
formę, jest skazany na to, ażeby 
pozostać izolowaną grupą, przed 
którą ludność tubylcza broni swo­
ich własnych, obsadzonych już po­
zycji gospodarczych. Wszędzie na­
potyka się ten naród na konku­
rencję z ludnością miejscową. 
Ponieważ jednak z powodu braku 
własnej bazy gospodarczej nie 
może tej konkurencji sprostać, 
jest skazany na przestarzałe i naj­
mniej ważne gałęzie produkcji. 
Ten fakt powoduje znaczne zwę­
żenie i zmniejszenie możliwości 
zatrudnienia. W ten sposób cierpi 
również proletariat żydowski od 
konkurencji narodowej. Jest on 
jeszcze bardziej bezsilny, niż inne 
klasy narodu żydowskiego.

Ażeby wieść walkę z kapitałem, 
musi robotnik mieć naprzód pra­
cę. Dopiero kiedy robotnik ma 
swoje miejsce pracy, może on z 
niego korzystać, jako z bazy stra­
tegicznej, z terenu walki. Ale już 
ażeby zdobyć sobie miejsce pracy, 
musi rozpocząć walkę konkuren­
cyjną, przyczem konkurencja ta 
jest tak osobista, jak i narodowa. 
Dopiero po znalezieniu sobie miej­
sca w procesie produkcji rozpo­
czyna robotnik walkę z kapitałem, 
który występuje teraz jako jego 

najbliższy i najważniejszy ciemięz­
ca. Od tej chwili, w której miej­
sce pracy staje się bazą walki z 
kapitałem, znika stopniowo ze 
świadomości poszczególnych pro­
letariuszy uczucie konkurencji, a 
w jego miejsce zjawia się uczucie 
solidarności, dopiero od tej chwili 
wezwanie: „Proletariusze wszyst­
kich krajów, łączcie się!”, znaj­
duje oddźwięk w szerokiej masie 
robotników, wzmaga się świado­
mość klasowa robotnika i jego so­
cjalistyczna ideologia. Ideologia 
socjalistyczna jest międzynarodo­
wa; w takiej formie widzimy ją 
od samego początku. Żądania ru­
chu socjalistycznego o treści mię­
dzynarodowej znajdują swój wy­
raz w maksymalnym programie 
socjalizmu; urzeczywistniają się 
one w wyniku długotrwałego i 
skomplikowanego procesu histo­
rycznego. Pomiędzy zwalczanym 
przez socjalizm „dzisiaj”, a tym 
odległym „jutrem”, w którym bę­
dzie święcił swoje zwycięstwo, le­
ży długa droga, pełna walk i sto­
pniowo zdobywanych osiągnięć. 
Gdy przedstawiano sobie, że ideał 
można osiągnąć wyłącznie przez 
walkę o dalekie „jutro”, miał so­
cjalistyczny światopogląd charak­
ter utopijny: brakło mu history­
cznej perspektywy, ruch pojmo­
wano jako zadanie pojedyńczych 
idealistów, a nie jako sprawę 
wielkich, świadomych swego za­
dania mas. Masy zdobywają sobie 
świadomość socjalistyczną i przy­
chodzą do ruchu dopiero wtedy, 
kiedy proces realnej walki posu­
wa się naprzód. Abstrakcyjny ide­
ał nie może pociągnąć mas do 
walki; do walki szerokich mas mo­
że dojść jedynie pod znakiem co­
dziennych potrzeb, których zaspo­
kojenie nie cierpi zwłoki.

Kiedy zwiastun idei socjalisty­
cznej przychodzi do mas po raz 
pierwszy, przynosi on im czysty 
ideał. Przez jakiś czas udaje mu 
się budzić w nich entuzjazm dla 
tego odległego. celu. Codzienne in­
teresy przychodzą jednak coraz 
wyraźniej do głosu, a program 
maksymalny okazuje się coraz bar­
dziej jednostronnym; z żądań ak­
tualnych formuje się obok niego 
stopniowo program minimalny. 
Zrazu może w nim brakować łą­
czności wewnętrznej, z rozwojem 
ruchu robotniczego, ze wzrostem 
świadomości mas, wrasta ten 
program coraz logiczniej w pers­
pektywę historyczną. Ideał, który 
był z początku tylko obrazem wy­
rosłym z subiektywnych życzeń, 
nabywa charakteru niezbędnego 
procesu i historycznej konieczno­
ści; celowa regulacja tych żywio­
łowych procesów staje się zada­
niem klasowo uświadomionej ma­
sy robotniczej. Nie tylko ogólny 
program maksymalny, lecz rów­
nież niektóre żądania programu 
minimalnego są tak bardzo skom­
plikowane i wymagają do swoje­
go urzeczywistnienia tak długie­
go okresu, że nawet one mogą 
być tylko stopniowo włączane w 
ramy perspektywy historycznej, 
tylko stopniowo mogą być uwal-

(Ciąg dalszy na str. 7-ej) 
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niane od swoich utopijnych ele­
mentów. Jeżeli jgdnak ten rozwój 
maksymalnego programu socjali­
zmu wymaga szeregu pokoleń, je­
żeli przejście od utopii do nauki 
trwa tutaj dziesiątki lat, to jest 
rzeczą zupełnie możliwą, że po­
szczególne punkty programu mi­
nimalnego przechodzą drogę od 
utopii do nauki w znacznie krót­
szym okresie czasu, odpowiednio 
do umysłowego dojrzewania po­
szczególnych osobników.

Ucisk narodowy tkwi w fak­
cie, że naród żydowski nie dorósł 
do konkurencji narodowej. Ten 
ucisk narodowy dotyka robotnika 
żydowskiego w dwojaki sposób: 
zwęża jego możliwość zatrudnie­
nia i sprawia, że jego baza stratec 
giczna jest anormalna. Każdy ro­
botnik występuje w gospodarce 
współczesnej w dwojakiej roli: 
jako robotnik w procesie produk­
cji i jako bojownik przeciw kapi­
talizmowi. Czasem obie te funkcje 
splatają się ze sobą razem i za­
zębiają się o siebie; często popa­
dają one w sprzeczność ze sobą. 
Proletariat zwalczający porządek 
kapitalistyczny jako całość, wal­
czy również z jego wewnętrznymi 
antagonizmami i wszystkimi sprze­
cznościami, jakie kapitalizm po­
woduje. Te sprzeczności występu­
ją jednak i wśród samego prole­
tariatu, warunkują one również 
pewną niejednolitość jego sytua­
cji. Społecznie — ekonomiczna 
siła robotnika leży w jego pracy, 
w jego udziale w produkcji społe­
cznej; ażeby jednak tę siłę wy­
korzystać, ażeby wystąpić do wal­
ki z kapitałem, musi robotnik 
pracę przerwać. Ażeby móc przy­
gotować się do walki ,musi robot­
nik mieć wolny czas, musi być 
wolny od pracy. Bezrobotny pro­
letariusz nie może wieść walki. 
W walce jednak staje się on na 
pewien czas z własnej woli bezro­
botnym, a nieudana walka pocią­
ga za sobą często dłuższy, nieza­
leżny już od jego woli, brak pra­
cy. Warunki pracy nie popadają 
w sprzeczność z warunkami wal­
ki o tyle, o ile udział w procesie 
produkcji stwarza możliwość u- 
czestniczenia w walce; w tych 
granicach baza strategiczna jest 
identyczna z miejscem, pracy. 
Sprzeczność pomiędzy pracą a 
walką prowadzi natomiast do te­
go, że miejsce pracy nie zupełnie 
odpowiada bazie strategicznej.

Rozwój ruchu socjalistycznego 
usuwa stopniowo tę sprzeczność. 
Kiedy drobnomieszczanin traci 
swoje mienie, wstępuje w szeregi 
warstw proletaryzujących się. a- 
żeby je opuścić jako proletariusz. 
Jak długo poszukuje pracy, do­
póty jedynym jego celem i punk­
tem centralnym wszystkich jiego 
zainteresowań jest miejsce pracy. 
Inaczej ma się sprawa u robotni­
ka już sproletaryzowanego (tj. 
zajmującego już swoje miejsce w 
produkcji): z rozwojem jego u- 
świadomienia klasowego ustępuje 
dla n:tego sprawa miejsca pracy 
na drugi plan, a miejsce jej zaj­
muje sprawa bazy strategicznej.

Fakt, że naród żydowski nie 
posiada swego terytorium, jest 
podstawową przyczyną tego, że 
miejsce robotnika żydowskiego, 
jak również baza strategiczna 
walczącego proletariatu żydow­
skiego, są anormalne. 
(Dokończenie w następnym N-rze)

Żydowscy pisarze w Polsce o wypadkach w Palestynie
W numerze 7 organu naszej partii „Ar- 

beter Cajtung”’ („Gazeta Robotnicza**)  
opublikowano wypowiedzi szeregu pisarzy 
żydowskich w Polsce w wiązku z wypadka- 
mi w Palestynie. Poniżej przytaczamy nie­
któro z tych wypowiedzi.

Nachum Bomze
Walka Żydów o niepodległe państwo ży­

dowskie w Palestynie i stworzenie możli­
wości przyjęcia do Palestyny mas uchodź­
ców żydowskich jest w naszej historii wal­
ką bohaterską.

To, czego nie mógł dokonać hitleryzm — 
wygubienie resztek Żydów — usiłują zrobić 
faszystowskie siły świata. Usiłują one za­
kończyć niedokończoną symfonię — Tre-

Ta oto droga wiedzie z Palestyny poprzez 
Anglię do Kielc.

Każdy człowiek postępowy, a w szczegół, 
ności każdy Żyd winien przeto pomóc tym, 
którzy walczą o słuszną sprawę.

Chaim Grade
Imperializm- angielski — kontynuuje 

swoją perfidną politykę. W wojnie przeciw 
Niemcom hitlerowskim zwyciężyła ni tylko 
Anglia, lecz również Stany Zjednoczone, 
a przede wszystkim Związek Radziecki. Al­
bowiem przeciw Czerwonej Armii rzucił 
Hitler swoje główne siły, a Czerwona Ar- 
mia, podziwiana przez cały świat, odparła 
zbirów faszystów aż do bram Berlina. Dla­
tego Anglia boi się wzrostu wpływów swo­
ich sojuszników. Ażeby utrzymać się na 
swoich pozycjach, tworzy Anglia sztucz­
ny blok z arabskiej „effendi**,  a „socjali­
styczny**  minister Bevin wmawia arabskim 
feudałom, że jedynym przyjacielem Bli­
skiego Wschodu jest właśnie Imperium 
Brytyjskie, nikt inny. Dowód: Bevin nie 
wpuszcza do Palestyny Żydów! 

Każdy pionier ginący w Palestynie, jest 
krwawą ofiarą, którą Anglia składa Wiel­
kiemu Muftiemu. — Hitlerowskie metody! 
My jednak żyjemy w Palestynie nie w in,

Jerzy Pogorzelski

Ulica kończqca się wieżq
Ulico, kończąca się wieżą, zjeżon  a ostrzami kikutów, 
ile cię razy przemierzyć, ażeby cię wchłonąć i pojąć?
Ja tedy biegłem z naganem w styczniu, a potem w lut/m 
odgadywałem na ścieżce wśród min swoje ślady z przed wojny,

Tu były dymy, lecz chociaż od nich spłonęło miasto, 
nie zalatywał tu nigdy groźny swąd krematorium.
— Witał mię wtedy tylko na rogu samotny kasztan — 
Oto był koniec wojny.

Dobre ręce zgarnęły strzępy murów z asfaltu.
Idę wąskim kanionem. Nie ma min. Jest bezpiecznie.
Czego mi szukać tutaj — nie ma echa po salwach, 
nie ma popiołu pożarów, ni śladu po tamtych ucieczkach.

Słuchaj, daleka — najbliższa, nie tu -aj z tobą się spotkam, 
wiele ścieżek i ulic trzeba nam jeszcze przemierzyć.
Są inne miejsca na ziemi, gdzie woda ze źródła jest słodka, 
są miasta, gdzie wszystkie ulice, jak nasza, kończą się wieżą.

Miasto, którem ukochał, nie odpłaca mi miłością — - 
być może i moją miłość tłum wdeptał w bruk tego miasta. 
Coś rozsypało się w gruzy, jak łomem zburzony kościół 
i chodzę obcymi ścieżkami — zbłąkanych myśli pasterz.

Gdzie ciebie szukać, stracona, i jak cię znowu odnaleźć, 
jeśli wędrowcom pozostał już tylko zburzony cmentarz — 
upiornych snów rejestrator i książek zgubionych księgarz, 
gdzie mam się szukać, stracona, i jak cię znowu odnaleźć.

Będzie kiedyś inaczej i wszystko będzie nie tak,
(gdzie ciebie szukać, stracona, i jak cię znowu odnaleźć) 
niech tylko przejdzie nareszcie swąd po spalonych ghettach, 
niech dobra ręka na ścieżkach stóp krwawe ślady podpali.

teresach angielskiej intryganckiej polityki. 
Żydowskiego społeczeństwa w Palestynie 
nie odstraszą ofiary, jakie ponosi ono dla 
Żydów na całym świecie, albowiem wie 
ono, że ci, którzy padli w ghettach w bo­
haterskiej walce przeciw Niemcom, walką 
swoją dali świadectwo naszej godności na­
rodowej i naszemu prawu do samodzielne­
go bytu państwowego w Palestynie! A je­
den z tych, którzy uratowali się z obozów 
śmierci, powiedział, że największą zemstą 
Żydów wobec Hitlera i jego następców, to 
wywalczenie wolnego życia narodu żydów 
skiego na własnej ziemi.

Mojżesz Grossman
Ciągle jeszcze dajemy wyraz naszemu 

rozczarowaniu —■ należy z tym skończyć. 
Wciąż jeszcze myśleliśmy, że kraje, które 
nie ucierpiały bezpośrednio w wyniku woj­
ny, będą staczały walki o nas, ocalałych 
Żydów. Że każdy kraj będzie uważał za 
swój obowiązek przygarnąć do siebie roz­
bitków.

Na kongresie Pen-Clubów w Sztokholmie 
pisarze całego świata wstali, gdy weszła na 
salę obrad przedstawicielka narodu żydow­
skiego i żydowskiej literatury, poetkę Ra­
chelę Korn. To mało, — powinni byli klęk­
nąć przed nią. Narazić jednak zmusza się 
nas do stania na kolanach.

Najsubtelniejsi stają się gruboskórni, 
gdy chodzi o Żydów. Najwięksi mędrcy, 
gdy dochodzi do sprawy żydowskiej — 
stają się idiotami (przykłady: Dostojewski, 
Schopenhauer, Goethe).

Dlatego musimy być lepsi, musimy etycz­
nie stać, wyżej od innych. Nasi zamordowa­
ni bracia pozostawili nam jako testament 
nakaz: „Bądźcie dumnymi, godnymi Ży­
dami! Walczcie o własny dom!“

Jeżeli ma jeszcze teraz życie jakikolwiek 
sens dla Żyda, który wszystkich i wszystko 
utracił, to tylko poto, ażeby służyć swoje­
mu narodowi. Nasze masy muszą być zdol­
na do walki, ideowe.

Przykładem heroicznej ideowości jest 
teraz Palestyna..

Ber Mark
Wypadki w Palestynie wstrząsną na pew­

no do głębi wszystkimi Żydami — od Mo­
skwy do Nowego Jorku. Pisarz żydowski 
solidaryzuje się najgłębiej z bojownikami 
barykad w Rechowoł, z odważnymi chło- 
parni Galilei i Emeku. Broni, której prze­
znaczeniem jest ochrona życia żydowskiego 
i praw żydowskich i walka z imperializmem 
angielskim, złożyć nie wolno. Żydzi muszą 
zerwać przyjaźń ze zdradziecką Anglią. 
Żydzi mogą znaleźć nowych sprzymierzeń­
ców — w nowych, postępowych siłach, od­
grywających w świecie coraz większe zna­
czenie -— ze Związkiem Radzieckim na cze­
le, łącznie z polską demokracją. Żydzi mu­
szą szukać porozumienia i przymierza wśród 
postępowych elementów arabskich — do 
walki o wspólne interesy obu narodów.

Józef Rubinsztajn
A więc tak wygląda sprawiedliwość „so­

cjalistycznego**  rządu jego królewskiej mo. 
ści. Osiągali władzę, posługując się naj­
piękniejszymi hasłami demokracji — teraz 
widzimy ich prawdziwe oblicze. Cały świat 
musi zdać sobie sprawę z ordynarnej gry, 
jaką prowadzą z narodem żydowskim,' że 
zbrodni, jaką popełniają na pozostałych 
przy życiu resztkach Żydów w Europie.

Palestyna jest dziś celem wędrówki 
wszystkich żydowskich tułaczy, wi<jjką na­
dzieją uratowanych od Majdanka i Tre-

Imperializm angielski —- dla osiągnięcia 
swoich egoistycznych celów — chce zniwe­
czyć osiągnięcia budownictwa żydowskiego 
w Palestynie.

Żydowskie społeczeństwo w Palestynie 
zdaje sobi z tego sprawę i przeciwstawia 
się przestępczej polityce Anglii. Nie złoży 
ono broni, dopóki Anglicy nie odwołają 
swoich niecnych zarządzeń.

Nasze serca są z naszymi braćmi w Pale­
stynie. Wiemy, że nasze wysiłki — przy po­
parciu państw istotnie demokratycznych — 
wywalczą nam prawo na własne państwo 
w Palestynie.

Bądźcie mężni, bojownicy o przyszłość 
naszego narodu!

W poprzednim (3) numerze .■Przeło­
mu’1 (paźdz. 1946 r.): AdoU Berman: 
Trzy orientacje. — Wiersze Racheli 
Korn: Do Partyzanta. Staw. — Ignis; 

W obliczu wyborów. — Palestyńska Li- ■ 

ga Przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 

— Norymberga. E. Feuerman: Wyrok. 
Dr. D. Gruszczyński: Złudzenia. — J. 

Peterseil: Plan podziału Palestyny. — 

Głos Alberta Einsteina. — Lewica ro­

botnicza solidaryzuje są z walką naro­

du żydowskiego. Lewicowa Szwajcarska 

Partia Robotnicza, Komuniści rumuń­

scy. Komuniści bułgarscy. — Żydzi w 

Bułgarii. — Henryk Wasser: Archiwum 

D-ra Emanuela Ringelbluma. — E. F.: 

Czyżby otrzeźwienie ? — Marian Ber- 

land: Walka. — Z ruchu podziemne­

go. „Głos z otchłani". — Przemówie­
nie posła tow. d-ra A. Bermana na ple­
narnej sesji Krajowej Rady Narodowej, 
dnia 22 września 1946 r. — Interpela­
cja posła tow. d-ra A. Bermana na ple­
narnej sesji K.R.N., w dniu 20 września 

1946 r. — Wniosek poselski w sprawie 

dekretu do walki z antysemityzmem. — 
Nowe pismo „Poalej Sjon" lewicy. — 
Kolektyw morski im. Borochowa. — 
Odezwa Żydowskiego Funduszu Naro­

dowego do ludności żydowskiej w Pol­
sce. — Książki nadesłane. — Z życia 

partii. — 12 stron.



N. Bałiijskij r

O PATRIOTYZMIE
W czołowym radzieckim dwutygo­

dniku politycznym „Nowoje \vrie- 
mia“ („Nowy czas**)  Nr 11 ukazał się 
niezmiernie interesujący artykuł wy 
bitnego publicysty radzieckiego N. 
Bałtijskiego pt. „O patriotyzmie* 1.

Artykuł ten, z którego treścią cał­
kowicie solidaryzujemy się, zaintere­
suje niewątpliwie również rewolu­
cyjnych robotników - patriotów 
żydowskich. Przedrukowujemy go w 
obszernym skrócie.

Próba historii

Ruch patriotyczny, który szerzył 
Się w czasie dirugiej wojny świato­
wej w całym szeregu krajów, jest 
ruchem bardzo szerokim, obejmu­
jącym robotników, chłopów, inteli­
gencję i ich organizacje społeczne.

My jednak zajmiemy się tutaj 
■przede wszystkim jednym odgałęzie­
niem ruchu patriotycznego, jego ro­
botniczą awangardą, a w szczególno­
ści zwolennikami komunizmu i so­
cjalizmu, ponieważ ich patriotyzm 
przez długi czas poddawany był w 
wątpliwość i gdzie niegdzie teraz 
jeszcze wystawiony jest na obstrzał 
■reakcjonistów.

Nie było bodajże nigdy bardziej 
rozpowszechnionej i — trzeba- to 
powiedzieć otwarcie — niebezpiecz­
niejszej broni w ideologicznym ar­
senale wrogów ruchu robotniczego, 
niż kierowany pod adresem komuni­
stów i wszystkich lewicowych robot­
ników zarzut, że nie są patriotami. 
Nawet po powstaniu państwa ra­
dzieckiego, w którym komuniści od- 
razu dowiedli swego zdecydowanego, 
płomiennego patriotyzmu, w innych 
krajach zarzucano komunistom i wy 
stępującym wraz z nim socjalistom 
w dalszym ciągu, że są „wewnętrz­
nymi nieprzyjaciółmi ojczyzny**,  a i- 
deologię komunistyczną przedsta­
wiano wprost, jako coś przeciwstaw­
nego patriotyzmowi. W miarę roz­
woju ruchu faszystowskiego w wielu 
krajach ta rzucana na czołowych lu­
dzi ruchu robotniczego potwarz, o- 
krywana flagą patriotyzmu, stała się 
bronią jeszcze częstszą i przybiera­
ła czasami szczególnie jadowity cha­
rakter. Nie tylko faszyści, lecz i 
wszyscy ich sprzymierzeńcy „pacy­
fiści**  i „monachijczycy**  głosili, że 
stosunek komunistów i wielu socja­
listów do sprawy obrony ojczyzny 
jest oonajmniej podejrzany.
■ Szybko jednak nastał dzień histo­
rycznego sprawdzenia patriotyzmu 
tak komunistów, jak i ich oskarży­
cieli. Rozbójnicza wojna niemiecko- 
faszystowskich imperialistów o pod­
bój miłujących pokój narodów zmu- 

. siła różne warstwy społeczne i partie 
polityczne do złożenia dowodu, kto 
gotów jest rzeczywiście bronić oj­
czyzny, a kto jest zdolny do zdrady 
ojczyzny. . Cóż więc okazało się przy 
tej wielkiej próbie ogniowej?

Okazało się, po pierwsze, że w o- 
kupowanych przez Niemców krajach 
Europy zdrajcami ojczyzny stali się 
faszyści i inni skrajni reakcjoniści, 
którzy przed wojną i jeszcze z po­
czątkiem wojny głośniej od wszyst­
kich krzyczeli o swoim „patriotyź- 
mie“ i o „antypaństwowości'' komu­
nistów.

Ci, którzy sprzedali Francję, byli 
najzaciętszymi wrogami Komunizmu: 
Petain, Laval, Darlan i ich towarzy­
sze, a także stojące za ich plecami 
rekiny finansowe z Comite de For- 
ges, koncernu Schneider — Creuzot 
i innych potężnych koncernów i tru­
stów. A kto okazał się zdrajcą ojczy­
zny w Norwegii, Danii, Holandii, 
Belgii? Kto pomagał Niemcom w 
Bułgarii zamienić ten słowiański 
kraj, którego naród głęboko przywią 
zany jest do swojej wyzwolicielki— 
Rosji, w wojenny przyczółek Niem­
ców przeciw Związkowi Radzieckie­
mu? Kogo zwerbowano jako pomoc­
ników niemieckich katów i ciemięz­
ców w Polsce, Czechosłowacji, Au­

strii, Jugosławii, Grecji? Pogardy 
godni kwislingowie i stojący za ich 
plecami chciwi bankierzy i obszarni­
cy. Wraz z chwilowymi sukcesami 
wojennymi niemieckich zaborców w 
pierwszym okresie wojny rosła 
wciąż we wszystkich okupowanych 
przez nich krajach liczba tych reak­
cjonistów, którzy wykazywali goto­
wość sprzedania niepodległości swo­
jej ojczyzny za miskę soczewicy.

Po drugie, komuniści i liczni so­
cjaliści okazali się niezachwianie 
wiernymi i odważnymi obrońcami 
wolności i niepodległości swoich kra 
jów przed zamachami niemieckich 
imperialistów i ich sprzymierzeń­
ców. Wszędzie stali oni w pierw­
szych rzędach patriotów — robotni­
ków i chłopów, walczących z tyranią 
niemieckich okupantów. *

Miłujące pokój narody zupełnie 
słusznie chlubią się patriotycznymi 
czynami bohaterskich bojowników i 
partyzantów Związku Radzieckiego, 
a także dzielnych patriotów Jugosła­
wii, Francji, Polski, Grecji i szeregu 
innych krajów, zagarniętych podczas 
wojny przez niemieckich okupan­
tów. Wszystkim zaś wiadomo, że te 
czyny, które na zawsze pozostaną w 
historii jako nieprześcignione wzory 
patriotycznego bohaterstwa i ofiar­
ności, w bardzo częstych przypad­
kach były właśnie dziełami komuni­
stów i ich najbliższych towarzyszy 
broni.

Te nieodparte fakty świadczą o tak 
doszczętnej porażce ideologicznej 
przeciwników komunizmu i socjali­
zmu, że — zdawałoby się — byłoby 
już dla nich rzeczą niewygodną spie­
rać się o to, kto jest patriotą, a kto 
nie. Nie wszyscy z nich jednak umie­
ją milczeć i nie wszyscy uważają się 
za rozbrojonych. Na przykład w A-. 
meryce , Anglii, Szwecji, niektórzy 
starzy „championi**  antykomunisty­
cznej walki usiłują jeszcze mącić wo 
dę i rozsiewać podejrzenia, stawia­
jąc na żywotność antykomunistycz­
nych przesądów w nieuświadomionej 
publiczności. Dlatego warto przypa­
trzeć się „argumentom**,  które im 
jeszcze zostały.

Patriotyzm a wojna

Niektórzy wrogowie klasy robot­
niczej uciekają się na przykład do 
takich wniosków. Jeżeli jest nawet 
prawdą, mówią, że partie komunisty 
czne narodów zjednoczonych w woj­
nie przeciw hitleryzmowi zajmowały 
stanowisko patriotyczne, to jest to 
jedynie przypadek; ideologia komu 
nistyczna sama w sobie nie daje ża­
dnych gwarancji, że jej wyznawcy 
będą pomagać swemu krajowi w każ 
dej wojnie. W innych wojnach mogą 
zajmować stanowisko niepatriotycz­
ne.

Ze słusznego założenia wyciąg­
nięto tutaj zupełnie niesłuszny wnio 
sek. Oczywiście prawdą jest, że 
zwolennicy komunizmu gotowi są 
wspierać nie każdą wojnę, a tylko 
wojnę sprawiedliwą, wyzwoleńczą. 
Ale przeaież taka tylko wojna jest 
patriotyczną. Przecież niesprawiedli­
wa, zaborcza wojna, jak by tam nie 
pokrywano pozłotą jej celów, nie 
ma nic wspólnego z patriotyzmem. 
Więcej: wojna zaborcza, uplanowa- 
na przez przestępczych intrygan­
tów jakiegoś kraju, jest nie tylko 
zamachem na życie innych narodów, 
lecz i na życie i honor własnego na­
rodu. Dlatego, jeżeli reakcyjni pro­
wodyrzy wplątali swój kraj w nie­
sprawiedliwą, zaborczą wojnę, to 
prawdziwy patriotyzm wymaga od 
obywateli tego kraju nie tylko zde­
cydowanej odmowy udziału w tej 
wojnie, lecz i walki przeciw niej.

Przykładów nie trzeba daleko 
szukać. O Niemczech nawet mówić 
nie warto, bo dziś już każdy obser­
wator (nawet ślepy) zdaje sobie spra 
wę, że gdyby większość Niemców 

zdolna była do wykazania elemen­
tarnej troski o los swego kraju, po- 
winnioy aawno powstać przeciw rzą 
dowi hitlerowskiemu i jego potwor­
nej imperialistycznej awanturze. 
Lecz jeśli chodzi o państwa, które 
były sat-litami niemieckiego impe­
rializmu — Rumunię, Finlandię, 
Węgry, Bułgarię — jest rzeczą cna- 
raK cery styczną, źe właśnie w tych 
panstwacn w ciągu dwudziestu lat 
władze rządowe i sądowe rozpatry­
wały zawsze przynależność do par­
tii komunistycznej i współpracują­
cych z nią organizacji robotniczych 
za „zdradę ojczyzny-*,  za którą ska­
zywano na długoterminowe więzie­
nie. Kiedy natomiast na początku o- 
statniej wojny reakcyjni władcy 
tych państw Antonescu, Riuti, Hor- 
thy, Fiłow i ich towarzysze otwo­
rzyli bramy przed niemieckimi woj­
skami i wplątali swoje państwa w 
zaborczą wojnę Hitlera, — na czym 
wtedy polegał obowiązek patrioty­
czny tych Rumunów, Finów, Wę­
grów, Bułgarów, którym drogi był 
los ich ojczyzny? Jasne, że nie na 
popieraniu wojny faszystowskiej, 
lecz na walce przeciw niej. Przecież 
wojna po stronie hitlerowskich Nie­
miec nie mogła nie zaszkodzić żywo­
tnym interesom tych państw, a 
wypadku zwycięstwa zaszkodziłaby 
im jeszcze bardziej, niż w wypadku 
porażki, ponieważ zwycięstwo Nie­
miec oznaczałoby utratę przez nie 
wszelkiej samodzielności.

Prohitlerowscy władcy tych 
p a ń s t w działali wyraźnie na 
rzecz Niemiec i owładnięcia przez 
nie całą Europą i doprowadzili swo­
je państwa do skraju przepaści. Ale 
ci wykonawcy woli niemieckich im­
perialistów, winni zdrady ojczyzny, 
zakrywając swą zbrodniczą działal­
ność obłudnie — patriotyczną maską, 
męczyli w więzieniach i skazywali 
na śmierć prawdziwych patriotów — 
komunistów i innych, którzy ofiar­
nie walczyli o wybawienie swojej 
ojczyzny od zależności od Niemiec 
i od faszystowskiej wojny.

Wynika z tego, że próba historii 
wykazała, źe komunizm — to sta­
nowisko konsekwentnego, aktywne­
go i ofiarnego patriotyzmu.

Bez nacjonalistycznych przesądów

Inni wrogowie proletariatu gma­
twają patriotyzm z burżuazyjnym 
nacjonalizmem i zarzucają komuni­
stom i wszystkim prawdziwym zwo­
lennikom demokracji rzekomą „po- 
łowiczność**  ich patriotycznego sta­
nowiska na tej podstawie, że nie sta­
wiają swego narodu „ponad wszyst-. 
kie inne". Za tą niewinną zasłoną u- 
krywają się wcale nie niewinne nacjo 
nalistyczne przesądy, a czasem i im­
perialistyczne dążenia, zupełnie obce 
prawdziwemu patriotyzmowi.

Jak wiadomo, nacjonalistyczne i 
rasowe przesądy, co do wyższości 
własnej „wybranej przez Boga**  na­
rodowości lub rasy od dawna kulty­
wowane są przez reakcjonistów, któ 
rzy za pomocą tych, chwytów usi­
łują przyciągnąć politycznie zacofa­
ne masy na swoją stronę w walce 
przeciw ruchowi demokratycznemu. 
Drogą stałego rozdmuchiwania nie­
nawiści i pogardy dla innych naro­
dów i ras reakcjoniści przekształcają 
nacjonalistyczne przesądy w trujący 
czad szowinizmu i faszyzmu, a po­
tem metodami pogromów żydow­
skich, linczowania murzynów i za­
machów na życie sąsiednich naro­
dów demonstrują rzekomą „wyż­
szość swojej rasy**.  Kiedy jednak 
trzeba było patriotycznej walki w 
obronie ojczyzny przed obcymi za­
borcami, ci sami szowiniści i faszy­
ści, jak widzieliśmy w okupowa­
nych przez Niemców krajach, szli 
na układy z wrogiem, albo, jak nie­
które profaszystowskie koła w Ame­
ryce i Anglii, usiłowali sparaliżo­
wać ogólną walkę z wrogiem i u­

chronić go przed • zupełną klęską, 
starając się o kompromis z nim.

Nacjonaliści i szowiniści chętnie 
osłaniają się znanym powiedzon­
kiem: „To jest moj kraj, nie obcho-' 
dzi mnie, czy ma, czy też nie ma ra- 
cji“. Widocznie sądzą, że przez po­
wołanie się na pseudopatriotyczną 
solidarność z rządową polityką swo­
jego państwa można usprawiedliwić 
każdy zamach na prawa i wolność 
innych narodów. Jest to, oczywiście, 
wyraźne wypaczenie pojęcia patrio­
tyzmu, nie mające historycznego ani 
politycznego usprawiedliwienia.

Nie było w historii żadnego ruchu 
patriotycznego, który miałby na ce­
lu zamach na. wolność jakiegokol­
wiek innego narodu. Wszystkie wid 
kie ruchy patriotyczne 18 i 19-go w. 
były nastawione na wyzwolenie wła 
snego kraju od zależności od cudzo­
ziemców albo na odparcie obcego 
najazdu, — jak na przykład północ­
no - amerykańska wojna o niepodle­
głość (1775—1783), rewolucyjne woj­
ny narodu francuskiego (1792 — 
1794) narodowo - wyzwoleńcza woj 
na Greków (1821—1829), Polaków 
(1830, 1846, 1863) i szeregu innych 
narodów.

Rzecz jasna, że gętowość walki o 
wolność swego narodu — to jedno, 
a gotowość walki o odebranie wol­
ności innemu narodowi—to zupełnie 
co innego. Pierwsze to patriotyzm, 
drugie — nie. Na przykład: pano­
wania nad koloniami, posiadania 
przywilejów, pozwalających metro­
polii gnieść i eksploatować narody 
kolonialne, nie można w żadnym 
wypadku uczciwie m o t y w o- 
w ać względami patriotycznymi. W 
istocie, jak mi się wydaje, polityka 
kolonialnego i narodowego ucisku 
jest zgodna nie z narodowymi inte­
resami całego narodu metropolii, 
lecz z interesami określonych, gór­
nych warstw i klas którym eksplo­
atacja kolonii daje środki material­
ne do utrwalenia ich panowania tak 
we własnym kraju, jak i w kolo­
niach i które skłonne są do ciasnej, 
egoistyczni polityki kosztem in­
nych warstw i klas, którym eksplo- 
jącej stosunki międzynarodowe i 
wiodącej ludy do narodowych nie­
szczęść.

Nawet umiarkowany burżuazyj- 
ny nacjonalizm oznacza przeciwsta­
wienie interesów własnego narodu 
(względnie jego górnych warstw) in­
teresom innych narodów. Ale nawet 
najgorętszy patriotyzm, płomienna 
miłość do swojej ojczyzny godzi się 
w pełni z szacunkiem dla wszystkich 
miłujących pokój narodów i ze sta­
nowiskiem obrony równości naro­
dów. Najwięksi rosyjscy publicyś­
ci - demokraci jeszcze w ubiegłym 
stuleciu szczególnie silnie czuli i sil­
nie podkreślali tę ważną stronę pa­
triotycznej ideologii. „Prawdziwy pa 
triotyzm — oświadczył Dobrolubow 
—nie godzi się z nieprzyjaźnią wzglę 
dem innych narodowości**.  A Bie­
liński j głosił:

„Kochać swoją ojczyznę, to zna­
czy — gorąco chcieć widzieć w niej 
urzeczywistnienie ideału człowie­
czeństwa i w miarę sił dopomagać 
temu. W przeciwnym razie patrio­
tyzm będzie egoizmem, który kocha 
swoje tylko dlatego, że jest swoje, a 
nienawidzi wszystkiego obcego tyl­
ko dlatego, źe jest obce, i nie może 
nacieszyć się własną brzydotą i szpe- 
totą“.

Tak więc prawdziwy patriotyzm 
jest wolny od wszelkich nacjonali­
stycznych namiętności, egoizmu i 
nienawiści do innych miłujących po 
kój narodów.

Kosmopolityzm jest ideologią 
obcą proletariatowi

Wrogowie robotników często usi­
łują również poddawać w wątpli­
wość patriotyzm zwolenników komu 
nizmu i socjalizmu, powołując się 



na międzynarodową solidarność ro­
botniczą. Tę solidarność przeciwni­
cy nasi przedstawiają jako kosmopo­
lityzm — obojętny i lekceważący 
stosunek do ojczyzny.

Jest to już wyraźne oszczerstwo. 
Komunizm nie ma nic wspólnego 
z kosmopolityzmem. Walcząc pod 
sztandarem międzynarodowej soli­
darności robotniczej, komunistyczny 
ruch każdego kraju, jako awangar­
dowy ruch mas pracujących, jest sil­
nie związany ze swoją ojczyzną. Ko­
munizm nie przeciwstawia, a godzi 
prawdziwy patriotyzm z proletaria­
ckim internacjonalizmem.

Tylko scholastyczni mętniacy al­
bo wrogowie ruchu robotniczego mo 
gą twierdzić, że jeżeli klasa robotni­
cza kocha swoją ojczyznę, nie może 
dążyć do braterskiej solidarności z 
klasą robotniczą innych krajów. I 
tylko falsyfikatorzy albo oszczercy 
mogą twierdzić, że jeżeli klasa robo­
tnicza pragnie międzynarodowej so­
lidarności proletariatu, to nie kocha 
swojej ojczyzny i nabiera jakiegoś 
charakteru kosmopolitycznego, od­
rywając się od ojczyzny i od swego 
narodu, śmiesznym byłoby samo 
przypuszczenie, że klasa robotnicza- 
mogłaby się oderwać, wyrzec się swo 
jego narodu. Przecież współczesna 
klasa robotnicza jest podstawowym 
kośćcem żywego ciała narodu, i to 
nie tylko z powodu swojej liczebno­
ści, lecz i ze względu na swą ekono­
miczną i polityczną rolę. Cała przy­
szłość narodu leży głównie na jej 
barkach. Ponieważ więc klasa robot­
nicza jest tak ciasno związana z na­
rodem, to i partia komunistyczna, 
jako partia klasy robotniczej, nie ■ 
może wyrzec się swego narodu, je­
żeli nie chce odciąć wszystkich swo­
ich korzeni. .

Kosmopolityzm jest ideologią zu­
pełnie obcą proletariatowi. Jest to 
ideologia, ' charakterystyczna dla 
przedstawicieli międzynarodowych 
domów bankierskich i międzynaro­
dowych karteli, dla wielkich speku­
lantów giełdowych, światowych do­
stawców broni („handlarzy śmier­
ci") i ich agentów. Te koła napraw­
dę działają zgodnie z parafrazą 
przysłowia łacińskiego: ubi bene, 
ibi patria (gdzie dobrze, tam jest 
ojczyzna). Są to patrioci swojego 
„safes‘a“. Wielu z nich twierdzi, że 
ńie są zwolennikami żadnej ideologii 
politycznej. "„Jesteśmy ludźmi pra­
cującymi, stojącymi zdała od polity­
ki" — oświadczają często. Ale tej 
ich apolityczności w żadnym wypad­
ku nie można wziąć za dobrą mone­
tę. Prawda, są to rzeczywiście han­
dlarze, którzy zajmują się kupnem 
i sprzedażą, jako zawodem. Ale to 
ani trochę nie przeszkadza im niena- 
widzieć wszelkich demokratycznych 
ruchów ludowych i wynajmować so­
bie politycznych agentów faszystow­
skiego lub parafaszystowskiego typu 
dla walki z demokracją.

Więcej jeszcze: właśnie z powodu 
swojej niepohamowanej , pogoni za 
złotym cielcem międzynarodowi spe­
kulanci nie tylko chętnie sprzedają, 
lecz i łatwo sprzedają się tym ob­
cym imperialistom, którzy ofiarują 
więcej. W wyniku tego tak wielu fi­
nansowych kosmopolitów nie tylko 
w państwach neutralnych, lecz i we 
Francji i w państwach anglosaskich 
było gotowych do wszelkich usług 
na rzecz niemiecko - faszystowskie­
go napastnika. Na podstawie swoich 
kartelowych lub innych układów z 
Niemcami uczestniczyli bezpośred­
nio, czy też pośrednio w dziele 
wzmocnienia wojennej potęgi hitle­
rowskich Niemiec, a w czasie wojny 
wielu z nich hamowało produkcję 
wojenną swoich krajów w intere­
sach niemieckiego imperializmu. W 
Stanach Zjednoczonych taką anty- 
patriotyczną działalność całego sze­
regu amerykańskich monopoli, zwią 
zanych z niemieckimi, zdemaskowa­
ła komisja, na czele której stał Tru- 
man — obecny prezydent USA. Wie­
le podobnych faktów miało miejsce 
również w innych krajach.

Można więc uważać za dowiedzio­
ne, że kosmopolityzm międzynarodo­

wych spekulantów i giełdziarzy wca 
le nie jest „apolityczny". Nie, — jest 
on ciasno związany z antydemokra­
tyczną faszyzującą polityką, to jest 
z tą najbardziej niebezpieczną polity 
ką, która zrodziła drugą /rojnę świa­
tową i która, oczywiście — jeżeli się 
jej nie okiełzna — będzie powodo­
wać niebezpieczeństwo nowych nisz­
czycielskich wojen.

Przeciw tej zgubnej polityce mię­
dzynarodowych drapieżców, przeciw 
szowinizmowi i faszyzmowi, uświa­
domieni robotnicy wysuwają polity­
kę międzynarodowej przyjaźni i jed­
ności, rozpoczynającą się od jedności 
działań organizacji robotniczych i u- 
koronowaną ścisłym współdziałaniem 
wszystkich demokratycznych naro­
dów w walce z faszyzmem, o zabez­
pieczenie pokoju, wolności i nieza­
wisłości narodów. Czyż ta linia poli­
tyczna nie zgadza się w zupełności 
z patriotycznymi dążeniami każdego 
narodu z osobna?! Niech Wrogowie 
klasy robotniczej spróbują dowieść, 
że na przykład postanowienia Mię­
dzynarodowej konferencji związków 
zawodowych, powzięte w Londynie w 
lutym 1945 r., nie zgadzają się z ogól 
nonanodowymi interesami narodów 
wszystkich państw demokratycznych! 
Niech spróbują wpoić ludziom prze­
konanie, że swobodny rozwój i roz­
kwit poszczególnych narodów demo­
kratycznych nie będzie zapewniony 
najlepiej przez ścisłe współdziałanie 
państw demokratycznych w pracy 
nad wykarczowaniem faszyzmu i o- 
broną wolności i bezpieczeństwa 
wszystkich miłujących pokój naro­
dów. Wątpliwe, czy narody im uwie­
rzą.

Ale to jest właśnie ta linia, połą­
czenia patriotyzmu z międzynarodo­
wą współpracą, której zdecydowa­
nie bronią zwolennicy komunizmu i 
wszyscy przodujący ludzie klasy ro­
botniczej, chłopów i inteligencji.

Solidarność ze Związkiem 
Radzieckim.

Ostatnią próbą rzucenia podejrze­
nia na patriotyzm 'awangardowych 
robotników jest zwykle argument, 
mówiący o ich solidarności ze Związ­
kiem Radzieckim. Na przykład za- 
daje się obłudne pytanie: „Jak moż­
na uważać za patriotów naszego kra­
ju ludzi, którzy sami nie ukrywają, 
że są wiernymi przyjaciółmi innego 
państwa?"

Tak, uświadomieni robotnicy, jak 
i inni czołowi ludzie klas pracują­
cych wszystkich krajów nie zaprze­
czają, że solidaryzują się ze Związ­
kiem Radzieckim. Ale czyż ta soli­
darność nie pozostaje w zgodzie z 
najlepszymi dążeniami patriotów 
wszystkich narodów? Przecież cho­
dzi tu o przyjaźń i solidarność z 
państwem socjalistycznym, które z sa 
mej swojej natury wolne jest od im­
perialistycznych tendencji, które 
uznaje i broni zasad równości i sa- 
mokreślenia narodów i jest pewnym 
obrońcą i niezachwianą oporą po­
wszechnego pokoju, świadomość tej 
istoty wielkiego państwa radzieckiego 
i roli, jaką ono wypełnia, przenikła 
dziś już do szerokich warstw miłu­
jących pokój narodów. Tylko najbar­
dziej reakcyjne, profaszystowskie 
koła rzucają oczywiście w dalszym 
ciągu oszczerstwa na Związek Ra­
dziecki.

Wiadomą jest również rzeczą, że. 
wszystkie państwa koalicji antyhitle­
rowskiej przyznają, że są zaintere­
sowane w długotrwałej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim w dziele' 
zabezpieczenia trwałego pokoju i bez 
pieczeństwa miłujących pokój naro­
dów. Cóż więc w tym dziwnego, że 
prawdziwi patrioci wyrażają wszę­
dzie swoje głębokie przekonanie, żę 
ich ojczyzna może najlepiej zapew­
nić so-bie bezpieczeństwo i swobodny 
rozwój przez ścisłą współpracę ze 
Związkiem Radzieckim! Jest rzeczą 
jasną, że to przekonanie jest nieroz­
łącznie związane ze współczesnym 
patriotyzmem.

Z drugiej strony, antyradzieckie 
tendencje wyraźnie nie godzą się 

z przekonaniami patriotycznymi. 
Prawda, każda antyradziecka polity­
ka usiłowała i usiłuje okryć się 
obłudnie — patriotyczną pozłotą. Hi 
storia jednak ostatniego ćwierćwie­
cza zgorą niejednokrotnie wykazy­
wała, ze taka pozłota jest bardzo nie­
trwała. Szczególnie wyraźnie fakt 
ten ujawnił się przed wybuchem 
ostatniej wojny i podczas niej. Mi­
mo na przykład wysiłków władców 
państw — satelitów Niemiec,, z fał­
szywego blasku „patriotyzmu", któ­
rym ‘Usiłowali podbarwiać swoją ha­
niebną, antyradziecką wojnę, daw­
no już nic nie zostało. Dla wszyst­
kich stało się jasnym, że kliki Anto- 
nescu, Riuti, Hęrthy i Fiłowa wiodły 
„antypatriotyczną", szkodliwą dla 
ich krajów politykę. Kto odważyłby 
się dziś w tych krajach wystąpić, po 
wtarzając skierowane przeciw Związ 
kowi Radzieckiemu obłudnie — pa­
triotyczne frazesy z okresu wojny, 
stałby się po prostu przedmiotem 
pogardy narodu. A kto dzisiaj w 
Polsce wierzy, że sanacja, Beck i je­
go towarzysze swoją antyradziecką, 
prohitlerowską polityką służyli ja­
kimś patriotycznym celom?

Można powiedzieć, że epoka rozwo 
ju patriotyzmu w szeregach uświado 
mionych robotników wszystkich kra 
jów rozpoczęła się właściwie w dniu 
narodzin patriotyzmu radzieckiego.

Kiedy klasa robotnicza Rosji wy­
walczyła sobie stanowisko pełno­
prawnego gospodarza swojego pań­
stwa,. świadomi robotnicy innych 
krajów poczuli istotną łączność i 
przywiązanie do Związku Radziec­
kiego i zaczęli nazywać go ojczyzną 
robotników wszystkich krajów. Rów 
hocześnie jednak ich przywiązanie 
do Związku Radzieckiego wzbudziło 
w nich uczucie szczególnego przy­
wiązania i do swojej ojczyzny. W 
świetle przykładu narodu radziec­
kiego zaczęli wierzyć w jasną przy­
szłość swoich narodów. Zaczęli szcze 
golnie silnie kochać swój kraj, jako 
ognisko lepszej przyszłości robotni­
ków swego narodu.

Siła takiego patriotyzmu, który 
powstał z odbicia patriotyzmu ra­
dzieckiego w sercach świadomych 
robotników innych krajów, szczegól­
nie silnie wyraziła się w ich boha­
terskiej walce partyzanckiej przeciw 
niemiecko - faszystowskim okupan­
tom, którzy chcieli robotnikom 
i chłopom odebrać na zawsze- na­
dzieję i prawo do ojczyzny.

Patriotyzm a demokratyzm.
W latach drugiej wojny światowej 

w wielu państwach burźuazyjnych 
nastąpiło odrodzenie i niesłychany 
rozwój bojowego potriotyzmu, który 
oczywiście nie przestał istnieć i po 
zwycięstwie nad hitlerowskimi Niem 
cami i będzie rozwijał się nadal.

Jak wiadomo, historyczny począ­
tek ruchów patriotycznych był ściśle 
związany z rewolucyjnymi ruchami 
młodej burżuazyjnej demokracji. 
Francuscy patrioci występowali pół­
tora wieku temu pod hasłem „Wol­
ność, Równość, Braterstwo".. Dopie­
ro w ciągu drugiej połowy XIX wie­
ku patriotyzm , w większości państw 
kapitalistycznych utracił żywego du­
cha demokratycznego i przekształcił 
się w rękach klas panujących w fe­
tysz, wykorzystywany do okłamywa 
nia mas. Odrodzony w naszej epo­
ce prawdziwy patriotyzm mas ludo­
wych posiada i rozwija najlepsze tra 
dycje wielkich ruchów patriotycz­
nych ubiegłych stuleci. Łączy on w 
sobie ofiarną gotowość do walki wy­
zwoleńczej przeciw obcemu ucisko­
wi z głęboko demokratycznym i po­
stępowym kierunkiem swoich dążeń 
politycznych. Jest on przeniknięty 
ukochaniem wolności mas ludowych 
i duchem protestu przeciw bezpra­
wiu, przeciw uciskowi klasowemu 
i bezlitosnej eksploatacji pracujących 
prz°z pasożytnicze elementy społe­
czeństwa.

W naszej' epoce, kiedy wszędzie 
głównym wrogiem wolności ojczyzny 
stał się faszyzm, nie może być istot­
nego patriotyzmu, który nie miałby 

jasno wyrażanego antyfaszystowskie 
go, arwyreakcyjnego charakteru. 
Obrońcy faszyzmu, występujący pod 
maską patriotyzmu, są w istoae „pa­
triotami" szczególnie niebezpieczne­
go rodzaju, ponieważ utrudniają wy­
konanie najważniejszego dla miłują­
cych . pokój narodów zadania — 
zniszczenia ostatnich śladów faszyz­
mu i hitleryzmu. .

Odrodzony patriotyzm naszych 
dni — to nie uroczysty ceremoniał, 
lecz ofiarna walka o wolną, Szczęśli­
wą przyszłość swojego narodu. W ca­
łym szeregu krajów, podczas chwi­
lowej okupacji niemieckiej widzie­
liśmy przykłady odwagi i ofiarności 
nie tylko ze strony robotników, 
lecz i ze strony takich warstw lud­
ności, które w szeregu krajów od- 
dawna nie wykazywały zdolności 
ani tendencji do ciężkiej walki o 
ideały, zgodne z postępem społecz­
nym. Na przykład wielu partyzan­
tów spośród demokratycznej inteli­
gencji i młodzieży chłopskiej wal­
cząc ramię w ramię z robotnikami, 
ukazało swoje nowe oblicze prawdzi 
wych patriotów, którzy zdolni są do 
przejęcia się wyższymi ideałami i go 
towi są, jeśli trzeba, oddać swe ży­
cie w walce o te ideały.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że 
w pierwszych szeregach takiego pa­
triotycznego ruchu wszędzie szli 
i idą komuniści. Przecież komunizm 
uzbraja swoich zwolenników, jak 
żadna inna ideologia i wpaja im 
ideały narodowego i społecznego wy 
Zwolenia narodu. Komunizm na­
szych dni, — to jak najściślejsze ze­
spolenie awandardowych robotni­
ków ze światem idej szerokich mas 
ludowych — robotników, chłopów, 
inteligencji — z ich codziennym ży­
ciem, z ich wspomnieniami bohater­
skiej przeszłości i marzeniami o jas­
nej przyszłości.

Zniesienie wyzysku człowieka 
przez człowieka i wszystkie histo­
ryczne osiągnięcia socjalistycznego 
budownictwa w ZSRR powodowały 
stały rozwój patriotycznych uczuć w 
milionowych masach robotników 
Związku Radzieckiego. W rezultacie 
naród radziecki mógł w wielkiej woj 
nie ojczyźnianej dzielnie sprostać 
najcięższym próbom. Radziecki pa­
triotyzm okazał się siłą, pokonywu- 
jącą wszelkie przeszkody. I nikt nie 
może wątpić, że w okresie pokojo­
wego budownictwa patriotyzm ra­
dziecki będzie w stanie tworzyć no­
we cuda. •

W innych krajach ruch patriotycz 
ny będzie niewątpliwie wiódł w dal­
szym ciągu walkę o wytrzebienie fa­
szyzmu i reakcji, o demokratyzację 
ojczyzny i zapewnienie jej bezpie­
czeństwa i niepodległości. Prawdzi­
wy patriotyzm robotników, chłopów 
i inteligencji wszędzie gotów jest 
oprzeć się wszelkim zamachom im­
perialistycznym ' i sprzyja wszędzie 
nawiązaniu łączności' między naroda­
mi na zasadzie sprawiedliwości i po­
kojowej współpracy. Prawdziwi pa­
trioci będą również popierać pra­
wo wszystkich uciśnionych narodów 
do pełnej niepodległości i walczyć 
o godne człowieka istnienie mas pra­
cujących.

N. Baltijskij.

Książki nadesłane
Oczyma dwunastoletniej dziewczyny. 
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Izrael Ber (Tel-Aviv)

Stany Zjednoczone a Palestyna
Trzy orientacje w amerykańskiej po 

lityce zagranicznej.

Jeżeli chcemy dowiedzieć się, cze­
go oczekiwać może naród żydowski 
od Stanów Zjednoczonych, i to nie 
na podstawie sekretnych wiadomo­
ści, uzyskanych ze „źródeł miarodaj­
nych", lecz na podstawie faktów, 
musimy rozważania nasze rozpocząć 
od jedynego punktu wyjściowego, 
który może nas doprowadzić do 
słusznych wniosków: musimy stwier 
dzić, jakie są dziś, a może także 
jakie będą jutro, interesy Sta­
nów Zjednoczonych na środkowym 
Wschodzie i w Palestynie.

Należy zawsze pamiętać o kilku 
prostych i znanych prawdach ,o któ­
rych się często- rozmyślnie zapomi­
na i z których nie wyciąga się od­
powiednich wniosków, jeżeli chodzi 
o politykę tego mocarstwa na środ­
kowym Wschodzie.

Stany Zjednoczone są obecnie je­
dynym w świecie państwem, gdzie 
kapitalistyczne porządki są niczym 
nieskrępowane. Podjęta przez prezy 
denta Rooseyelta odważna, jednora­
zowa próba przeprowadzenia drogą 
prawną reformy istniejącego po­
rządku i usunięcia cierni kapitaliz­
mu, tak groźnych dla poziomu życio­
wego mas, została ostatecznie zanie­
chana. Sen Rooseyelta i jego wy­
znawców o uratowaniu dobrych 
stron liberalno - burżuazyjnej kultu­
ry przez ostrożne wprowadzanie ele­
mentów socjalistycznych do gospo­
darki kapitalistycznej, zakończył się 
szybko. Już sam Rooseyelt musiał się 
wycofać z wielu pozycji, które za­
jął w pierwszym okresie „New Deal“. 
Następca Rooseyelta, Truman, nie 
ma żadnych „snów", reprezentuje 
on, z grubsza biorąc, średni kapitał, 
podczas, gdy wielki. kapitał grupuje 
się przeważnie dokoła partii repu­
blikańskiej. W ciągu krótkiego okre­
su prezydentury Trumana zostali u- 
sunięci z wszystkich pozycji kluczo­
wych postępowi liberałowie, któ­
rych Rooseyelt wprowadził do admi­
nistracji. Wzrosły wpływy prawego, 
reakcyjnego skrzydła partii demo­
kratycznej. Zerwana została zupełnie 
współpraca z robotnikami.

Stany Zjednoczone, które nawró­
ciły do nieskrępowanego kapitaliz­
mu, mają obecnie trzy podstawowe 
zagadnienia do rozwiązania:

1) Nie dopuścić do powtórzenia się 
ciężkich kryzysów przedwojennych, 
które miały swe źródło — jak wszyst 
kie kryzysy gospodarki kapitalistycz 
nej w nadprodukcji. Osiągnąć to 
można doraźnie w dwojaki sposób: 
zdobyć nowe rynki dla eksportu i 
wyprzeć z rynków zbytu konkuren­
tów.

2) Zapewnić sobie dostawę tych 
surowców, które są koniecznie po­
trzebne amerykańskiemu ciężkiemu 
przemysłowi, a których ani Stany 
Zjednoczone, ani Ameryka Południo 
wa nie posiadają w odpowiednich 
ilościach.

3) Powstrzymać ujawniającą się 
powszechnie w świecie tendencję do 
przekształcenia. gospodarki kapitali­
stycznej w inne systemy gospodar­
cze.

W amerykańskich kołach politycz­
nych istnieją rozmaite programy 
urzeczywistnienia tych zadań. Jeden 
z nich — przeważający obecnie — 
wychodzi z założenia, że cele te 
osiągnąć się dadzą najskuteczniej 
przez współpracę z imperium bry­
tyjskim i że największe niebezpie­
czeństwo groza im ze strony Związ­
ku Radzieckiego, który usiłuje jako­
by zamknąć przed Ameryką rynki 
zbytu, w których utrzymaniu jest 
ona najbardziej zainteresowana. Wie 
dzie do tego rzekomo budowa repu­
blik ludowych w Europie Wschod­
niej, w Chinach i w południowo- 

wschodniej Europie w ogóle. Po­
nieważ zaś wiele kół amerykańskich 
jest zdania, że może to wcześniej czy 
później doprowadzić do konfliktu 
zbrojńego ze Związkiem Radziec­
kim — widzą one w imperium bry­
tyjskim sprzymierzeńca, stojącego na 
straży wspólnych interesów w Euro­
pie i. Azji. Stany Zjednoczone uwa­
żają, że udzielona przez nie pożycz­
ka-i warunki jej spłaty unieszkodli­
wiły Wielką Brytanię jako gospo­
darczego konkurenta i niedaleki jest 
czas, gdy dzięki swej wysokiej tech­
nice i organizacji owładną całkowi­
cie gospodarką swego wspólnika. Ta­
ki jest klasyczny program amery­
kańskiego kapitalizmu — opanowa­
nie obiektów ekonomicznych ekono­
micznymi środkami, zdobycie ryn­
ków i bogactw naturalnych przez to­
warzystwa akcyjne i koncesje, ab­
strahując od względów zewnętrz­
nych i od trosk polityki imperializ­
mu kolonialnego, na co nie może so­
bie pozwolić Anglia. Zwolennicy tej 
orientacji zgadzają się, ażeby im­
perium brytyjskie strzegło baz, któ­
re dla Ameryki są znacznie ważniej­
sze, aniżeli dla samej Anglii, i żeby 
Stany Zjednoczone nie musiały mie­
szać się do awantur polityki imperia 
listycznej i wyprawiać swoje woj­
ska na drogą stronę oceanu. (Układ, 
dotyczący przewodów naftowych 
Saudii i doprowadzenia ich z Trans- 
jordanii do Poltstyny, jest jaskra­
wym przykładem tego stanowiska).

Ameryka jest zainteresowana w 
obranie pozycji imperium brytyjskie 
go i brytyjskiego imperializmu i w 
unikaniu wszystkiego, co mogłoby 
go osłabić.

Wyznawcy drugiego programu re­
krutują się spośród amerykańskich 
wojskowych i wyższych urzędników, 
którzy podczas wojny przejęli się 
•brytyjskim stanowiskiem i żądają, 
ażeby również Stany Zjednoczone 
weszły na drogę politycznego i mi­
litarnego imperializmu i zaczęły wi­
dzieć w imperium brytyjskim nie 
swoje narzędzie, lecz drugorzędnego 
partnera. Stany Zjednoczone powin­
ny według nich stworzyć swoje włas 
ne bazy wojskowe i objąć strefy 
wpływów i protektoraty, ważne dla 
przeprowadzenia ich planów ekspan- 
zj,i gospodarczej.

Są wreszcie zwolennicy trzeciego 
programu, zbudowanego częściowo 
na- niektórych koncepcjach Roose­
yelta, mimo, że ci zwolennicy nale­
żą »do najzaciętszych przeciwników 
poprzedniego prezydenta, pochodzą 
bowiem głównie z kół ciężkiego prze 
mysłu i wielkiej finansjery. Wycho­
dzą oni z założenia, że Związek Ra­
dziecki, niezależnie od swego poli­
tyczno - gospodarczego ustroju, jest 
przede wszystkim dostawcą su­
rowca i że miną jeszcze dziesiątki 
lat, zanim jego produkcja będzie 
mogła konkurować z eksportem Sta­
nów Zjednoczonych; Wielka Bryta­
nia natomiast jest jedynym poważ­
nym rywalem Stanów na tym polu. 
Dlatego wspomniane koła amerykań 
skie proponują ugodę ze Związkiem 
Radzieckim na podstawie współpra­
cy gospodarczej, wzmożenia ekspor­
tu i inwestycji kapitału amerykań­
skiego — przez rozbicie imperium 
brytyjskiego. Zwolennicy tej trzeciej 
orientacji należą przeważnie do 
partii republikańskiej, a więc tej 
partii, która w ostatnich wyborach 
zdobyła większość.

Ameryka a Środkowy Wschód.

Interesy amerykańskie na środko­
wym Wschodzie przyszły do głosu 
podczas ostatniego okresu. Zgodnie 
z tradycyjną linią Stanów Zjedno­
czonych punkt ciężkości położono na 
ekspanzję i zdobycze ekonomiczne, 
a nie na polityczny i militarny im­

perializm. Przez długi czas aktyw­
ność Stanów Zjednoczonych na 
środkowym Wschodzie ograniczała 
się do działalności kulturalnej (uni­
wersytet w. Bejrucie i inne, drob­
niejsze inwestycje), ponieważ arab­
skie państewka nie mogły pomieścić 
na swoich rynkach odpowiedniej ilo­
ści amerykańskich towarów, a Stany 
Zjednoczone przez długi czas nie 
próbowały rywalizować z gospodar­
czą hegemonią Anglii na środko­
wym Wschodzie. Podczas wojny jed­
nak i po wojnie nastąpiła zmiana 
w stanowisku amerykańskich kół 
gospodarczych wobec środkowego 
Wschodu,' a to z powodu ogólnego 
rozwoju tej części kontynentu, a tak­
że w wyniku zmian i perspektyw, 
jakie przyniosła .ze sobą żydowska 
inicjatywa odbudowy w Palestynie. 
Obecnie stał się środkowy Wschód 
poważnym rynkiem, zapowiadają­
cym się doskonale na przyszłość, 
i amerykański świat gospodarczy 
uznał, że wyzyskanie możliwości te­
go rynku zależy od dalszego rozwoju 
inicjatywy żydowskiej. Plany roz­
woju, jak np. Lowdermilka lub Ro- 
oerta Natana — oto język zrozumia­
ły dla amerykańskich kół gospodar­
czych, które tłumaczą go sobie na 
cyfry przyszłego eksportu.

Ale Amerykanie widzą w środko­
wym Wschodzie nie tylko przyszły 
rynek zbytu, co mogłoby ich mniej 
lub więcej zbliżyć do żydowskich 
dążeń wyzwoleńczych. Widzą oni w 
środkowym Wschodzie przede wszy­
stkim tereny naftowe, a to zbliża ich 
do obecnych władców państw arab­
skich. Potrzeby amerykańskiego 
przemysłu i transportu — floty i lot­
nictwa, wiążą rząd Stanów Zjedno­
czonych ze źródłami naftowymi Sau­
dii. Groźba Ibn-Sauda, że poparcie 
żydowskich dążeń wyzwoleńczych 
przez Stany Zjednoczone pociągnie 
za sobą zniszczenie wszystkich urzą­
dzeń technicznych amerykańskiego 
towarzystwa naftowego spotkała się 
coprawda z. odpowiedzią, że wskutek 
tego Ibn-Saud będzie musiał zrezy­
gnować z otrzymywanych od kom­
panii naftowej procentów, stanowią­
cych pokaźną część dochodu pań­
stwowego, niemniej magnaci nafto­
wi wspierali i w dalszym ciągu 
wydatnie wspierają żądania arab­
skich władców. Ta ich pomoc, udzie­
lana Arabom, napotyka na pozytyw­
ny oddźwięk w amerykańskich ko­
łach rządowych, ponieważ zaintere­
sowanie saudyjską naftą idzie w pa­
rze z innym zagadnieniem, szczegól­
nie dla Stanów Zjednoczonych waż­
nym: ze strategicznymi interesami 
Stanów na Bliskim Wschodzie.

Znany jest plan budowy przewo 
dów naftowych do Haify, Bejrutu 
i Tripolisu. Coraz głośniej także mó­
wi się o tym, że Liban udzieli Sta­
nom Zjednoczonym zezwolenia na 
budowę bazy morskiej i lotniczej. 
Jest więc rzeczą jasną, że jak długo 
polityka amerykańska zakłada ko­
nieczność zbrojnego konfliktu ze 
Związkiem Radzieckim, widzi ona 
w środkowym Wschodzie przede 

. wszystkim bazę wojskową, która ma 
służyć do zabezpieczenia źródeł naf­
towych, a w przyszłości ma być 
punktem wypadowym agresji.

Wpływy czynników wewnętrznych

Nie wolno oczywiście ignorować 
wpływu, jaki opinia publiczna w A- 
meryce i wymogi polityki wewnętrz 
nej mają na stanowisko Stanów 
Zjednoczonych wobec kwestii pale­
styńskiej. Z drugiej strony jednak 
nie wolno wyolbrzymiać znaczenia 
tego wpływu. Prawdą jest, że naród 
amerykański, bez względu na to, jak 
bardzo w swoim gospodarczym i po­
litycznym rozwoju oddalił się od 
swojej bohaterskiej epoki — walki 

wyzwoleńczej przeciw Anglikom — 
nigdy jednak zupełnie się od tej epo 
ki nie oderwał. Prawdą jest, że to 
umożliwia szerokim kołom amery­
kańskim lepsze zrozumienie żydów 
skiego ruchu wyzwoleńczego, niż to, 
do którego dojść może przeciętny 
Anglik. Masy amerykańskie pamię­
tają wielkie, pionierskie wysiłki ko 
lonistów w zachodniej części konty­
nentu i to także zbliża je do pionier 
skich wysiłków żydowskiej Palesty­
ny. To są czynniki emocjonalne, któ 
rych nie wolno ignorować, należy 
jednak wystrzegać się przeceniania 

• ich wagi, nie są one bowiem tak sil­
ne, ażeby mogły naszą sprawę po­
stawić w kręgu pierwszorzędnych 
interesów amerykańskich mas ludo­
wych.. Jest nawet rzeczą wątpliwą, 
czy nasza walka wzbudzi w nich ty­
le sympatii, ile miały dla walki wy­
zwoleńczej Irlandii... Dlatego na 
dłuższą metę możemy budować je­
dynie na tych sympatiach, które są 
rezultatem świadomości politycznej, 
dążącej do przeprowadzenia wielu 
zmian w Stanach Zjednoczonych i 
na całym świecie, a nie na nietrwa­
łej sympatii do żydowskich dążeń 
wyzwoleńczych, mającej swe źródło 
w poprzednio wskazanych moty­
wach emocjonalnych. Dlatego na 
dłuższą metę budować możemy jedy 
nie na sympatiach postępowych, le­
wicowych elementów i amerykań­
skiego ruchu robotniczego.

Pięano ostatnio wiele, zwłaszcza 
w prasie angielskiej, o wpływie ży­
dów amerykańskich na wybory do 
Kongresu; poparcie żydowskich dą-. 
żeń wyzwoleńczych przez Trumąną 
ma być jedynie manewrem, służą­
cym do zapewnienia sobie głosów 
żydowskich. Jest w tym niewątpli­
wie trochę prawdy, nie należy jed­
nak przeceniać wagi tego faktu.

Żydzi stanowią tylko niewielki od 
setek wyborców. Prawdą jest, że w 
takich punktach, jak Nowy Jork, 
Waszyngton, Chicago, są głosy ży­
dowskie języczkiem u wagi. Sytua­
cja partii demokratycznej była przed 
wyborami bardzo ciężka i zdawano 
sobie z tego dobrze sprawę. Wyniki 
wyborów potwierdziły obawy demo­
kratów. Jest rzeczą jasną, że w ta­
kiej sytuacji przedwyborczej rów­
nież głosy żydowskie miały wiełką 
wagę. Jest jednak wątpliwe, czy 
przypisywano tak wielką znowu wa 
gę, ażeby "mogło to pchnąć admini­
strację amerykańską do decydowa- 
nej akcji na naszą korzyść. Truman 
i jego towarzysze zwlekali, obiecy­
wali, ale żadnych zobowiązań na sie 
bie nie wzięli.

Spróbujmy podsumować. Przeciw 
ko nam dzjała obecny kierunek po­
lityki amerykańskiej, wypływający 
z ekonomicznych i społecznych in­
teresów obecnego ustroju Stanów 
Zjednoczonych. Polityka ta uznaję 
w pełni argumenty brytyjskich wyż­
szych urzędników i generalicji, któ­
rzy twierdzą, że należy oczyścić pa­
lestyńską bazę wojskową z „proko- 
munistycznych" elementów. Głos po 
lityki oficjalnej usłyszano w Komisji 
rzeczoznawców i jest rzeczą charak­
terystyczną, że-zarówno minister woj 
ny, jak i minister spraw zagranicz­
nych głosowali na posiedzeniu ra­
dy ministrów przeciwko udzieleniu 
poparcia żydowskiemu ruchowi wy­
zwoleńczemu. Interesy strategiczne 
Stanów Zjednoczonych są interesa­
mi mocarstwa, które liczy się z moż 
liwością wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Na naszą korzyść działają: nasta­
wienie przeciętnego Amerykanina i 
pewne, nie decydujące zresztą, inte­
resy ekonomiczne. Może się zdarzyć, 
że w starciu się strategiczno - poli­
tycznych interesów i społecznej i
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Literatura nieznana
I. O poezji żydowskiej

1.
Literatura żydowska — jedina z 

majmłodszych w Europie, mało 
znana nietylko obcym , ale i du­
żym odłamom Żydowstwa, języ­
kowo zasymilowanym z otocze­
niem — jest młodę literaturą sta­
rego narodu. Jest najmłodszym 
tworem jego wielowiekowej kul­
tury, która ma już za s-obą s-zeireg 
struktur w języku hebrajskim, a- 
ramejskim, greckim, arabskm i w 
nowszych językach europejskich.

Pewine właściwości literatury na 
szej wynikają z historyczno - ge­
ograficznego położenia Żydów.

Brak bazy państwowo — poli­
tycznej dla normalnego rozwoju 
własnej kultury powoduje: po ,pier 
wsze — stały odpływ utalentowa­
nych jednostek do innych kultur. 
Powtóre — terytorialne rozpro­
szenie pozostałych sił twórczych 
ma kilka ośrodków. To idrugie po­
wadzi z kolei; z jednej stromy do 
emulacji, do maksymalnego 'wysi­
lania energii kulturotwórczych, 
celem zaspokojenia potrzeb kul­
turalnych każdego z ośrodków, 
równocześnie jednak, przy •blolo- 
giczr.ie uwarunkowanym ograni­
czeniu potencji twórczych każde­
go pokolenia — do obn/żenia po­
ziomu twórczości kulturalnej.

Największą trudność stanowi 
jednak dla nas brak należytej ba­
zy językowej. Język literatury na­
szej nie jest nigdzie językiem pań 
stwowym, urzędowym, nie jest 
powszechnym język em wykłado­
wym, nie jest inigdzie językiem 
pełnego życia: Okoliczność ta sta­
nowiła jedną z 'największych bo­
leści pisarza naszego, najcięższy 
szkopuł w rozwoju naszej kultu­
ry. Ukochana mowa in.e istnieją­
cych już obecnie mas ludowych 
Żydowstwta, Polskiego — pełen 
humoru i liryzmu, figlarności i pie­
szczoty, pieleń mądrości i iron i, 
stoicyrmu i optymizmu, ukształto­
wany wśród wędrówek i ciężkich 
zmagań o byt, wykładnik .naszych 
doświadczeń dziejowych — stano­
wił często obiekt; lekkomyślnej 
wzgardy obcych i wielu swoich. *)

*) Czytałam nip., niedawno w ilu 
strowar.ym piśmie warszawskim 
artykuł, w którym pub? cysta tak 
daleki od uprzedzeń jak Jerzy 
Wyszomkski, wspominając przyv 
jaźń swoją z żydowskim kolegą, 
nazwał mimochodem język ży­
dowski „skażonym językiem nie­
mieckim". Inn' przezywają go „żąr 
gonem" a nie ma praw e takich, 
którzy zadaliby sobie niezbyt wiel 
ki skądinąd, trud zapoznan a się 
z tym młodym i ciekawym języ­
kiem europejskim, który pod

(Dokończenie ze str. 10-ej). 
ekonomicznej rzeczywistości z nastro 
jami opinii publicznej i działający­
mi czasowo czynnikami wewnętrz­
nymi, te ostatnie przeważą na krót­
ki, tylko na krótki okres czasu, — 
dopóki czynniki wewnętrzne nie 
przestaną działać.

Dlatego — podobnie, jak nie wiele 
wiążemy nadziei z rozmowami i spot 
kaniami z obecnymi władcami An­
glii, a wierzymy, że pozytywne re-

Cóż wiedzieć może o tragedii 
językowej literatury żydowskiej 
p sarz najmniejszego choćby li­

czebnie narodu, najuboższej i naj­
słabszej choćby; literatury? Nie 
pojmie on napewno jak rzadkim 
i gorzkim szczęściem być może 
dla pisarza żydowskiego njp:. rzecz 
dla innych tak sama przez się zro­
zumiała, jak usłyszenie mowy 
swej twórczości w ustach dziec­
ka...

O tej sprawie bolesnej, o braku 
odpowiedniej peryferii, o częstym 
zawieszeniu w próżni pisarza źy- 
diwskiego, które obecnie z wytę­
pieniem żydowskich mas ludowych 
w Polsce stanie się zjawiskiem 
bardziej jeszcze bolesnym, ćhcia- 
łoby s ę tyle powiedzieć, że lepiej 
może będzie nie mówić na ten te­
mat nic więcej.

Wróćmy dio kwestii literatury 
w tym języku.

2.
Z powyżej określonych warun­

ków terytorialnych naszej twór­
czości literack ej wynikają także 
pewne momenty interesujące:

Znajdują w niej odbicie boga­
te doświadczenia naszego rozpro­
szenia ,po świecie. Składa si'ę na 
nie bogactwo i różnorodność mo­
tywów, bogactwo krajobrazu, bo­
gactwo w^-wów różnych środo­
wisk kulturalnych, wśród których 
twórczości tej wyoadło się roz­
wijać.

Do wojny mówiło się o „trzech 
centrach" lteratury żydowskiej i 
toczono dyskusje na temat, któ­
re z nich dominuje. Były to: War­
szawa, Moskwa, Nowy Jork. Po­
za tym była jeszcze jedna „kolo­
nia emigrancka", ośrodek literac­
ko - naukowy on.g’ś w Berlinie, a 
potem w Paryżu. Gdzie się wykry- 
stalzują żydowskie centra lite­
rackie po ostatniej wojnie, trudno 
jeszcze obecnie prorokować.

3.
Prócz uwarunkowania przez 

woływy zewnętrzne, literatura ży­
dowska, jak każda inna, uwarun­
kowana jest jednak oczywiście 
także przez czynniki rozwojowe 
natury bardziej wewnętrznej. W 
nich to najdobitniej iwyraża się 

względem leksykalnym obok pier­
wiastka staro - niemieckiego za- 
w era duży odsetek pierwiastków 
słowiańskich i romańskich, a prze­
de wszystkiem około 40 procent 
rodzimego pierwiastka hebrajskie 
go. Język żydowski pod wzg'ę- 
diem fleksji i składni zupełnie się 
różni od języków germańskich i 
jest w niewiększym zgoła stopniu 
„skażonym językiem niemieckim", 
jak jest np. skażonym język em 
łacińskim język francuski, czy hi- 
sizpański.

zultaty osiągnąć będziemy mogli je­
dynie w wyniku zasadniczego zwro 
tu w brytyjskiej polityce — tak i w 
narodzie amerykańskim widzimy dla 
naszych dążeń jedyną tylko trwałą, 
działającą na dłuższą metę, bazę: si­
ły postępu, które walczą o zmianę 
społeczno - ekonomicznej struktury 
Stanów Zjednoczonych a wraz z nią 
— o zmianę ich polityki zagranicz­
nej.

Izrael Ber 

wspomniany powyżej fakt jej 
„młodości".

W rozwoju literatury :n'e istnie­
ją skoki. Literatura, która rozwi­
jać się poczęła w okresie później­
szym, musi przebyć podobne fazy, 
jak i teratura, która osiągnęła' je 
w okresie wcześniejszym. Stąd 
kierze się zap.ewir.e fakt, że pew­
ne zjawiska, które w innych lite­
raturach europejskich wystąp ły 
lat temu sto kilkadziesiąt, w lite­
raturze żydowskiej ujawniają się 
— oczywista treściowo zmoderni­
zowane — dopiero w wieku 
20-tym.

Oto np. rozkwit takiego gatun­
ku literackiego jak bajka, który 
w literaturze francuskiej, polsk ej, 
rosyjskiej 'wystąpił już pod koniec 
wieku 18-go, u nas — ideoplasty- 
człrie zmodyfikowany — nastąpił 
dopiero calk em niedawno, osiąga­
jąc szczyt w twórczości wielkiej 
miary bajkopi sarza, Elear ara 
Sztajnberga, który zmarl dopier.o 
.przed laty piętnastu*).

Albo też weźmy rozkwit poezji 
liryczno-romantycznej.

W elka, kosmiczno-poetycka wi­
zja świata, wielka liryka, niczym 
w filozofii metafizyka, iwymaga 
pewnego .rodzaju naiwności. Nai­
wności wi wielkim stylu, tj. wiel­
kiej, naiwnej powagi, która nie 
iwstydzi się brać poważnie siebie 
samą, nie cierpi jeszcze na auto­
ironię i może sobie jeszcze, w pe­
wnych okolicznościach, .pozwolić 
na pełen, prostoty, naturalny i .nai­
wny patos.

Otóż nasza żydowska poezja 
tkwi jeszcze (poniekąd w tym 
okresie. I gdy w innych, „dojrzal­
szych" literaturach panuje już od 
dłuższego czasu preponderancja 
prozy realistycznej, dyktatura 
isceptycznej mądrości i ironii, w 
której wypowiadają się najtęższe 
jej energie i talenty, gdy poezja 
ich przechodzi okres pointystycz- 
inego wyrafinowania, metaforycz­
nej wirtuo-e-ii, lub zgoła ecigoni- 
zmu — młoda literatura żydow­
ska posiada jeszcze poetów roman­
tycznych pełnej k-wi, wielkiego 
rozmachu. Wymienię wybitne trzy 
indywidualności raszej poezji źy- 
dowsk ej. „Metafi-yka", poetę 
szerokiego świata, wspaniałego M. 
L. Halperna; przeżywającego świat 
jako balladową wi-ję. neiroman- 
tyka „poetę-wągaburdę", I. Man- 
gera i ..poetę etvka", twórcę fau- 
stowiskietfo dramatu o Golemie — 
H. Lejwika.

4.
Odrósłszy od żyznego podłoża 

pieśnarzy, imp-owiratorów, śpie­
waków luJo-wyi-h, weselnych we­
sołków „hadchenów" i karczem­
nych rymokletów, przeszła poezja 
żydowska odl czasów banda okre-

*) Bajka, przypowieść, operowanie 
„przykładem", z którego wysnuwa się 
morał, odgrywa w piśmiennictwie reli­
gijnym, a zwłaszcza w słowie mówio- 
nvm Żydów olbrzymią rolę. Posługiwa- 
wali się tą formą wędrowni kaznodzie­
je zwani „magidim", operowali nią w 
natchnionych swych biesiadach cad-ro­
wie chasydzcy. Niemniej charaktery­
stycznym jest, że w nowożydowskiej li­
teraturze występuje ten gatunek w ko­
lejności chronologicznej, jak powyżej 
wskazałem. 

su oświecenia „Haskali", • starej 
daty poety i włóczęgi Welwla ze 
Zbaraża i współczesnej mu bandy 
„Brodzkich Śpiewaków", od cza­
su pierwszych wyb.tniejszych poe­
tów nowoczesnych, jako to Fruga 
w Rosji, Morisa Rozenfelda w 
Ameryce i — last not least — zna­
nego bardziej ze swojej prozy Pe­
reca —- przez okres płodnego roz­
woju. W rozwoju tym, obok wpły 
wów rodzimych starej i nowej po­
ezji hehrajjskiej, zaznaczyły się 
wpływy poezji rosyjsk ej, polskiej 
niemieckiej. W ostatnim okresie 
także Walta Whitmana i innych 

’ poetów sfery anglo amerykańskiej. 
Nazwisk stanowiących w poezji na 
szej poważną pozycję, można wyli 
czać dziesiątki. Ze starszego poko 
lenia: Jehoasza (tłumacza Starego 
Testamentu na język żydowski’, 
poetów z Łotwy — Abrahama Rei- 
zina, Dawida Ajnhorna i L. Naj- 
chusa, „Ga^icjan.": Sz. J. Imbera i 
Dawich Koenigsberga. „Ukraiń­
ców": Uszera Szwarcmana i Dawi­
da Hofsztajna, „Amerykan": Ma­
ni Lejba, Rubena Ajzlanda, wy­
mienionych już: Lejwika i Halper- 
na, Lejelesa, Gladszteina, Sigala 
itd. itd.

Po pierwszej wojuje światowej 
w poezji żydowskiej, podobnie 
jak w polskiej powstał — szum. 
Manifesty grup poetyckich, p o- 
gramy, 'liczne czasopisma. Spóź­
niony „moiditnrizm" żydowsk re­
prezentują Uri Zwi Grinberg, Moj­
żesz Broderson, Melech Rawicz, Pe 
rtc Markisz, Niektórzy z nich na­
stępnie „ustatkował się' porzuci­
li „irmowe" eksperymenty i wnie­
śli d.o literatury rzetelne, trwałe 
wartości. Wypłynął szereg no­
wych talentów. Niezrównana au­
torka wierszy dla dzieci i subteL 
r.a poetka liryczna Kadia Moło- 
dowska, poeci Izrael Stern, Jechiel 
Lerer, Josef Kirman, w Galicji pa­
ra „Żydów wiejskich" — • pełen 
swoistego rozmachu w poezji i ży­
ciu Ber Horowic i pełna epickiej 
powagi poetka Rachela Kom, w 
Rumunii wspomria.n<y już I, Man- 
ger oraz Jakub Sternberg, w Wil­
nie świetny liryk Mojsze Kulbak, 
W Zw ą-ku Rad-ieckim wybili się 
poeci: T. Fefer, Izi Charik, poetka 
Chana Lewin i inni.

5.
O poetach najmłodszego poko­

lenia przedwojennego wspomnę 
już tyiko z punktu widzenia strat 
i ocaleń okupacj .

Zginęła we Lwowie większa 
część poetów gruny „Zustaier", 
Ber S-naper, Jakub S^udrich, 
Hersz Weber i Debora Vogel.

Wśród' .nisarry repatriantów ze 
Związku Radzieckiego najliczniej­
sza jest grupa poetów. Prócz senio 
Ta, że tak się wyrażę poezji żydow­
skiej w Polsce. Abrahama Żaka, 
p-ócz dojrzałej już w okresie wcze 
śnre:szym poetki Racheli Koro, od 
naleźliśmy, ku nasiz<ej radośti przy 
życiu s-ereg utalentowanych p-zed 
stawicieH plejady lat bzydrie- 
stych. Wś-ód nich wytitrego po­
etę o dużej pasji, o mocnej naro­
dowej t-eśc Chaima Gradego, on­
giś .urbanistę, a obecrie niewcę 
z'b'U'Zo-<°j Warszawy Josefa Ru- 
binsztajna, noeto-na-tvzarta Su- 

(Ciąg dalszy na str. 12-ej).



Marian Berland

Droga na Umschlagł)
Jest już po pierwszej godzinie. 

Słońce doszło do zenitu, grzeje nie­
miłosiernie. Kaszel i palenie we­
wnątrz nie daje nam żyć. Woda — 
oto-nasze jedyne marzenie. Narazie 
tu, na Niskiej, przedstawienie się 
skończyło! Niemcy nie mają nic wię­
cej z nami do roboty. Każą się nam 
ustawić na środku jezdni czwórka­
mi. Jedna część Niemców zostaje na 
miejscu, a druga stanowi nasz kon­
wój. Ci otaczają naszą kolumnę ze 
wszech stron i każą nam ruszyć w 
.stronę ulicy Dzikiej, na Umschlag. 
żegnaj ulico Muranowska, żegnaj 
nasz schronie, żegnaj ghetto, w któ­
rym tyle przeżyliśmy. Kto wie, czy 
■ktoś z nas kiedyś wróci na te święte 
miejsca, ostatnim pożegnalnym spoj- 
żeniem ogarniam cały nasz dom i o- 
kienko, którym wyszliśmy i grupa 
nisza z miejsca.

Idziemy wolno, kaszląc i stękając. ’ 
Niemcy jakoś nie krzyczą, nie poga­
niają nas i nie biją. Wiele osób opie­
ra się jedna na drugiej, aby tylko 
się nie potknąć i nie upaść. Stojąc 
jeszcze przy schronie dostrzegamy 
zdała rozrzucone po jezdni jakieś 
łachmany. Dochodzimy teraz bliżej 
tych rzeczy i co napotykamy. Ulica 
przedstawia istne pobojowisko. Cała 
jezdnia usiana jest potratowanymi 
węzełkami, zawierającymi przeważ­
nie produkty żywnościowe. Widzimy 
rozdeptane suchary, całe bochenki 
chleba, rozsypany cukier, rozbite 
słoiki tłuszczu. Czego tu niema, pie­

czone ferfelki, fasola, groch, słowem 
wszystkie artykuły sklepu spożyw­
czego, który ciągnie się aż do ul. 
Dzikiej. Wszystko to nic w porówna 
niu z jatką, na którą napotykamy 
się kilka kroków dalej. To właśnie 
te. łachmany zdaleka widzimy. Z 
prawej strony w rynsztoku leży 
pierwsza ofiara. Mężczyzna w śred­
nim wieku, dość dobrze ubrany, jed­
nej rzeczy mu tylko brak, bagatel­
ki. Całej czaszki razem z włosami. 
Tu, gdzie dawniej była głowa, wi­
dzimy teraz czerwone wgłębienie, je­
den strup zakrzepłej krwi. Obok gło­
wy duża czarna plama, od której wi­
je się jakby wyschły niedawno stru­
mień kilkumetrowej długości. Czło­
wiek ten leży tu, jak rzucony 
do rynsztoka wiecheć. Napewno 
wczorajsza ofiara. Duży kawał jez­
dni obok obryzgany krwią. Nas zno­
wu dreszcz przechodzi. Na naszych 
całych dotychczas głowach, które 
jeszcze trzymają się karku, włosy 
dęba stają. Serce chce z piersi wy­
skoczyć, trochę krwi, które posiada­
my w twarzach, gdzieś się na ko­
mendę schowało. Nie przerażajmy 
się tak szybko i nie traćmy odrazu 
życia, które i tak już do nas nie na­
leży. To dopiero krótkie preludium. 
Postąpiliśmy zaledwie kilka kroków, 
a mamy podobny jak wpierw widok, 
tylko już w szerszym wydaniu. Tym 
razem dwie kobiety z lewej strony 
przy chodniku. Jedna staruszka, dru 
ga w średnim wieku, leżą rozciągnię 
te, ręce rozkrzyżowane, twarze za­
stygłe, obciągnięte trupią maską. 
Czaszki z tyłu rozpłatane. Tu krew 
nie wsiąkła w ziemię, zastygła i prze

Gebirtig, który zgir.ął w ghetcie 
Krakowskim, drugim aut. poematu 
„Lech Lechu", Szajewicz, wywie- 
z ony na śmierć z ghetta Łódzkie­
go, trzecim znany poeta Icchak 
Kacenelson, który zgładzony zo­
stał w Oświęc miu. Pozostawiony 
przezeń ubiór -elegii, wydiany. w 
Paryżu, nosi nazwę „Duslid fun 
gehargetn jidiszn folk". („Pieśń o 
wymordowanym narodzie żydow­
skim").

6.
Mój krótki „rzut oka" na roz­

wój poezji żydowskiej zawiera 
sporo nazwisk. Corajmniej dwa 
razy tyle przemilczałam — a wśród 
tych przemilczanych, znajdzie s'ę 
też niejeden talent, który w .po­
myślniejszych wanurkach, na tle 
normalnie bytującego środowiska 
literackiego, zająłby może pozy­
cję zgoła niepośledni ą.

Albowiem liczebność „odsetka" 
poetów w literaturze naszej nie 
stanowi wyrazu inflacji poetyckie­
go słowa. Fakt, że tak poważna 
część źydowsk ej energii twórczej 
wypowiada się w mowie wiązanej, 
bierze się, jak próbowałam wyka­
zać, z jed&ej strony z „młodości", 
naszej literatury, co nota ber.e nie 
jest żadnym tego zjawi ska wytłu­
maczeniem. Z drugiej strony! — i 
to jest chyba wyjaśnienie prostsze 
i bardziej logiczne — preponderan- 
cja poezji nad prozą w l teraturze 
żydowskiej, a w silniejszym jesz- 
c-e stopniu w literaturze hebraj­
skiej — bierze się może stąd, że 
krótszy oddech utworu poetyckie­
go, kondensacja uczucia i słowa — 
lepiej się pokrywa z tym stanem 
niepokoju ducha i ciącłych fluktu­
acji środowiska, wśród których 
żyć wypadło poecie — Żydowi.

Inaczej zjawisko to ujawnia się 
w prozie.
(Dokończenie w nast. ' numerze) 

mieniła się w galaretę. Spory kawał 
rynsztoka jest zalany. Roztratowane 
rzeczy na jezdni są gęsto okraszone 
krwią.

Powiew zniszczenia przeszedł tędy. 
Śmierć zebrała obfity plon. Im bli­
żej ulicy Dzikiej, tym grubsza pod- 
ściółka z artykułów żywnościowych, 
rozprutych plecaków i węzełków, 
tym więcej zroszona jezdnia krwią 
żydowską, tym gęściej wysadzone 
rynsztoki ofiarami bestialsko pomor­
dowanych Żydów. Leżą z obydwu 
stron jezdni pojedyńczo i po kilku 
wraz. Leżą i pławią się we własnej 
krwi. Kobiety i mężczyźni. Starży 
i młodzi. Istny szpaler z trupów, 
prawdziwa aleja śmierci. Wartkim 
strumieniem płynie dziś krew nie­
winnych ofiar w ghetcie. Rynsztoki 
ghetta są dziś chwilową przystanią 
dla bestialsko najpierw ograbionych 
a potym pomordowanych żydów. Są 
kanałem ściekowym dla wytoczonej 
z nich krwi. Co rzucimy okiem, tym 
straszniejszy w swojej grozie widok 
nam się przedstawia.

Dochodzimy już do ulicy Dzikiej, 
z naszych jak dotychczas nikt jeszcze 
nie ubył, aby dalej jeszcze jeden 
krok postawić i tylko nie upaść. 
Niemcy nadal zachowują spokój, ni­
kogo jeszcze nie uderzeli. Widzę, że 
my teraz dla nich nie istniejemy, 
wszystkie ich myśli błądzą pewnie 
gdzieś tam wkoło wiader z pieniądz- 
mi, które zostawili. Każdy z nich 
pewnie oblicza, jak wielki będzie je­
go udział w zdobyczy. Prawie, że 
przy samym skręcie w ulicę Dziką, 
natykamy się na widok jeszcze bar­
dziej straszny w swej grozie, niż te, 
które dotychczas widzieliśmy. Jezd­
nia tu już szeroka, gęsto zbryzgana 
krwią, a z boku na samym rogu, jak 
kupa śmieci przyszykowana dla sa­
mochodów Z. O. M. leży cała góra 
trupów ludzi różnej płci i wieku. 
Tu zwisają sine ręce, tam nogi, gdzie 
indziej rozstrzaskane głowy i zbro­
czone krwią twarze zastygłe w stra­
chu przedśmiertnym, objęte majesta 
tem śmierci. Będzie tu około 15 osób. 
Krew jednego spływa na drugich 
niżej. Co najbardziej straszne, co 
najbardziej bolesne, Niemcy dla wy­
kazania całej swej nikczemnośti, 
dla ukoronowania tej zbrodni, umieś 
ciii na samym wierzchołku tej po­
twornej góry jakieś małe dziecko, 
któremu wystaje zamiast główki ki­
kut skrzepłej krwi. Nie ma gdzie 
oczu skryć, oby one raz się zamknę­
ły i przestały widzieć, oby nasze u- 
szy raz przestały słyszeć, oby nasze 
nerwy przestały już reagować na wi 
dok tych okropności. Niczego lepsze­
go nie możemy sobie życzyć. Im da-' 
lej się posuwamy naprzód, tym. bar­
dziej stygnie w nas ta reszta życia, 
którą jeszcze posiadamy. Wyszliśmy 
na ulicę Dziką, skręcamy w prawo. 
Obracam głowę wstecz, zdała do­
strzegam jadący karawan Pinkierta. 
Niczym kruki nad padliną krążą 
one po ghetcie. Tylko takie rzeczy 
możemy tu spotkać. Jezdnia jak 
okiem sięgnąć, usiana różnymi ru­
pieciami, dalej już w nieskończoność 
ciągną się wypalone mury i zglisz­
cza. Tu i ówdzie unoszą się słupy dy­
mu. Wszystko same stare rzeczy. 
Do Umschlagu mamy już niedaleko. 
Jezdnia tu tak samo zarzucona znisz 
czonymi produktami, jak na Niskiej. 
Trupów, z wyjątkiem jednego męż­
czyzny zastrzelonego, nie widać. Za- 
to kamienie pokryte są w wielu 
miejscach wielkimi rdzawymi pla­
mami. Pinkiert już pewno zdążył 
pozbierać grzyby. Kilka metrów od 
wejścia na Umschlag mieści się bra­
ma wjazdowa. Na środku jej stoi 
tam teraz grupa złożona ze służbo­
wych żandarmów, zwykłych żołnie­
rzy i cywilów. Stoją i gapią się na 
ghetto, ciekawie się nam przygląda­
ją. Aparaty fotograficzne w ruchu. 
Co chwila wybuchają niepowstrzy­

manymi salwami śmiechu. Wytyka­
ją palcami najbardziej cierpiące 
ofiary i gną się we dwoje. Nie ma róż 
nicy między Niemcami z pod jakie­
go znaku by nie był. Zawsze pozo­
stanie Niemcem, to jest człowiekiem 
złym, pozbawionym wszelkich u- 
czuć, które znamionują ludzkość. Du 
sza niemiecka jest produktem seryj­
nym i to produktem źle zrobionym, 
z którego już nigdy nic szlachetnego 
nie może wyjść.

Jesteśmy już blisko wejścia na 
Umschlag. Na jezdni wśród innycłi 
roztratowanych rzeczy leży cały nie- 
zgnicciony bochenek czarnego chle­
ba. Jeden z naszych idących przo­
dem schylił się i chwycił w chodzie 
chleb. Jest z pewnością szczęśliwy, 
że łodzie miał co jeść do śmierci! 
Krótko trwała radość. Ruch jego za­
uważył jeden z żołnierzy wermach­
tu, stojących na warcie. Ten szybko 
doleciał do żyda, wyrwał mu z rąk 
chleb, wymierzył kilka silnych ude­
rzeń w twarz, następnie rzucił chleb 
na kamienie i podkutymi obcasami 
buciorów roztratował go z całą 
wściekłością <na miazgę. Skończył. 
Sapiąc, niczym rozjuszony tygrys, 
rozejrzał się wokoło i odszedł do 
swoich towarzyszy. Wieki pamiętać 
będą jego wyczyn. Między kolegami 
swymi już utrwalił swą sławę. Spot­
kał się tam z entuzjastycznym przy­
jęciem. Walą go po plecach, winszu­
ją z okazji odniesionego sukcesu.

Bez żadnych dalszych przygód 
wkraczamy na Umschlag. Bramy je­
go są szeroko otwarte na nasze przy­
jęcie. Gnają nas w stronę budynku 
szkolnego, a więc do poczekalni 
śmierci. Przechodzimy przez placyk 
wysypany żwirem. Z lewej strony 
stoją ze trzy plutony Ukraińców, na 
komendę starszego wszyscy repetu- 
ją karabiny. Znowu jesteśmy pewni, 
że szykują się nas rozstrzelać, tym- 
bardziej, że z prawej strony na pla­
cyku widzimy kilkanaście trupów 
i to tak potwornie pomordowanych. 
Nieprawdopodobne jest wprost, że 
ci ludzie zostali zastrzeleni. Wyglą­
da to na to, że im roztrzaskali głowy 
toporami, czy też innymi tępymi 
narzędziami. Ci ludzie wcale głów 
nie posiadają, została tylko krwawa 
bezkształtna masa, niczym nie przy­
pominająca jakiejś części ciała ludz­
kiego. Przechodzę właśnie obok jed­
nej takiej ofiary. Mężczyzna, została 
mu zaledwie dolna szczęka i kawa­
łek nosa, a na wierzchu tych pozo­
stałości sterczą kawałki strzaskanej 
czaszki. Widzę też leżące grupki 
ofiar po trzy, cztery, pięć osób. Two­
rzą, jak gdyby rodziny. Mężczyzna z 
kobietą i dzieckiem, kobieta z dwoj­
giem dzieci, dwie kobiety, mężczyz­
na i dzieci itp. Napewno grupki te zo 
stały złapane pojedyńczo w kryjów­
kach i stanowią całe rodziny. Trud­
no byłoby teraz rozpoznać, kto to są 
ci ludzie. Całe rodziny zostały zmie­
cione ze świata, ślad po nich zaginie 
i nikt się nie dowie, że kiedyś takie 
istniały.

We wszystko wierzę: w wolność, 
w zwycięstwo nad Niemcami, w 
wprowadzenie świata na właściwe 
tory, z których zboczył, w przywró­
cenie porządku i sprawiedliwości. W 
jedno natomiast ńie wierzę: w zem­
stę. W zemstę, proporcjonalną do do­
konanych zbrodni. Dla prostej przy­
czyny nie wierzę. Czy znajdą się wy­
konawcy dla wykonania tego dzie­
ła w takich rozmiarach? Czyż w na­
szym gronie, w rodzinie narodów,, 
walczących o swe życie, o. wolność, 
równość i pokój znajdą się ludzie, 
którzy będą na tyle bezwzględni 
wobec zwyciężonego, którzy zdołają 
odrzucić cały dorobek ludzkości, po­
rzucić wszystko, czym ludzkość się 
szczyci i przywrócić prawa „ząb za 
ząb, oko za oko, życie za życie"? Wte 
dy trzeba by było cały V*aterland

*) Por. n-r 3 „Przełomu" (Marian Bei- 
land: „Walka").

(Ciąg dalszy ze str. 11-ej).

ckewera, subtelną poetkę Rajzlę 
Żychlińską, szczerego liryka Na- 
chuma Bomzego i ostatnio piszą- 
cego idla sceny izdolnego poetę I. 
Aschendorfa, wairszawianina Ch, 
A, Knapheisa, łodzian.: Ch, L. Fu- 
chsa, Jonasowicza i in.

Podtzas wędrówek swych ipo 
Zwązku Radzieckim poeci nasi 
zdobyli wiele doświadczeń i nau­
czyli się, okrzepli w sobie, mają 
w dorobku poetyckim lat ostatni ch 
utwory ważkie i ciekawe. Dwa 
motywy dominują w tych wier­
szach: po pierwsze, rozpamiętywa 
na we wszelkich tonacjach — od 
eleg jnego żalu do najwyższej roz­
paczy — zagłada Żydów dolskich, 
utrata domu, rodkinry, przyjaciół, 
motyw powrotu na ruiny. Po wtó­
re — przeżycie krajobrazu Azji 
środkowej, .zetknięcie się z żywio­
łem pustyń', jako też z żywiołem 
nowych, innych ludzi. Tu i ów­
dzie zadźwięczy też w wierszu 
poetyckiego repatrianta jakaś nu­
ta, wywodząca się z poezji naro­
dów arjątyckch. Aszendorf we­
spół z Bomzem pokusili się np. o 
przekład przepięknego uzbeckiego 
poematu „Farchad i Szi:in‘‘, z kto 
tym zapoznali s ę oczywiście w 
przekładzie rosyjskim.

Rozumie się też samo pmzez się, 
że nie bez śladu i wpływu na ich 
twórczość ptrzeszło berpośnedn e 
zetknięcie się poetów żydowskich 
z językiem i bogatą literaturą ro­
syjską.

Gdybym w ramach artykułu mo­
gła sóbie pozwolić na podań e 
prócz nazwisk autorów także 
przynajmniej tytułów |ch utworów 
czy zbiorów wierszy, musia'!abvm 
wymień ć tu w pierwszym rzędzie 
trzy wydane niedawno tomiki 
wierszy poetów, którzy zgiręli:

Jednym z nich jest autor zb o­
ru „Es brent („Pożar") Mordche



Z RUCHU PODZIEMNEGO
Rozwój działalności Żydowskiego Komitetu Narodowego 

po stronie „aryjskiej"
W maju 1944 roku wysłany został 

■drogą konspiracyjną zagranicę poniż 
szy raport podziemnego żydowskie­
go Komitetu Narodowego, czołowej 
■organizacji żydowskiej w okresie o- 
kupacji niemieckiej.

Przed pierwszą akcją „wysiedleń­
czą;*  'v Warszawie, kontakt społe­
czeństwa żydowskiego ze stroną „a- 
r.yjską11 był nader luźny. Gmina (Ra­
da Starszych) przez jej poszczególne 
•agendy komunikowała się z odpo­
wiednimi wydziałami magistratu, 
•instytucje opiekuńcze ze zbliżonymi 
instytucjami polskimi. (Tak np. 
,,Centos“ stał w kontakcie z sekcją 
•opieki nad dziećmi w RGO). Niektó­
re żydowskie partie robotnicze po­
rozumiewały się ze zbliżonymi pol­
skimi partiami robotniczymi. Wszyst­
kie te kontaktj' nosiły jednak cha­
rakter sporadyczny. Dopiero w toku 
i bezpośrednio po pierwszej „akcji11, 
gdy ujawnił się ogrom katastrofy, 
wyłoniła się niemal spontanicznie po 
trzeba nawiązania' ściślejszego kon­
taktu z przedstawicielami społe­
czeństwa polskiego. W- tym czasie 
wysłany został przez pierwsze źy- 
•dowskie grupy bojowe na stronę' 
aryjską Arie Wilner („Jurek11) ce­
lem porozumienia się z przedstawi­
cielami polskich podziemnych czyn­
ników wojskowych co do możliwoś­
ci uzyskania pomocy z ich strony’ 
dla akcji bojowej. W tym samym 
czasie, w październiku — listopa­
dzie 1943 r., gdy na stronę „aryj­
ską11 zaczęły się przedostawać więk­
sze grupy żydów, znajdujących się 
w strasznych warunkach, ujawniła 
się w pewnej części społeczeństwa 
•polskiego spontaniczna chęć przyjś­
cia z pomocą. Z inicjatywy kilku 
grup' zawiązał się społeczny komitet 
pomocy Żydom.

Inicjatywa ta zbiegła się czasowo 
z pierwszymi wysiłkami ze strony 
żydowskiej rozpoczęcia akcji pomo­
cy. Dr A. Berman, dyrektor centrali 
,,Centosu“, działacz społeczny, zwią­
zany ściśle ze zorganizowanym spo­
łeczeństwem żydowskim w ghetcie, 
po rozgromieniu przez Niemców 
wszystkich instytucji dziecięcych i 

( Dokończenie ze sir. 12-ej).

otoczyć grubym miifem i kordonem 
żandarmów, następnie postawić 

■dwie tablice „Teren zarażony, obcym 
wstęp wzbroniony11 Teraz cały Her- 
renvoik postawić pod ścianę i żeby 
karabiny ‘ maszynowe grały przez 
'24 godziny na dobę a potym wszyst- 
łko zrównać z ziemią, wszelki ślad 
życia w tym kraju, dać mu porość 
zielskiem i dzikimi kwiatami, aby 
kiedyś za długie, długie lata, gdy 
historia tego kraju pójdzie w zapom­
nienie, przyszedł tu rolnik, nowy 
człowiek, zaorał ziemię i wzniósł już 
na wieki, czyste, uczciwe życie. Tak: 
czy znajdą się ludzie, którzy potra­
fią strzelać, jakby chodziło o puste 
.makówki, w główki maleńkich dzie- 
■ci niewinnych, które jeszcze nie zdą­
żyły się nauczyć rozumieć? Czy znaj- 
<dą się ludzie, którzy bez drgnienia 
-powiek potrafią masakrować, na 
zimno mordować bezbronnych, zę 
strachu trzęsących się jak galareta 
Bogu ducha winnych ludzi? Mordo­
wać nie jednostki, nie setki a milio­
ny. Czy są tacy, którzy potrafią w 
gruz obrócić to, co dziesiątki wie­
ków stworzyły, co święte i niętykal-r 
ne jest dla całego kulturalnego świa­
ta? Zemsta musi być, ponieważ żad­
na zbrodnia nie może ujść bezkarnie. 

cakowitym niemal „zlikwidowaniu11 
dzieci, po trzykrotnym uratowaniu 
się z rąk niemieckich, przedostał się 
w porozumieniu ze swymi towarzy­
szami, na stronę „aryjską11. Tutaj 
po krótkim czasie nawiązał kontakt 
z szeregiem polskich działaczy spo­
łecznych i intelektualistów, z który­
mi był związany w pracy naukowej 
i społecznej, poruszając z nimi zaga­
dnienie pomocy. Zaczął jednocześnie' 
montować żydowską komórkę po­
mocy, wciągając do współpracy kil­
ku żydowskich intelektualistów, któ­
rzy od dłuższego czasu znajdowali 

.się po stronie „aryjskiej11. O swych 
wysiłkach komunikował czynnikom 
społecznym w ghetcie. Po krótkim 
czasie polski komitet pomocy dowie­
dziawszy się o jego staraniach, za­
prosił go do współpracy i zapropono­
wał, aby reperezentował wobec ko­
mitetu polskiego potrzeby i dezyde­
raty spoeczeństwa żydowskiego. O- . 
pracowany wówczas został i przedy­
skutowany wspólny plan działania, 
który przedstawiciele komitetu za­
akceptowali.

W. końcu listopada i w grudniu 
1942 r. nastąpiła reorganizacja ko­
mitetu i rozszerzenie jego składu. 
Po szeregu narad utworzona została 
Rada Pomocy żydom. W skład Rady 
weszli przedstawiciele szeregu demo 
kratycznych stronnictw i organiza- 
cyj polskich oraz 2 przedstawiciele 
społeczeństwa żydowskiego. Żydow­
ski Komitet Narodowy, który w tym 
okresie rozwinął swą akcję w ghet­
cie ■wydelegował do Rady Pomocy 
dr Bermana. Poza nim do Rady 
wszedł delegat Buiadu. Przedstawi­
ciel ŻKN-u objął sekretariat Rady. 
Już po krótkim czasie po ukonstytu­
owaniu się, praca Rady stała się in­
tensywna i coraz bardziej rozległa, 
obejmując coraz szersze rzesze „pod­
opiecznych11. Zostaje utworzone biu­
ro „legalizacyjne11, zaopatrujące w 
dokumenty. W tym samym czasie 
wyłania się potrzeba wzmocnienia 
reprezentacji ŻKN-u wobec czynni­
ków wojskowych, żydowska Orga­
nizacja Bojowa, w której organiza­
cje ŻKN-u odgrywają dominuącą 
rolę, zacieśnia swój kontakt z pol- 

inaczej cały trud tej wojny poszedł­
by na marne. Trzeba raz na zawsze 
nauczyć przestępców W rodzaju dzi­
siejszych ’ Niemców, strachu przed 
naruszeniem prawa i poszanowania 
godności ludzkiej. Z drugiej znów 
strony wśród ludzi, którzy walczą 
dziś o spełnienie takich ideałów, nie 
ma podpalaczy, grabieżców i mor­
derców. Świat kiedyś stanie przed 
olbrzymim paradoksem i od znale­
zienia właściwego wyjścia z tej 
sprzeczności będzie zależała trwa­
łość przyszłego pokoju i zaufanie 
ludzkości do rządu światowego.

Przeszliśmy już plac kaźni, skrę­
camy w lewo w bramy domu, teraz 
prosto mamy wylot na małe podwór 
ko w tym domu. W tej chwili stoi 
tam właśnie ręczny karawan Pinkier 
ta na który pracownicy tego przed­
siębiorstwa ładują ofiary, wrzucając 
do skrzyni wozu jedno na drugie. 
Widzę, że tam nie brak tego towaru. 
Znowu przez chwilę jesteśmy pewni 
że nas prowadzą na ts podwóreczkp 
i tam pewnie będzie nasz koniec. Aie 
nie, naraz skręcamy w prawo, w ko 
rytarz do wnętrza domu. Z chwilą 
wejścia do wnętrza domu, S. S- 
owcy przekazują nas Ukraińcom.

Marian Berland 

skimi organizacjami bojowymi przez 
oficjalnego delegata ŻOB. Wilnera 
oraz dr Bermana. Druga akcja „wy­
siedleńcza11 w styczniu 1943 r., w 
czasie której ŻOB organizuje po faz 
pierwszy zbrojny opór — jeszcze 
bardziej uwidacznia potrzebę stałe­
go i ścisłego kontaktu.

Przez cały czas utrzymywał dr 
Berman regularny konspiracyjny 
kontakt korespondencyjny, telefoni­
czny i osobisty z ghettem. Parokrot­
nie odby wały się nader niebezpieczne 
spotkania z przedstawicielami ŻKN 
z ghetta. Odbywały się one po stro­
nię aryjskiej, przeważnie na terenie 
tzw. „placówek pracy11, przy któ­
rych roiło się zawsze od mętów spo­
łecznych i szantażystów. Odbyły się 
również dwukrotnie konferencje 
przedstawicieli ŻKN i Bundu po 
stronie „aryjskiej11 z delegatami Ko­
misji Koordynacyjnej ŻKN-u i Bun­
du w ghettcie dla uzgodnienia wy­
tycznych postępowania w zakresie 
spraw obrony i pomocy. Parokrot­
nie uzyskiwał delegat ŻKN-u w Ra­
dzie Pomocy pewne sumy nie tyl­
ko na akcję pomocy po stronie aryj­
skiej, lecz również na pomoc dla 
ghetta, zwłaszcza na ratowanie dzieci 
i aktywu kulturalnego. Sumy te by­
ły dostarczane żKN-owi w ghetcie.

W okresie między 2-ą a 3-cią ak­
cją przeszedł na stronę „aryjską11 
szereg działaczy organizacyj ŻKN-u. 
Część ich zginęła (m. inn. M. Kir- 
szenbaum), większość zaś nie mogła 
swobodnie poruszać się. Najściślej­
sza współpraca łączyła przedstawi­
ciela ŻKN z delegatami ŻOB Wilne- 
rem i Tosią Altman. Tymczasem w 
ghetcie sytuacja staje się coraz bar­
dziej naprężona, ŻOB czyni gorącz­
kowe przygotowania do walki zbroj­
nej. Wszelkimi drogami zakupuje 
się broń. Przy jednej z takich tran- 
zakcyj Wilner zostaje aresztowany. 
Cudem wydostał się z Pawiaka, mu­
si jednak zniknąć ze strony „aryj­
skiej11 i wrócić do ghetta. Po pew­
nym czasie ŻOB wydelegowało na 
jego miejsce zastępcę komendanta 
ŻOB Icchaka Cukiermana („Ant­
ka11). Między nim .a przedstawiciela­
mi ŻKN-u zawiązuje się najściślej­
sza, codzienna współpraca.

W międzyczasie akcja opiekuń­
cza ŻKN-u rozwija się coraz bar­
dziej. Nie mając własnych fundu­
szów, rozprowadza ŻKN wśród setek 
swoich podopiecznych część fundu- 
duszów, otrzymanych z Rady Pomo­
cy. ŻKN tworzy własny społeczny a- 
parat łącznikowy, organizuje głów­
nie .przy pomocy polskich intelektu­
alistów szereg komórek opiekuń­
czych, uzyskując współpracę mło­
dych odważnych działaczy żydow­
skich.

Wybucha „akcja11 kwietniowa a 
wraz z nią powstanie w ghetcie. 
Przedstawicielstwo ŻOB i ŻKN ro­
bi rozpaczliwe wysiłki, aby pomóc 
walczącemu ghettu wysyłką broni i 
amunicji; naciska się wszystkie mo­
żliwe sprężyny. Jednocześnie dele­
gat ŻKN-u alarmuje konspiracyj­
nymi drogami wszelkie możliwe 
czynniki zagraniczne koniecznością 
przyjścia z pomocą walczącemu 
ghettu, potem zaś — ratowania bo­
jowców, gdy ghetto stało, już w 
płomieniach. Przedstawiciel ŻOB 
Icchok Cukierman wraz z ekipą 
swych dzielnych współpracowników 
robi nadludzkie wysiłki, aby pomóc 
towarzyszom. Udaje mu się przy po­
mocy PPR i Gwardii Ludowej zor­
ganizować akcję ratowniczą. Prze­
prowadzona w sposób brawurowy 
— ratuje z czeluści ghetta 80 bojow­

ców. W tej akcji ratunkowej od­
znaczył się niezwykłą odwagą mło­
dy bojowiec Symcha Raithajzer („Ka 
zik“). Powstają koszmarne trudności 
ulokowania części w lasach, części w 
Warszawie. Wraz z bojowcami prze- 
dostaje się na stronę „aryjską11 sze­
reg działaczy party.j i organizacyj 
ŻKN-u, których trzeba było w a- 
tmosferze straszliwego terroru i za­
straszenia ludności lokować w bez­
piecznych miejscach. Rozmaitymi 
dziurami i kanałami wydostają się z 
piekła ghettowego również „cywile11, 
którymi trzeba się zająć: znaleźć 
mieszkanie, załatwić papiery, wysta­
rać się o odzież, dać pieniądze. Roz­
poczyna się okres gorączkowej, for­
sownej pracy opiekuńczej. Praca 
ŻKN-u rozrasta się z dnia na dzień. 
Brak funduszów grozi setkom ludzi 
katastrofą. Zdumiony brakiem wia­
domości i pieniędzy z zagranicy 
szturmuje ŻKN organizacje zagra­
niczne depeszami. Nareszcie w czer­
wcu 1943 r. wpływają pierwsze wię­
ksze sumy. Następuje szybki rozrost 
akcji pomocy, rozbudowa ogniw o- 
piekuńczych. ŻKN wyłania swoje 
Prezydium z da- A. Bermanem (Bo­
rowskim) i Icchokiern Cukiermanem 
(Antkiem) na czele. Pozatem Prezy­
dium przyciąga do ścisłej współpra­
cy szereg działaczy różnych kierun­
ków. Zostaje ukonstytuowana Korni 
sja Koordynacyjne ŻKN-u z Bun­
dom po stronie „aryjskiej11 dla sy­
stematycznej współpracy w dziedzi­
nie pomocy i obrony. ŻKN nawiązu­
je kontakt z szeregiem ośrodków 
prowincjonalnych i obozów, organi­
zuje własne ekipy polskich i żydow­
skich emisariuszy prowincjonal­
nych, którzy obsługują większość o- 
bozów, uzgadnia sprawę pomocy 
dla prowincji z Radą, inicjuje utwo 
rżenie przy Radzie referatu tereno­
wego i szeregu innych, jak referatu 
opieki nad dziećmi. Szczególnie ści­
sły kontakt nawiązuje ŻKN. i ŻOB 
z dwoma dużymi obozami w Ponia­
towie i Trawnikach, przesyła tam 
większe sumy pieniędzy, ratuje stam 
tąd kilku działaczy społecznych. 
ŻOB organizuje w obu obozach od­
działy bojowe, wysyła instrukcje, 
pieniądze na broń, surowiec do wy­
robu bomb itp. Aż do krwawego zli­
kwidowania obu obozów służy im 
ŻKN wszelką możliwą pomocą, sta­
nowi dla obozów jedyną łączność ze 
światem. Również z wielu innymi o- 
bozami nawiązuje ŻKN i ŻOB regu­
larną łączność, pobudzając je do o- 
poru i samopomocowej aktywności.

W czasie od stycznia do kwietnia 
1944 r. przeżył ŻKN niezwykle cięż­
ki okres, spowodowany prześlado­
waniami, które dotknęły czołowych 
przywódców ŻKN-u i ŻOB oraz roz­
strzelaniem kilku wybitnych współ­
pracowników, ŻKN-u. Ale nawet w 
tym czasie, gdy całe Prezydium 
ŻKN-u było niemal unieruchomione, 
praca ŻKN-u ani na dzień nie usta­
ła. Zawdzięczał to w pierwszej mie­
rze sztabowi ofiarnych i odważnych 
współpracowników. Do tej czołowej 
ekipy należą: Basia Bormanowa, 
Symcha Rathajzer, Bela Elster (Wan 
da), Klima Fuswerk, Anna Gotes- 
nianowa, Irena Gelblum, Helena 
Merenholc, dr Dorota Wegmajster, 
(popełniła samobójstwo w czasie po­
wstania warszawskiego), Jakub 
Roth („Jarosław11), (zginął w cza­
sie powstania warszawskiego), Józef 
Zysman, dr Nina AsserodObraj. mgr. 
Anatol Matywiecki, („Nastek11), Ha­
lina Gertner. Fola Bugajska, Rywa 
Moszkowicz. Folmanowa, Zofia Ki—



Palestyna
Ilość Żydów w kraju

.Według oficjalnych danych 
Ilość Żydów, w Palestynie wynosi 
obecnie 617.000.

Na 1 stycznia 1946 r. ilość Ży­
dów. wynosiła 600.000. Imigracja 
w ciągu pierwszej połowy bieżące­
go roku osiągnęła cyfrę 9000 lu­
dzi (po 1500 miesięcznie), „niele­
galni" ijnigranci i inni — ok. 1000. 
Brzyrost naturalny — ok. 6500. 
Razem — ok. 617.000.

Krytycy statystyki oficjalnej 
twierdzą, że dane powyższe nie 
odpowiadają rzeczywistości. W 
czasie spisu ludności, przeprowa­
dzonego w 1931 r. piewne odłamy 
społeczeństwa żydowskiego, jak 
rewizjoniści i grupy religijne daw­
nych żydowskich mieszkańców 
Palestyny, bojkotowały spis i nie 
brały w nim udziału. Liczba ich 
podawana jest rozmaicie, od 20 
tysięcy w górę. Tak więc w poło­
wie bieżącego roku liczba Żydów 
w Palestynie wynosiła nie 617.000, 
lecz ok. 640.000.

Przyrost naturalny w 1946 r.

Według oficjalnej statystyki rzą 
dowej ilość narodzin w 1945 r. o- 
siągnęła wśród ludności żydow­
skiej cyfrę 16.358, ilość zejść 
śmiertelnych 3595, a więc .przyrost 
naturalny wynosił 12763. Ilość na­
rodzin wśród ludności żydowskiej 
wynosi 30,3 na 1000 mieskańców; 
ilość zejść śmiertelnych — 6,7 na 
1000, a pryrost naturalny — 23,6, 
a więc prawie 24 na 1000. Jest to 
cyfra wysoka, wykazująca tenden 
cje wzrostowe.

Generalna Federacja Robotnicza

Ilość członków Generalnej Fe­
deracji Pracy (Histądrut) osiągnę­
ła na dzień 1 stycznia 1946 r. cy­
frę 113600, nie licząc członków 
organizacji „Hanoar Haowed" 
(„Pracująca Młodzież"). Wraz z 
pracującą młodzieżą liczba ta 
wzrosła do 122000.

(Dokończenie ze str. 13-ej).
melmanowa, Joanna Tykocińska, 
Jakub Wiemik, Emilka Kos-
sower. Niektórzy z wymienio­
nych pełnią niezmiernie niebezpie­
czną służbę delegatów ŻOB i ŻKN 
na prowincję. Dzięki temu sztabowi 
udaje się ŹKN-owi opanować co­
dzienne, wieczne kryzysy swych pod 
opiecznych, nad którymi wisi bezu­
stanna groza śmierci, którym ciągle 
„palą się*  mieszkania lub papiery, 
których trzeba często z narażeniem 
życia przenosić z miejsca na miejsce, 
załatwiać dokumenty, dostarczać re 
gulamie zasiłków, starać się o zau- 
lanego lekarza, odzież itp.

W maju 1944 r. ma ŻKN pod swo­
ją opieką 5 tysięcy podopiecznych w 
samej Warszawie poza prowincją. 
Prace swą prowadzi poprzez ok. 100 
komórek opiekuńczych. Stał się naj­
większą organizacją pomocy Żydom 
ma terenie Stolicy.
‘Warszawa, 24 maja 1944 r.

w cyfrach Apel komunistów palestyńskich
Z końcem czerwca 1946 r. liczba 

członków Generalnej Federacji 
Pracy wzrosła do 119000, wraz z 
pracującą młodzieżą do 128000.

Prócz tego ido Generalnej Fede­
racji Pracy należy jeszcze 40863 
kobiet — żon członków Gen. Fe­
dor. Pracy. W sumie otrzymujemy 
na dzień 1 lipca 1946 r. 168863 
członków Histadrutu.

Ruch budowlany w 1946 r.
W ciągu pierwszych pięciu mie­

sięcy bieżącego roku wydano zez­
wolenia na budowę domów o łącz­
nej powierzchni 274000 metrów 
kwadratowych w Tel - Aviv, Je­
rozolimie , Haifie i Jaffie. Jakkol­
wiek nie wszystkie zezwolenia 
odirazu wyzyskano, widoczne jest 
znaczne ożywienie ruchu budowla 
nego w porównaniu z rokiem po­
przednim. (Powierzchnia domów, 
na których budowę wydano zez­
wolenie w ciągu całego 1945 r. 
wynosiła 2845000 metrów kwadra 
towych).

Należy jednak stwierdzić, że 
mimo wzmożenia się ruchu budo­
wlanego kwestia mieszkaniowa 
nie została jeszcze rozwiązana i 
jest w dalsizym ciągu problemem 
palącym.

O ideowym wychowaniu 
'młodzieży

Młodzież żydowską, ocalałą z 
pogromu hitlerowskiego, nurtują 
specyficzne problemy społeczno- 
polityczne.Przebieg wojny (a szcze 
golnie zwycięstwa Armii Czerwo­
nej) wpłynął na ukształtowanie się 
sympatii prolewicowych w mło­
dzieży żydowskiej wszystkich sfer. 
Jednak z drugjej strony, ucisk do­
znawany przez naród żydowski 
stworzył podatny w niej grunt dla 
szowinizmu. Ten ostatni moment 
wykorzystują elementy prawico­
we dla przedstawienia młodzieży 
socjalizmu jako czegoś drugorzęd­
nego i dla stopniowego usunięcia go 
z jej programu. Jednym z najważ­
niejszych zadań pisma młodzieżo­
wego jest więc pokrzyżowanie pla­
nów reakcji przez zdemaskowanie 
ich i przez zapoznanie młodzieży z 
borochowizmem. Drugim ważnym 
zadaniem jest dopomożenie jej w 
przyswajaniu teorii marksizmu-le- 
ninizmu. Prasa lewicowa upośle­
dziła ostatnio teorię na rzecz prak­
tyki. Jest to objaw bardzo niebez­
pieczny, jeśli zważyć wzmożony a- 
tak krytyki burżuazyjnej i rewi­
zjonistycznej na podstawowe zało­
żenia marksizmu. Młodzież gwał­
townie wciągnięta w czasie wojny 
do problematyki politycznej i o-

do postępowych sił w świecie
Dnia 4 października rb. odbył się 

w sali teatru „Mograbi" w Tel-Aviv 
wiec masowy, zwołany przez żydów 
ski związek komunistyczny. Wiec 
poświęcony był sytuacji w Palesty­
nie i dookoła Palestyny. Uczestnicy 
wiecu postanowili zwrócić się z ape 
lem do postępowych sił w świecie 
o poparcie żydowskiego społeczeń­
stwa w Palestynie w jego yalce ° 
niepodległy byt państwowy. W u- 
chwalonej na wiecu rezolucji wysu­
nięto m. in. następujące żądania:

Kierownicze instancje żydowskie 
w Palestynie powinny natychmiast 
przerwać pertraktacje z imperialista 
mi na bazie projektu podziału Pa­
lestyny;

Powinny natychmiast potępić u- 
dział w konferencji przy okrągłym 
stole i przekazać problem palestyń­
ski Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych z następującymi żądaniami: 
dwunarodowe państwo; pełna nieza 
wisłość; prawo otworzenia bram kra 
ju przed imigrantami i prawo kolo­
nizacji kraju.

Plan przedstawić .natychmiast spo 
leczeństwu żydowskiemu w Palesty­
nie do otwartej dyskusji i przystąpić 
natychmiast do wykonania woli na­
rodu, wyrażonej w tej dyskusji.

Zwołać natychmiast Radę Naro­
dową i przeprowadzić wśród żydow­
skiego społeczeństwa w Palestynie 
referendum w sprawie najważniej­
szych zagadnień, ażeby skończyć z 
dotychczasową taktyką decydowania 
o wszystkim bez narodu.

becnie równie gwałtownie poszu­
kująca w niej prawdy, jest nara­
żona na szczególne niebeznieczeń- 
stwo. Dlatego należałoby często 
publikować krytyki dzieł anti-mar- 
ksistowskich i recenzje z nowych 
książek w obronie marksizmu. Wy­
da je się również, że młodzież po­
trzebowałaby opublikowania w 
systematycznej kolejności spisu 
dzieł koniecznych do opanowania 
teorii marksizmu-leninizmu.

Łódź. G. K.

„WOLNA
TRYBUNA”

„Przełom” pragnie odzwiercie­
dlać poglądy i nastroje czytelni­
ków.

Nadsyłane nam artykuły i uwa­
gi zamieszczamy w stałej rubryce 
na prawach wolnej trybuny.

Rezolucja zwraca się do wszyst­
kich opozycyjnych partyj w Generał, 
nej Federacji Pracy (Histądrut) z: 
propozycją opracowania wspólnego- 
programu walki.

W apelu do postępowych sił w 
świecie czytamy m. in.:

„Podnieście swój głos przeciw bar­
barzyńskiemu postępowaniu impe­
rializmu wobec żydowskiego społe­
czeństwa w Palestynie i uchodźców 
żydowskich, którzy uratowali się od 
śmierci. Zmobilizujcie wszystkie po­
stępowe siły przeciw imperialistycz­
nemu planowi podziału kraju i stwo 
rżenia ghetta dla żydów w Palesty­
nie, przeciw Cyprowi, przeciw od­
bieraniu nam elementarnych praw 
demokratycznych. Zróbcie wszystko,, 
ażeby problem palestyński przekazać- 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych na bazie dwunarodowego pań 
stwa i prawa wolnej imigracji i ko­
lonizacji kraju. Wasza walka przeła­
mie stworzoną przez Anglików izo­
lację palestyńskiego żydostwa i stwo­
rzy nowe perspektywy dla naszej 
walki o niepodległy byt państwo-

Apel skierowano:
Do Louis Saillant, sekretarza Mię­

dzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych;.

do Żydowskiego Komitetu Anty­
faszystowskiego w Moskwie;

do Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików);

do Williama Gałlacher, komuni­
stycznego deputowanego do parla­
mentu angielskiego;

do Polskiej Partii Robotniczej; 
do Partii Robotniczej Bułgarii;
do Komunistycznej Partii Stanów 

Zjednoczonych;
do Komunistycznej Partii Francji;, 
do delegatów Palestyńskiego Związ­

ku Komunistycznego, którzy przeby­
wają obecnie w Europie.

Na wiecu występowali S. Hardy- 
i E. Preminger. Sala była udekorować 
na narodowymi (biało - niebieskimi) 
i czerwonymi flagami, hasłami, wzy­
wającymi do walki narodowo - wy­
zwoleńczej i portretami Lenina i Sta 
lina. Wiec zakończył się odśpiewa­
niem hymnów.

Pożegnanie tow. Cukiermana 
(„Antka")

Tow. I. Cukeiiman („Antek”),, 
w okresie okupacji komendant Ży­
dowskiej Organizacji Bojowej, 
wyjechał niedawno do Palestyny. 
Partia nasza żegnała tow. Antka, 
przywódcę bratnich organizacji 
młodzieźowiych ,,Dror“ i ..Hecha­
luc", bardzo serdecznie. Tow. 
Antek zaproszony został na posie­
dzenie Komitetu Centralnego par­
tii, na którym tow. tow. dir Ber­
man, Rotenbeirg i Bakier pożegnał! 
go gorąco w imieniu naszej partii- 
Tow dr Berman w przemówieniu: 
swoim podkreślił działalność tow. 
Antka podczas okupacji i wyra­
ził przekonanie, że w Palestynie 
tow. Antek będzie pracował i wal­
czył w szeregach zjednoczone] 
partii Aćhduit Awoda — Poalej 
Sjon. Tow. Antek mówił o zada 
niach, jakie stoją przed zjednoczo­
ną partią i wyraz i nadzieję, że do 
podobnego zjednoczenia dojdzie 
wkrótce na całym świecie.
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Wielki zlot organizacji młodzieżowych
z

i kolektywów im. Borochowa na Dolnym Slqsku
Dnia 20 października rb. odbył się 

w Wałbrzychu zlot młodzieży im. 
Borochowa -z terenu Dolnego Śląska.

W zlocie brało udział blisko 1000 
'członków naszych organizacji mło­
dzieżowych na Dolnym Śląsku oraz 
delegaci z całego kraju. Zlot odbył 
:się w atmosferze niebywałego entu­
zjazmu i stal się potężną manifesta­
cją przywiązania młodzieży żydow­
skiej Dolnego śląska do naszych ide 
ałów.

Podajemy krótkie sprawozdanie z 
przebiegu zlotu:

Godzina 8-ma rano. Apel. Przed­
stawiciel Centrali młodzieży tow. 
JRojzman komunikuje przybyłym pro 
.gram zlotu. Uczestnicy zlotu ustawia 
.ją się ze sztandarami przy bramie 
triumfalnej, oczekując przyjazdu 
przedstawicieli Komitetu Centralne­
go Partii, tow. tow. Bermana i Ro- 
tenberga.. O godzinie 9,30 goście 
przyjeżdżają. W imieniu komendan­
tury zlotu tow. Knebel składa tow. 
Bermanowi raport. Młodzi witają 
gości okrzykiem: „Gotowi do pracy 
i walki!“ Wielki czerwony sztandar 
na wysokim maszcie wznosi się w gó 
rę. Następuje defilada uczestników 
zlotu w mundurach organizacyjnych. 
Młodzież składa pizysięgę gotowości 
■do ostatecznej walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

O godz. 11,30 formuje się pochód. 
.Młodzież odmaszerowuje w zwar-. 
tych szeregach ze sztandarami do 
.miast®., gdzie w wspaniale udekoro- 
nej sali teatru „Renaissance" odby­
wa się uroczysta akademia. Sala te­
atru wypełniona jest po brzegi. Gdy 
ukazuje się tow. Berman, wszyscy 
wstają z miejsc i urządzają przywód 
■cy partii długotrwałą owację.

O 12,30 otwiera akademię tow. 
Pozniak w imieniu wojewódzkiego 
sekretariatu młodzieży. Tow. 
Pozniak wita gości i oddaje prze­
wodnictwo tow. Rotenbergowi, prze 
wodniczącemu centrali kolektywów 
młodzieżowych im. Borochowa. Do 
prezydium powołani zostają m. in. 
wybitni pisarze żydowscy, Grade, 
Aszendorf. Olicki i Kaczergiński, 
przedstawiciele bratnich organizacji 
i ugrupowań oraz przewodniczący 
miejscowego komitetu żydowskiego.

I Domu Dziecka im. Borochowa 
w Świdnicy na Dolnym Śląsku

Do Świdnicy został iprzeniesao- 
aiy niedawno masz kolektyw dzie­
cięcy z Jawora. Dom dziecięcy 
składa się z 21 pokoi, z których, 
część przeznaczona jest na sypial­
nie', inne na wielką jadalnię, czy­
telnię, świetlicę itd. W świetlicy 
mają dlzieci radio i pianino.

Uroczyście obchodziły dzieci ro­
cznicę Rewolucji Październikowej. 
Przemówił do dzieci kierownik ko­
lektywu, tow. Steinsalz, który mó­
wił o znaczeniu rewolucji, oraz o 
udziale robotników żydowskich w 
batalionach im. Borochowa. Bo­
gatą część artystyczną wykonały 
■dzieci.

Dnia 8 listopada odbyła się uro­
czystość otwarcia Domu Dziecka, 
na którą przyjechały do Świdnicy 
dzieci z naszego kolektywu dzie­
cięcego w Bielawie. Wszystkie 
dzieci bawiły się doskonale. W sa­
li teatru miejskiego odbyło się 
dnia 9 listopada przedstawienie, 
w którym brały udział J.zieci z 
Bielawy i -_e Świdnicy. Publicz­
ność oklask wała młodych akto­
rów Na rdzo gorąco.

Tow. Rotenbeng mówi o celach i 
zadaniach naszego ruchu młodzieży 
im. Borochowa.

Zlot witają: tow. Wanda imieniem 
łódzkiego kolektywu im. zerubawla, 
iow. Brum imieniem Wojewódzkie­
go Komitetu Partii, tow. Fiszbajn 
imieniem komitetu żydowskiego 
oraz przedstawiciele żydowskich u- 
grupowań politycznych.

Gdy glos otrzymuje tow. Berman, 
wszyscy uczestnicy zlotu śpiewają 
hymn partyjny — „Przysięgę". Tow. 
Berman w półtoragodzinnym refera 
cie omówił obecną walkę wyzwoleń 
czą narodu żydowskiego i zadania, 
jakie stoją przed żydowską klasą ro 
botniczą.

Tow. Poseł Berman na Dolnym Ślgsku
Podróż tow. dr Bermana po Dol­

nym Śląsku w okresie od 20-go 
do 30-go października r. b. przek­
ształciła się w żywiołową manife­
stację całej ludność, żydowskiej 
na cześć przywódcy naszej partii 
i żydowskiego ruichu podziemne­
go.

W 5-u miastach odbyły się wiel­
kie zgromadzenia publiczne, na 
których tow. Berman, entuzjastycż 
nie witany iprzez tysiące ludzi, 
referował na temat „Naród żydów 
ski w walce o wyzwolenie". Przed 
stawiciele Komitetów Żydowskich 
i ugrupowań politycznych wygło­
sili na zgromadzeniach gorące 
przemówienia powitalne. Nastrój 
panował wszędzie podniosły, uro­
czysty.

W Wałbrzychu tow. Berman u- 
czestniczył we wspaniałym zlocie 
i akademii młodzieży robotniczej 
im. Borochowa. Sprawozdanie ze 
zlotu zamieszczamy oddzielnie.

W Legnicy odbył się w najwię­
kszej sali miejscowej publiczny 
odczyt tow. Bermana, wieczorem 
zaś spotkanie z aktywem partii i 
młodż eży. Szczególnie wzruszają­
ce było spotkanie tow. Bermana z 
20-osobową delegacją z miastecz­
ka Bolków, która specjalnie przy­
była do Legnicy.

W miasteczku tym przebywa 
130 Żydów, spośród nich 75 nale­
ży do „Poalej Sjonu" lewicy.

W najbardziej ważkim ośrodku 
żydowskim na Dolnym Śląsku, w 
Dzierżonowie (Rychbachu) odbyło 
się wielkie zgromadzenie publicz­
ne przy udlziale przeszło 1.000 0- 
sób. Przeszło ono w nastroju en­
tuzjastycznym. Wieczorne spo­
tkanie z kilkuset towarzyszami z 
partii i młodzieży, wśród których 
tow. Berman poznał wielu starych 
aktywistów partyjnych z różnych 
miast Polski- miało niezwykle ser­
deczny charakter. Z pięknymi 
produkcjami wystąpiło miejscowe 
robotnicze Koło Dramatyczne.

W Bielawie odbył się odczyt 
publiczny przy udziale licznych 
robotników żydowskich, pracu­
jących w miejscowych fabry­
kach włókienniczych. Wzruszają­
ce Przyjęcie zgotowały tow. Ber­
manowi dzieci żydowskie w Do­
mu dziecka im. Borochowa. Szcze­
gólnie pięknie zaprezentowała się 
organizacja dziecięca „Jungbor)". 
(„Młodzi Ibóroćhpwiśct").

Po referacie dzieci z naszych ko­
lektywów dziecięcych i organizacji 
„Jungbor" (młodzi borochowiści) wy 
konują obfity program autystyczny.

O godz. 4-tej po południu następu 
je zamknięcie akademii hymnem mlo 
dzieży.

W lokalu partyjnym w ciągu ca­
łego popołudnia odbywają się nara­
dy szeregu komisyj.

O godz.' 9-ej wieczorem ma miej­
sce w ogromnych salach naszego Do 
mu Młodzieży, uroczyste spotkanie 
uczestników zjazdu. Po płomiennym 
przemówieniu wybitnego poety Gra 
dego, odczytał poeta Kaczergiński 
swoje nowe utwory. Młodzież śpie­

We Wrocławia spędził tow. 
Berman kilka dni Wielkie zgro­
madzenie publiczne w wypełnionej 
sali hotelu „Polonia" miało prze­
bieg ogromnie uroczysty i podnio­
sły. Odbyło się specjalne posie­
dzenie Komitetu żydowskiego, na 
którym tow. Berman podzielił się 
wrażeniami z Dolnego Śląska, po­
czym miała miejsce ożywiona dy­
skusja o sytuacji i perspektywach 
ludności żydowskiej. Odbyło się 
również specjalne kilkugodzinne 
posiedzenie Wojewódzkiego Ko­
mitetu partii. Spotkanie z człon­
kami partii i mlodlzieżą miało ser­
deczny charakter. Zostało . ono 
urozmaicone pięknym pokazem 
sportowym odrodzonego Żydow­
skiego Robotniczego Klubu Spor­
towego „Gwiazda", odnawiające­
go tradycję tej największej przed 
wojną w Polsce żydowskiej orga­
nizacji sportowej. Odbyło się rów 
nielz spotkanie tow. Bermana z ży-

Książki Wojewódzkiej Żydowskiej 
Komisji Historycznej w Krakowie

Nie zamierzam pisać recenzji z 
tych książek. Cóż możnaby w niej 
o nich powiedzieć? Można napisać 
recenzję z książki o wojnie, z re­
portażu o najokropniejszych nawet 
przeżyciach. Można — spokojnie 
siedząc w fotelu — rozbierać kry­
tycznie najbardziej wstrząsające 
opisy wojennych przeżyć.

O tych książkach recenzji pisać 
nie można. Bliscy nam ludzie, któ­
rzy lata wojny spędzili z dala od 
nas, zagranicą, skarżą się często w 
swych listach, że nie wiedzą, nie 
rozumieją, nie mogą pojąć. Proszą, 
żeby im to wytłumaczyć, zęby opi­
sać.

Nie będę im o tym pisał. Każdy 
z nas wie, że opisać tego nie będzie 
mógł. Można użyć słów najmoc­
niejszych, można układać i stylizo­
wać zdania, wywierające najsil­
niejsze wrażenie. Ale tego, co było, 
niesamowitej aury tamtych dni, 
powietrza, którym się wtedy od­
dychało, nawet tych najprostszych, 
codziennych spraw tamtych dni, 
nie można wytłumaczyć nikomu, 
kto tego nie przeżył. Stąd bierze 
się niezrozumiały napozór fakt, że 

wa pieśni pionierskie i żydowskie- 
pieśni ludowe. Nastrój jest wspania­
ły. Przed zakończeniem spotkania 
tow. Berman wzywa młodzież do wy 
tężonej pracy i do śmiałej wałki o 
żydowską republikę socjalistyczną 
w Palestynie.

Śpiewem hymnu młodzieży, „Przy 
sięgi" i „Międzynarodówki" kończy 
się uroczyste spotkalnie. Następuje 
spontanicznie zorganizowana zaba­
wa, która trwa aż do rana. Rano 
przybywają samochody po uczestni­
ków zlotu. Trudno jest rozstać się z 
sobą ludziom, którzy do wczoraj nie 
znali się, a których tak szybko zbli­
żyły do. siebie wspólne ideały i en­
tuzjazm dla jednej sprawy.

dowską młodzieżą akademicką, 
studiującą na wyższych uczelniach 
we Wrocławiu. _

W e wszystkich wymienionych 
miastach tow. Berman, jako v. pre 
zes Centralnego Komitetu Żydów 
w Polsce, wizytował Komitety Ży­
dowskie, szkoły internaty, bursy, 
żłobki, instytucje „Tozu" i „Ortu" 
zapoznał się dokładnie z sytuacją 
ludności żydowskiej. ,

Przejazdem odwiedził jeszcze 
tow. Berman Świdnicę (m.in. ośro- 
dlek dziecięcy im. Borochowa), Pie- 
trołesfe (wielki Dom Dziecka Cen­
tralnego Komitetu Żydowskiego) 
oraz Jelenią Górę, gdzie odbył po­
siedzenie z Komitetem Żydowskim

We Wrocławiu został tow. po­
seł Berman przyjęty przez olb. 
wojewodę mgr. Stanisława Pia­
skowskiego, z którym odbył 'dłuż­
szą konferencję w sprawach, do­
tyczących ludności żydowskiej na 
Dolnym Śląsku.

nie ma dotąd reportażu prawdzi­
wego nie tylko z życia ghetta — co 
jest niewątpliwie tematem najtru­
dniejszym — ale nawet z życia w 
okresie okupacji w ogóle. Najbar­
dziej do tej prawdy zbliża się mo­
że „Noc” Andrzejewskiego.

Książki Wojewódzkiej Komisji 
Historycznej w Krakowie nie są li­
teraturą. To prawda, najbardziej 
autentyczna prawda, to życie takie, 
jakim było — w ghetcie, w obozie, 
na „aryjskiej stronie”. Tak oto by­
ło, tośmy robili, tak mówiono, to 
myślano. Nie ma tu „literackości”, 
sztucznej stylizacji, rozkładania, 
względnie kumulowania efektów, 
wymyślnych metafor, wstrząsają-, 
cych efektów końcowych. Ci, któ­
rzy przeżyli to samo, wiedzą, że 
tak było naprawdę. Ci, którzy tego 
nie przeżywali, czują: Tak było. A 
więc tak żyli nasi najbliżsi, to czuli, 
tak myśleli. Tak ginęli.

Nie będę pisał recenzji z tych 
książek. Nie.będę „opisywał” ani 
„tłumaczył” niczego moim bliskim 
z zagranicy. Poślę im te książki — 
tym książkom uwierzą i — może — 
zrozumieją.

ló
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0 Warszawa

Na ostatnich audytoriach piąt­
kowych, których ogólna liczba 
przekroczyła już sześćdziesiąt, re­
ferowali tow. tow. Sztoki, Me- 
isler i mgr. Wasser. Frekwencja 
na audytoriach duża.

Rocznicę Rewolucji Październi­
kowej obchodź la organizacja war 
szawska bardzo uroczyście. Pizy 
wypełnionej sali tow. Meisler, czło 
nek K. C. partii, wygłosił referat, 
którego wysłuchano w skupieniu 
i w podniosłym nastroju.

Komitet Centralny wraz z orga­
nizacją warszawską żegnał uro­
czyście członka K. C. tow. -L. Me­
isnera oraz członka Komitetu War­
szawskiego partii tow. R. Kagan 
— Meislerową, którzy wyjechali 
za granicę. Stanowisko wiceprze­
wodniczącego Wojewódzkiego Ko 
miłetu Żydowskiego w miejsce 
odjeżdżającego tow. Meislera o- 
bjęła tow. Genia Lewi, która za­
jęła również miejsce tow. Meisle­
ra w zarządzie żydowskiego Koła 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej. W skład zarządu tego Ko­
ła wchodzi również z ramienia na­
szej partii tow. dr Feuerman, w 
charakterze przewodniczącego.

• Łódź
W Łodzi odbyła się uroczysta 

akademia ku czci zmarłego w obo 
złe koncentracyjnym w Oranien- 
burgu tow. L. Holenderskiego. 
Tow Holenderski był jednym z 
najstarszych żydowskich działa­
czy samorządowych w Polsce: 
pelinił z ramienia „Poalej Sjonu1' 
lewicy funkcje radnego m. Ło­
dzi nieprzerwanie od powstania 
Rad Mieskiej aż dio 1939 r. 
Na akademii przemawiali tow. 
tow. Kagan, Rozenberg, Genia 
Lewi i Bekier. Mówili oni o 
pełnym walki i ptracy ideowej 
życiu tow. Holenderskiego. Na 
cześć tow. Holenderskiego naz­
wano Dom Robotniczy w Ło­
dzi jego imieniem.

W rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej urządziła łódzka organi­
zacja naszej partii uroczystą aka­
demię, która odbyła się w sali ko­
lektywu młodzieżowego im. Zeru- 
bawla. Referat ó znaczeniu Re­
wolucji Październikowej i o histo­
rycznej roli- Związku Radzieckie­
go wygłosił tow. Bekier. W części 
artystycznej wzięli udział poeci 
Żychlińska, Szpigiel, Knaphajs, 
Guterman i Waldman, którzy czy­
tali swoje utwory. Akademię za­
kończono śpiewem „Międzynaro­
dówki".

Przy naszej organizacji partyj­
nej w Łodzi powstała nowa spół­
dzielnia krawiecka, „Gwiazda", 
która liczy 30 członków. Spółdziel 
nia przystąpiła już do pracy.

• Wydział kulturalny łódzkiej 
organizacji partyjnej zorgan zował 
odczyt -wybitnego poety żydow­
skiego, Chaima Grade, na temat: 
„Posłannictwo pisarza żydowskie­
go" W dwugodzinnym, bardzo pię 
knym pod względem formy i głę­
bokim referacie uzasadniał poeta 

tezę, że posłannictwem pisarza ży 
dowskiego jest walka o narodo­
wo - społeczne wyzwolenie naro­
du żydowskiego. Licznie zebrani 
słuchacze wysłuchali referatu z o- 
gromnym zainteresowań'em i wy­
razili swą wdzięczność prelegen­
towi, który, jest jednym z najwię­
kszych liryków współczesnych, 
długotrwałymi oklaskami.

0 Lublin

Organizacja lubelska urządza 
bardizo często publiczne odczyty 
i referaty.

Na ostatnch odczytach refero­
wali tow. tow. Schildkiaut, Frid 
i Goldfinger. Po referatach miała 
miejsce bardzo ożywiona dysku­
sja. Ostatnio bawili w Lubinie 
członkowie Komitetu Centralnego 
partii tow. tow. mgr. Wasser i 
Sztokfisz, którzy wygłosili odczy­
ty publiczne i brali udział w po­
siedzeniach miejscowego Komite­
tu partii, na których omawiano 1 
opracowywano plan pracy na 
okres zimowy.

Nasza organizacja partyjna jest 
jedyną żydowską organizacją po­
lityczną w Lublinie, która pracu­
je intensywnie na polu kultural­
nym. Również w- pracy na rzecz 
Żydowskiego Funduszu Narodo­
wego osiągnęliśmy w Lublinie wiel 
ki sukces: nasi towarzysze zeb-a- 
1 na rzecz Ż. F. N. około 70 ty­
sięcy złotych.

Ostatnio odbyło się otwarcie no 
wego, pięknego lokalu partyjne­
go. W uroczystości, która odby­
ła się z okazji otwarcia lokalu, 
wzięła udział tow. Genia Lewi, 
członek K. C. ipartii. Tow. Lewi 
wygłosiła przy wypełnionej sali 
referat o aktualnych zadaniach 
partii w skali św'

@ Szczecin

W Szczecinie l 
tow. mgr. Wasser, który wygłosił 
referat na temat: ,,Żyjd|zi amery­
kańscy w obliczu tragedii żydo- 
stwa europejskiego". Tow mgr- 
Wasserc wziął również udział w ze­
braniu partyjnym, zebraniu nasze­
go kolektywu młodzieżowego oraz 
wi posiedzeniach komitetu partyj­
nego i kierownictwa kolektywu 
młodzieżowego.

Bawił również w Szczecinie w 
ubiegłym miesiącu członek K. C. 
partu, tow. Garfinkiel, którego wi­
zyta przyczyniła się również wy­
datnie do posunięcia naprzód pra­
cy organizacyjnej.

Na posiedzeniu Woj. Komitetu 
Żydowskiego został na wniosek 
przedstawicieli naszej partii wy­
łoniony komitet uczczenia roczni­
cy Rewolucji Październikowej. W 
skład komitetu wszedł z naszej 
Partii tow. Goldman. Na uroczy­
stej akademii ku czci Rewolucji 
zorganizowanej przez woj. Komi­
tet Żydowski, przemawiał w imie­
niu naszej partii tow. Miński.

Partia zorganizowała również 
w rocznicę Rewolucji oddzielną a- 
kad.emię, która mała przebieg 
bardzo podniosły. W akademii 
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wzięli udział między innymi wice­
prezydent miasta ob. inż. Kotowski 
oraz przedstawiciel P. P. R., tow. 
Czajkowski, którzy zasiadali w 
p<rez\dium i wygłosili przemówie­
nia. Nas', towarzysze w przemowie 
niach swoich podkreślili nasz sto­
sunek do Związku Radzieckiego 
i do Rewolucji Październikowej 
oraz nadz eje, jakie w Związku 
Radzieckim pokłada naród żydow­
ski w swojej walce.

0 Województwo
Śląsko-Dąbrowskie

Na terenie województwa Śląsko 
Dąbrowskiego przystąpiono do re­
organizacji Komitetów źydow- 
skich. W wyniku tej leorgan zacji 
ilość reprezentantów naszej partii 
w komitetach żydowskich w Ka­
towicach. Sosnowcu i Bielsku po­
większy się.

W rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej w naszych organizacjach 
partyjnych zostały wygłoszone od 
czy ty. W Katowicach i Sosnowcu 
-Przemawiał tow. Makscheid, w 
Bytomiu tow. Landman.

W imieniu K. C. parti' bawiła 
u nas tow. Genia Lewi, która wy­
głosiła w Sosnowcu odczyt na te­
mat: „Żydzi w latach 1939 — 
19.46".

9 Kraków
Ostatnio nasza o:gani:acja 

wzmogła pracę wewnętrzną, jak 
również zaktywizowała działal­
ność na zewnątrz.

Zebrania członkowskie, na któ­
rych są omawiane ważne pioble- 
my polityczne i organizacyjne, od­
bywają się w każdy piątek.

Narmalnie Pizeprowadzane są 
lekcje o borochowizmie dla nowo- 
zwerbowaniy.ch towarzyszy. 5-te- 
go bm. odwiedziła nas tow. Genia 
Lewi, która wygłosiła odczyt na 
temat, „Żydzi w latach 1939—46." 
W półtora godzinnym referacie 
tow1. Lewi zanalizowała sytuację 
Żydów na. tle ostatnich wydarzeń 
politycznych, podkreślając donio­
słość naszych dążeń do Niepodle- 
łej Żydowskiej Republiki Socjali­
stycznej w Palestynie.

Przeprowadziliśmy :z tow. Ge­
nią posiiedzenae komitetu partyj­
nego, jak również posiedzenie kie­
rownictwa i zebranie członków 
kolektywu młodzieżowego, na któ­
rych omawiane były wszystkie pa­
lące problemy organizacyjne i 
plan pracy na przyszłość. 8. 11. 
urządziliśmy wraz z Kibucem uro­
czystą akademię ku czci Rewolu­
cji Październikowej. Tow. tow. 
Bittner, Weinreb i Silberistein o- 
mówiii wielkie znaczenie rewo­
lucji dla narodu rosyjskiego i 
całej ludzkości jak równ eż dla 
narodu żydowskiego w jego walce 
o społeczne i narodowe wyzwole­
nie. Śpiewem Międzynarodówki 
i hymnu partyjnego, zakończono 
podniosłą uroczystość. Również w 
uroczysty sposób uczciliśmy rocz­
nicę wypadków krakowskich 1923 
r. i rocznicę obrony Madrytu.

Bierzemy czynny udział w pra­
cy Komitetu Żydowskiego. Nasza 
kuchnia ludowa wznowiła swą, 
działalność i wydaje obiady dla 
niezamożnej ludności żydowskie1-

0 Tarnów

Nas.za organizacja zaktywizo­
wała ostatnio swoją działalność. 
Nasz ładny lokal staje się ośrod­
kiem kulturalnym dla miejscowej’ 
ludlności żydowskiej. Tow. tow. 
Schuldenfrei i Katzbach. którzy 
reprezentują naszą partię w Ko­
mitecie Żydowskim, swą ożywioną 
-działalnością dają dowód, że są 
godnymi reprezentantami mas ży­
dowskich.

6.11 odwiedziła nas tow. Genia- 
. Lewi której referat przyciągnął2 
znaczną część mieszkańców ży­
dowskich Tarnowa (około 200). 
Zebrani wysłuchali uważnie refe­
ratu o stanowisku Poalej Sjon le­
wicy wofclec wszystkich proble­
mów politycznych.

Legnica

Organizacja partyjna w Legnicy 
istnieje zaledwie od kwietnia br- 
Mimo to zdołała or a już rozwinąć 
bardzo ożywioną działalność. We- 
wszystkich akcjach politycznych, 
jakie, miały w tym okresie miejsce,, 
braliśmy czynny udział (referen­
dum, akcja pierwszomajowa, rócz. 
nica powstania w ghetcie warszaw 
s-ldm, akcja protestacyjna prze­
ciw mowie Byrnesa i in.). Przepro­
wadziliśmy energiczną kampanię- 
szeklową i kampanię na rzecz 
żydowskiego Funduszu Narodo­
wego. Urządziliśmy również uro­
czystą akadem ę ku czci Szaloma 
Alejchema.

-Pirzy udzia'e tow. Sztajnklapera 
odbyła się w Legnicy rejonowa 
konferencja partyjna, na której ' 
reprezentowane były organizacje 
partyjne w Bolkowie, Pszatkowie, 
Jaworze i Chojnowie. Szereg Pu­
blicznych odczytów, które cieszy­
ły się dużym powodzeniem, wy­
głosi tow. Rechtmąn. Każdej nie­
dzieli odbywają, się zebrania par-' 
tyjine, na których omawiane są 
ogólno - polityczne i partyjne za­
gadnienia.

W tutejszym Komitecie żydow­
skim reprezentują naszą partię 
tow. tow. Celnćkier i Sztern.

o Bolków

Nasza partia jest jedjyną orga­
nizacją polityczną w Bolkowie i 
rozwija ożywioną działalność. Co. 
tydzień odbywają się odczyty., 
pogadanki itd.

W akcji na rzecz lasu im. Mę­
czenników żydowskich w Polsce 
zebrała nasza organizacja Partyj­
na 15 tys zł i zakupiliśmy 5Q. 
drzew w Palestynie.

Organizacja partyjna -w Bolko­
wie zorganizowała zgromadzenie- 
protestacyjne przeciw wyrokowi 
norymberskiemu, Na zebraniu pod 
kreślono haniebną rolę protekto­
rów niemieckich.
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